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AUTOUR L’EXEMPTION DES BENEDICTINS D A NS LA POLOGNE
M£DI£VALE

R e s u m e

L'auteur exam ine 1'histoire d es relations juridiąues entre les  
Benedictins et le s  eveq u es de P ologn e m ed ievale. A pres l'avene-  
m ent du christianism e, ce  sont eu x  qui v ienn en t les prem iers en  
Pologne, deja a la fin du X e siec le . Parmi environ  40 dom iciles, 
dont p lusiers n e ta ie n t  que dom iciles transitoirs, des prepositures, 
des prieures ou des ce llae  aucun ne possedait de p riv ilege de 
l ’exem ption. N on seu lem ent qu’on n ’en put trouver aucune tracę  
dans les docum ents correspondaait, m ais encore le  fait, que les  
principaux couvents, ceu x  de: T yniec, M ogilno, Lubiń, Sw. Krzyż 
(Łysieć), S iec iech ów  et Płock dependaient des eveq u es n ’invoque  
aucun doute. C eta ien t le s  eveq u es qui dotaient d'investiture des 
abbes, leurs in fligeant au b esoin  des punitions et gardant le  pri- 
v ile g e  de v isiter leurs couvents. La dependance de r,,archiabbaye"  
de T yniec, qui date a partir au m oins de 1439 est hors de doute, 
surtout lorsqu 'elle est en v isagee  a la lum iere d'un docum ent, qui 
fut fa lsifie par le s  B enedictins aux-m em es. II est a rem arąuer que 
les cou ven ts des Benedictins n 'avaient aucume organisation cen ­
trale c e  qui augm entait beaucoup leur dependance des evech e. 
A joutons encore que par leur action  d'apostolat ils entraient dans 
le s relations trop etroites avec le s  d ioceses pour ne pas relever  
ensu ite du pouvoir episcopal.

WIKTOR BAZIELICH

PARAFIALNI PROBOSZCZOWIE STAROSĄDECCY*
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W  artykule o d iecezji tarnow skiej podał ks. Fr. Leśniak ł , że pa­
rafia w  Starym  Sączu istn ieje  od 1200 r. Prawdopodobnie za nim  
powtarzają tę datę «Roczniki d iecezji tarnowskiej® 2, dodając nadto, 
że k ośc ió ł parafialny zbudow any został w  tym  sam ym  roku. N aw et  
najnow szy, b o  w  1951 r. w yd an y  przez M inisterstw o Kultury i  Sztuki 
Katalog za b y tk ó w  sztuki pow ia tu  n o w o są d e ck ie g o  * tw ierdzi, że ko­
śció ł ten  fundow any i k onsekrow any jest w  1200 r. N ie  w iadom o, 
na czym  te  w iadom ości są  oparte, w  każdym  jednak razie p ew n e jest  
w obec istn iejących  i  znanych źródeł, że  n ie ma tam dla n ich  żad­
nego uzasadnienia.

N ajstarszy znany dokument, w  jakim  spotykam y n azw ę Sącza, 
oczyw iśc ie  d zisiejszego  Starego, pochodzi dopiero z r. 1224 4. A le  
tak ten  dokum ent, jak i  w szystk ie  inne sprzed r. 1257 odnosi s ię  
do kasztelan ii i  kasztelanów  sądeckich, a n ie do osady nazyw anej 
dzisiaj Starym  S ą cze m 5. Znany jest jeszcze jeden  dokum ent 
znacznie starszy od  w ym ien ionych , bo n oszący  datę r. 1163. Jest

* Głównym celem tego studium jest ustalić jak najpełniejszy po­
czet proboszczów starosądeckich tak parafialnych, jak i szpitalnych  
świętokrzyskich, a o nich samych przedstawić wszystkie wiadomości, 
jakie zdołałem zebrać w  literaturze i drukowanych źródłach historycz­
nych oraz w  miejscowych archiwaliach. Z powodu specyficznych, nie­
przychylnych warunków, w jakich pracuję, nie mogłem w  pełni się­
gnąć do ważnych pozamiejscowych źródeł archiwalnych. Jeżeli mimo 
to porywam się na tę pracę, to czynię to idąc za radą Lelewela, który 
zalecał: „Pisać co można, a nie frasować się tym, że tu i ówdzie cze­
goś brakuje. Przyjdzie drugi i trzeci i dopełnią”. O proboszczach szpi­
talnych będzie mowa na innym miejscu.

1 Encyklopedia kośc. ( N o w o d w o r s k i e g o ) ,  t. XXVIII, s. 221.
2 np. na rok 1937, s. 222.
3 s. 35.
4 Kod. dypl. MPolski, I, nr 10.
s Kod. dypl. MP., t. I, nr 12, 26, 31; t. II, nr 434, 438, 447, 445 i Kod.
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to przyw ilej Kazim ierza „księcia krakow skiego i sandom iersk iego, 
tudzież całej Polski", nadający zamki Sącz, O św ięcim  i S iew ierz, 
W ichfridow i syn ow i Borgosza, a le  n ie  jest on autentyczny, lecz  
podrobiony w  XVII w .8 Zresztą i on także w ym ien ia  jed yn ie zam ek  
sądecki jako siedzibę kasztelana. N aw et i w ielk i przyw ilej B olesław a  
W styd liw ego  z r. 1257, nadający Kindze Ziem ię Sądecką 7, zajm uje 
s ię  Sądeczyzną, a m ilczy o  osadzie sądeckiej. M ów i o niej dopiero  
przyw ilej Kingi jako pani Sądeczyzny, w yd an y  w  K orczynie 4 czerw ­
ca 1268 r., a usta lający  prawa i obow iązki m ieszkańców  Sącza, 
którzy w ted y  b yli jeszcze ludźmi n iew oln ym i 8.

W szystk o  to  jednak nie stoi w  sprzeczności z tym, że sądecki 
k ośció ł parafialny istn iał na w ie le  lat przedtem, zanim  został w y ­
m ien ion y p ierw szy  znany nam proboszcz starosądecki. W ed łu g  stu­
dium Z achorow skiego o początkach parafii w  Polsce 9, p ierw sze k o­
śc io ły  i  parafie p ow staw ały  w  grodach, zw łaszcza w  grodach g łó w ­
n iejszych  i w ażn iejszych , już w  pierw szej epoce po przyjęciu  chrze­
ścijaństw a. N ie  w iem y, k ied y  gród sądecki powstał, ale że b ył g łów ­
nym  i w ażnym , to w ynika  z tego, że b ył grodem  granicznym  u  zb ie­
gu dw óch g łów n ych  dróg handlow ych, łączących  Polskę z Połud­
niem , i od n ieg o  poszła nazw a Ziem i Sądeckiej. P ierw szy w ięc  k o­
śció ł parafialny i parafia istn ia ły  w  grodzie sądeckim , który w brew  
tem u, co  p isał S zczęsny  M orawski, a  za nim  powtarzali także inni 
historycy, w ca le  n ie w  N aszacow icach  leżał, lecz na teren ie Starego  
Sącza. A le ta parafia sądecka, a dzisiejsza  parafia starosądecka, to 
dw ie różne rzeczy.

Osada, z której pow stał d zisiejszy  Stary Sącz, rozw inęła się  bez 
w ątp ienia  z podgrodzia, dla k tórego kościo łem  parafialnym  przez 
jakiś czas b ył k ośció łek  w  grodzie. N ie  w iadom o, jak d ługo to  
trwało i k ied y  nastąpiła zmiana, która doprowadziła do założenia pa­
rafii i k ościo ła  parafialnego w  sam ej osadzie sądeckiej. Stało s ię  to 
zapew ne z pow odu tak silnego  liczebn ie rozrostu tej osady i innych  
okolicznych, że w zn iesien ie  odrębnego k ościo ła  parafialnego i  u tw o­
rzenie odrębnej parafii dla ludności tych  osad sta ło  s ię  k on ieczno­
ścią. A le  znow u nie w iadom o, k ied y  do tego  doszło. W edług w sp o­
m nianego już studium Zachorow skiego 10 k ośció łk i w ie jsk ie  (a Stary  
Sącz dopiero w  r. 1273 po raz p ierw szy  nazw any został m iastem ) n , 
pow stają już m niej w ięcej w  sto lat po przyjęciu  chrześcijaństw a tak

6 Dod. dypl. MP, t. II, nr 610. Patrz tamże na końcu uwagę w y­
dawcy.

7 tamże,  nr 452.
8 tamże,  nr 474.
9 Studia histor. ku czci prof. Wincent. Zakrzewskiego, Kraków 1908, 

s. 283 i 284.
10 tamże, s. 288 i 292.
11 Kod. dypl. MP, t. I, nr 83 i II, nr 479.
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po w siach  rycerskich, jak i  k siążęcych . Jeśli w ięc  dobrą jest k a l­
kulacja prof. P iekosińsk iego, że Sądek, za łożyciel grodu sąd eck iego , 
żył za B olesław a Chrobrego, to parafia starosądecka należałaby do 
najstarszych na naszych  ziem iach  I2.

T w ierdzenie w ięc , że parafia w  Starym  Sączu istn ieje od r. 1200 
jest n ieśc is łe  i data ta jako ty lko  przybliżona m oże b yć przesunięta  
raczej w stecz, m oże n aw et w  początk i XI w.

N atom iast zupełn ie b łędnym  jest tw ierdzenie, że starosądecki 
k ośció ł parafialny zbudow any został rów nież w  1200 r. W ygląda to  
na n ielog iczność, boć skoro w  tym  roku istn iała już parafia, to  m u­
siał rów nież istn ieć i k ośció ł. Tak, a le  d zisiejszy  k ośc ió ł n ie  jest 
tym sam ym , w  którym  m odlili się  sądeczanie w  tych  n ajod leg lej­
szych  czasach, poprzedzających p ierw sze, znane nam dziś w zm ianki
o  osadzie sąd eck iej. Przem awia za tym  już sama jego  in tytu lacja. 
Sw. Elżbieta, której im ię nosi d zisiejszy  k ościół, b yła  ciotką bł. Ku- 
negundy, a kanonizow aną została w  r. 1235. G dyby w ię c  nasz dzi­
s ie jszy  k ośc ió ł parafialny w zn ies ion y  został w  r. 1200, to rzecz oczy­
wista, że inną dostałby patronkę. Bardzo praw dopodobne jest, że 
p ośw ięcon y  został św . E lżbiecie d latego w łaśn ie, że fundow ała go  
bł. Kunegunda, jej siostrzenica. P ierw otny k ośció ł starosądecki mu­
siał in ne m ieć w ezw anie, a przyczyną zbudowania n ow ego  b y ło  naj­
pew niej sp alen ie tam tego przez Tatarów w  czasie  najazdu drugiego  
(1259—60) albo trzeciego (1287). Z o ce n y  h istoryków  architektury  
także w ynika, że d zisiejszy  k ośc ió ł pochodzi z p oczątków  XIV, lub 
najpóźniej z XV w.

W  dociekaniach  tych  n ie m ożna pom inąć jeszcze jed nego źródła 
h istorycznego, m ianow icie Rocznika św ię to k r zysk ieg o ,  który aż 
w  ośm iu kodeksach  podaje pod 1079 r., że gd y  rycerstw o i p osło ­
w ie  p o lscy  b łagali S tolicę A postolską o cofn ięcie interdyktu, roz­
ciągnięto  nad całym  k rólestw em  polskim  po zab ójstw ie św . Sta­
nisław a, to  cofn ięcie to nastąpiło pod warunkiem , że k ollacja  na 
w szystk ie  godności d uchow ne w  d iecezji krakow skiej, którą to 
k ollację dotychczas król „posiadał w  Krakowie, w  W iślicy , w  San­
domierzu, w  W ojniczu, w  Sączu, w  Bieczu i  gdzieindziej... od tego  
czasu n a leży  i pow inna n a leżeć w  przyszłości do biskupa krakow ­
skiego" 1S. Data 1079 r. jest bardzo ponętna dla Starego Sącza, ale 
przekazu tego n ie m ożna tu przyjąć. K ościół parafialny w  Starym  
Sączu n igd y n ie  należał do k ollacji b iskupiej, lecz m onarszej, do­
póki aktem  darow izny całej Sądeczyzny kollacja ta n ie  przeszła na 
Kingę, a od niej znów  na k lasztor k larysek, przez n ią  tutaj ufundo­
wany, po którego k onfisk acie w  r. 1782 przeszła na rząd austriacki,

12 Wiadomości o pochodzeniu parafii w  Podegrodziu z XI w„ po­
dawane przez «Rocznik diecez.*, oparte są na jakimś nieporozumieniu.

13 Mon. Pol. Hist., t. III, s. 68.
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po nim  zaś na polski. Jeszcze w  r. 1322 W ład ysław  Łokietek rościł 
sob ie praw o patronatu kościo ła  tego, lecz dekret b iskupa krakow ­
sk iego  N ankera stw ierdził, że od n iepam iętnych  czasów  posiadał je 
klasztor k la r y se k 14. Informacja Rocznika św ię to k r zy sk ie g o  odnosi 
się  w ięc  n ie d o  Starego, lecz do N ow ego  Sącza, m im o że został on  
założon y dopiero w  d w a w iek i później. L okow any został w ła ­
śn ie na terenie biskupiej w si K am ienicy, a jeg o  k ośció ł parafialny, 
p óźn iejszy  koleg iack i, od sam ego początku należał do k ollacji bi­
skupiej. Zresztą trzeba dodać, że ów  Rocznik  p ow stał dopiero w  p o­
czątkach XIV w ., a od p isy  są  jeszcze późniejsze.

T erytorialnie obejm ow ała parafia starosądecka p ierw otn ie sam  
ty lko  Stary Sącz i przynależne doń C yganow ice. Tak b y ło  za cza­
sów  D ługosza i zapew ne jeszcze przez długi czas później. N ie  p o­
siadam  jednak w iadom ości o tym, k ied y  i w śród jakich ok o liczn ości 
terytorium  jej u leg ło  rozszerzeniu przez przyłączen ie Popow ic, M o­
szczen icy  W yżniej i N iżn iej, tudzież M ostków . Popow ic D ługosz nie  
w ym ien ia  w  k sięd ze uposażeń, a obie M oszczen ice tw orzyły  za 
jego  czasów  w łasn ą parafię, M ostki zaś n a leża ły  do parafii pode- 
grodzkiej. P oniew aż po zn iesien iu  parafii podegrodzkiej, a raczej 
połączen iu  jej z n ow osąd ecką (1448) dla ludności M ostków  przy­
należność do tej parafii b yła  jeszcze bardziej n iedogodna, w ię c  za­
p ew n e z teg o  pow odu z b iegiem  czasu postarano s ię  o  p rzyłączen ie  
do parafii starosądeckiej. Co d o  parafii w  M oszczen icy  to p ew ne  
jest, że  n ie istn iała  już w  1694 r., a ob ie te  w sie  p rzyn ależa ły  do  
parafii w  Starym  Sączu, tam tejszy zaś k ośc ió ł Ś w iętego  M ikołaja, 
istn iejący  zresztą do dzisiaj, b y ł ty lk o  jego  filialnym . Ś w iadczy o tym  
brew e papieża Innocentego XII z 27 V  1694 r. ustanaw iając odpust 
w  tym że k o śc ie le  już jako filialnym  15.

Podług rachunków  św iętopietrza z lat 1346— 55, p łacił proboszcz 
starosądecki rocznie po 22 szk ojce  i 16 denarów. W  dekanacie są­
deckim  p łaciły  w ięcej ty lko  N o w y  Sącz: 77 szkojców  i 16 denarów, 
oraz Podegrodzie: 71 szkojców  i 16 d en a ró w 16.

N a podstaw ie rachunków  św iętop ietrza obliczono ludność Polski 
w  p ierw szych  latach panow ania Kazim ierza W . W edług teg o  ob licze­
nia n ajw iększą ilo ść  m ieszkań ców  w  dekanacie sądeckim  m iała para­
fia now osądecka, której ludność obliczono na 3730 g łów  i podegrodz- 
ka, liczona na 3432 dusz. Bezpośrednio po tych  dw óch id zie  starosą­
decka, szacow ana na 1080 w iernych, po której następuje w ielo-  
głow ska, oceniana na 960 parafian. A le c o  do gęstośc i zaludnienia  
na p ierw szym  m iejscu  stała parafia starosądecka, w  której w ypa-

K Kod. dypl. MP, t. II, nr 583.
PAN rkps nr 281. 

i« Monum. Pol. Vat., t. I, nr 267, 270, 271, 272 i  273.
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dało ponad 67 ludzi na 1 km2, gdy w  now osądeckiej ty lko  41, w  po­
degrodzkiej natom iast ledw o n ieco  w ięcej ponad 27. Po n ow osą ­
d eckiej n ajgęstsze zaludnienie, bo 38 ludzi na 1 km2 m iała parafia 
biegon icka, która liczy ła  336 dusz 17.

Ś ciśle biorąc, statystyka ta nie n a leży  do tem atu, przytaczam  ją 
jednak dla charakterystyki tła i  terenu, na którym  ów czesn y  pro­
boszcz p ełn ił curam animarum.

2

Pierw szym  proboszczem  starosądeckim , którego im ię przekazały  
nam źródła b ył B o  g u f a ł. Po raz p ierw szy  spotykam y go w  cha­
rakterze św iadka w  przyw ileju  Kingi z 1289 r., odnaw iającym  H ei- 
denrychow i sp alony przyw ilej na so łty sostw o  w  P o d o liń cu 18. Był 
on w ted y  kapelanem  Kingi, lecz proboszczem  starosądeckim  jeszcze  
nie był, bo n ie ma przy jego  im ieniu odpow iedn iego tytułu. Drugi 
raz -występuje on w  dokum encie K ingi z dnia 28 m aja 1292 r. i to 
nie w  charakterze św iadka, a le  obdarow anego. Tutaj nazw any jest 
już w yraźnie plebanem  sądeckim , a prócz tego  nadal kapelanem  
Kingi i kanonikiem  sandom ierskim . Był on dziedzicznym  w ła śc ic ie ­
lem  w si Łąka, która leża ła  w  sąsied ztw ie G ołkow ic na praw ym  brze­
gu Dunajca. N ależa ł zatem  do stanu rycersk iego. M ajętność tę  otrzy­
mał on n iegd yś od Kingi, a teraz odstępow ał ją jej z pow rotem  do­
brow oln ie i oddaw ał przyw ilej d onacyjny. N iew ątp liw ie  spełn iał 
życzen ie Kingi, bo w  ten sposób p osiadłości klasztoru dozn ały  po­
żądanego zaokrąglenia. S łużył on Kindze w iernie od sw ej m łodości, 
oddając jej bardzo w ie le  p ożyteczn ych  usług. W  nagrodę w ięc  za 
to w szystk o  Kinga w  porozum ieniu z księżną Gryfiną, w dow ą po 
Leszku Czarnym nadała mu w spom nianym  aktem w ie ś  Opalanę. 
N adanie nastąpiło  tytułem  w ieczyste j darow izny prawem  rycerskim  
i dziedzicznym . M ógł on w  niej zakładać m łyny, karczm y, pasieki. 
Darowiznę tę  p ow ięk szy ła  K inga jeszcze  w  ten  sposób, że tak on  
sam, jak i jego  spadkobiercy i m ieszkań cy tej w si otrzym yw ali 
zezw olenie p olow ania  w  ok olicznych  lasach i łow ien ia  ryb w  Du­
najcu. Dana im b yła  także m ożność zbudowania i osadzenia m łyna  
i polow ania na bobry nad Dunajcem , przy rów noczesnym  zw oln ien iu  
od daniny, zw anej po polsku  „bobrowe". Prócz tego  u w olniła  Kinga 
od w szelk ich  opłat, danin i prestacji p osiadłość tę w raz z jej m iesz­
kańcami, w yjm ując ich zarazem  spod w szelk iej w ładzy kasztelanów , 
w ojew odów , sędziów  i urzędników , a sp ecja ln ie spod w ład zy  k asz­

17 L a d e n b e r g e r ,  Zaludnienie Polski na pocz. panowania K a­
zimierza W., s. 65, 66.

18 Kod. dypl. MP, t. II, nr 512.
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telana sąd eck iego  i jego  urzędników . W ładzę sądow ą nad nimi m iał 
odtąd spraw ow ać ich dziedzic, a gd yby k toś z m ieszkańców  z ja­
k iejś spraw ie m iał odpow iadać przed Kingą, to obow iązany b ył sta­
w ić  s ię  jed yn ie  w  tym  w ypadku, jeże li pozw any zostan ie p ism em  
zaopatrzonym  w  odcisk  jej sygnetu . D arow iznę tę otrzym ał p ierw ­
szy  proboszcz z  tym  ty lko  ograniczeniem , że  dla sprzedaży, da­
row izny, zam iany, c z y  innego pozbycia  s ię  tej w si k on ieczn e b y ło  
zezw olen ie  Kingi i jej następców . Świadkam i teg o  aktu byli: M iko­
łaj, sęd zia  nadw orny Kingi, M aciej, jej rządca, ks. Tomasz, jej ka­
pelan a zarazem  pleban w  Łącku, Tyrman, w ójt sądecki, o jc iec  za ło­
życie li N o w eg o  Sącza, Abraham, sługa, i Piotr, notariusz Kingi, 
który dokum ent ten  p rzy g o to w a ł19.

A le już w  następnym  roku Bogufał n ie jest ani proboszczem  sta­
rosądeckim , ani w łaśc ic ie lem  O palany, a w ystęp u je  w łaśn ie  jako  
pierw szy św iadek  aktu z dnia 2 listopada 1293 r.2#, którym  k siężna  
Gryfina jako pani sądecka, w ykon ując życzen ie  n ieżyjącej już Kin­
gi, obdarowuje lasem  in nego kapelana, M acieja, kanonika od Ś w ię­
tego Floriana w  Krakowie, a zarazem  jej rządcę. T ytułow any on jest 
tutaj ty lk o  kanonikiem  sandom ierskim  i kapelanem  księżnej. Z aktu 
tego  dow iadujem y się, że poprzednim  w łaśc ic ie lem  O palany b ył w ła ­
śnie ks. M aciej, k tóry odstąpił ją b y ł Kindze. Bogufał św iadkuje na 
dokum entach G ryfiny jeszcze dw a razy, tj. 21 grudnia 1293 r. 
i w  sierpniu 1299 r.21, ale już naw et b ez tytu łu  kanonika sandom ier­
sk iego . Raz ty lk o  jeszcze w ym ien ion e jest jeg o  im ię, a le  już jako n ie­
żyjącego , m ianow icie w  dekrecie bpa N ankera z 1324 r., oddalającym  
kanonika sandom iersk iego Czadera z pretensjam i do 15 grzyw ien  
rocznie, jakie rzekom o z tytu łu  prebendy sandom ierskiej pobierał Bo­
gufał jako kanonik sandom ierski od k siężnej K in g i22. K laryski udo­
w odn iły  w ted y  przysięgą najstarszych sióstr, że kw ota ta  była  Bo- 
gufałow i w ypłacan a przez Kingę n ie z tytułu  jego  sandom ierskiej 
prebendy, lecz w y łączn ie  jako specjalna łaska przyw iązana do jego  
osoby. Po jeg o  śm ierci żaden z jego  następców  gratyfikacji tej n ie  
otrzym yw ał. Skoro po śm ierci K ingi Bogufał n ie b y ł już tytu łow any  
kanonikiem  sandom ierskim , w ięc  najprawdopodobniej prebendę tę 
w  jakiś sposób w  tym  czasie utracił. Zbiega się  to w  czasie z utratą 
probostw a starosądeckiego. Dla w ytłum aczen ia  jed nego  i drugiego  
faktu brakuje w szelk ich  danych.

W ypada jeszcze  zaznaczyć, że rów nocześn ie z nim  223 przebyw ał

tamże, nr 519.
20 tamże, nr 524.

tamże, nr 526 i 132.
22 tamże, nr 585.
22a Polski Słownik Biograficzny, t. II, s. 194, nazywa go Boguchwa­

łem.
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w  Sączu przy boku Kingi in n y  Bogufał, franciszkanin, jej spow ied ­
nik, znany dobrze z żyw otów  tej św iętej i w sław ion y  przez prof. 
Brucknera jako dom niem any autor Bogurodzicy, którą to h ipotezę  
w ielk i nasz u czon y w yco fa ł na rok przed sw oją  śm iercią.

3

W  tym  sam ym  roku i w  tym  sam ym  dokum encie, w  którym  Bo­
gufał św iadkuje po raz ostatni, bezpośrednio po nim  w ym ien ion y  
jest ks. J a k u b  proboszcz starosądecki. A le n ie sp otykam y go już 
drugi raz i  w  o g ó le  nic o nim  n ie  w iem y.

N astępnego, trzeciego z k o le i proboszcza, ks. P a w ł a  sp oty­
kam y w  bardzo n iezw yk łych  okolicznościach  w  1306 t . przed k o­
m isją śledczą  złożoną z ks. H enryka, kanonika łęczy ck ieg o  i  ks. 
M ikołaja, kanonika u n iejow sk iego . Kom isję tę w y d eleg o w a ł arcy­
biskup gn ieźnieński Jakub Świnka dla przeprow adzenia dochodzeń  
przeciw ko biskupow i krakow skiem u Janowi M uskacie, słynnem u  
gw ałtow n ik ow i i w ydziercy, n ieprzejednanem u w rogow i narodu pol­
sk iego  i W ład ysław a Łokietka, osadzonem u na sto licy  biskupiej 
przez króla W acław a. N ie  m ogąc z pow odu n ieprzyjaznych  sto ­
sunków  dostać się  do katedry krakow skiej, kom isja ta urzędow ała  
w  k o leg iac ie  san d om iersk iej2S, dokąd nasz proboszcz zosta ł w e ­
zw any na przesłuchanie jako św iadek . Bezpośrednio przed nim  prze­
słuchany b y ł ks. W irchosław , kanonik  sandom ierski, k tóry  zeznał 
pod p rzysięgą  o M uskacie, że „wiadom o mu jest i w ierzy  w  to i pu­
b liczne są  o tym  w iadom ości, iż  jego  żołdacy, k tórych  sam  w y sła ł 
do Sącza, m iasta zakonnic, w ielu  ludzi pozabijali, p ow iesili, zam ę­
czyli, ukrzyżow ali i rozm aitym  innym  poddali m ęczarniom ''. Prze­
słuchany bezpośrednio po nim  ks. P aw eł w szystk o  to opow iedział 
innym i s łow y , potw ierdzając jeg o  zeznania 24. Ks. K lem ens, w ikariusz  
krakowski, dodał m. in. oskarżeniam i, że zbrodniczy biskup obw inio­
n y  jest także o u w ied zen ie Gerusi, córki b y łego  w ójta  są d eck ieg o  25. 
W  protokole przesłuchań ks. Paw eł nazw any jest „plebanem  k ościo ­
ła Ś w iętego  Paw ła w  Sączu" 26, n ie m a jednak w ątp liw ości, że chodzi 
tu n ie o N ow y, lecz  o Stary Sącz. N o w y  Sącz, założony dopiero przed
14 laty, n azyw any b ył jeszcze w ted y  i  przez k ilk anaście lat potem  
Kam ienicą, na teren ie której b ył lokow any, a do k larysek  ani żad­
nych  innych  zakonnic n igd y  n ie  należał, będąc od  ch w ili założenia

23 E- D ł u g o p o l s k i ,  W ładysław Łokietek na tle swoich czasów, 
Wrocław 1951, s. 88—89.

24 Monum. Pol. Vat., t. III, nr 121, s. 84.
25 tamże, s. 88.
2® tamże, s. 84.

1 N asza P rzeszłość
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m iastem  królew skim . Z drugiej strony p ew n e jest także, że k ośció ł 
parafialny starosądecki n igd y  n ie m iał za patrona św. Pawła. Już 
najstarszy żyw ot, napisany przez brata Floriana w  Starym Sączu, 
zaw iera w iadom ość, że  w  chw ili śm ierci K ingi k ośció ł parafialny  
tam tejszy p ozostaw ał pod w ezw aniem  Św iętej E lżbiety 27. N azw anie  
g o  w ięc  k ościo łem  Ś w iętego  Pawła jest n iew ątp liw ie  „przepisaniem  
się" protokolanta, pod w p ływ em  im ienia  zeznającego.

A  w ięc  ksiądz proboszcz Paw eł znalazł się  w  bardzo przykrej 
i k łopotliw ej sy tu acji obciążania sw oim i zeznaniam i w łasn ego  b i­
skupa o straszliw e zbrodnie. W  im ię praw dy i sp raw iedliw ości n ie  
w ahał s ię  p rzedsięw ziąć bardzo u ciążliw ą  i kosztow ną w  ow e czasy  
podróż do od leg łego  Sandomierza i to  m ogąc s ię  spodziew ać srogiej 
zem sty ze  strony drapieżnego M uskaty. N ie  w iem y jednak o nim  
nic w ięcej, gdyż żadne in ne źródło h istoryczne n ie  przekazało nam  
drugi raz jego  im ienia.

Czwartym  znanym  nam proboszczem  jest ks. S t a n i s ł a w ,  
św iadkujący w śród siedm iu  innych  osób  na dokum encie z grudnia 
1313 r., którym  k sien i Katarzyna u stala  prawa i obow iązk i m iesz­
kańców  w si M okra D ąbrow a 28. R ów nież i o nim  brak w szelk ich  w ia ­
dom ości.

4

N astęp nego  z kolei, tj. p iątego proboszcza starosąd eck iego  spo­
tykam y w  różnych aktach na przestrzeni 12 lat od 1326 do 1338 r. 
Jest nim  ks. W i k t o  r. Po raz p ierw szy  czytam y jego  im ię w  ra­
chunkach kolek torów  św iętopietrza: Andrzeja de V erulis i  Piotra  
z A lw erni, z 1326 r. U iścił on w ted y  w  dw óch przepisanych ratach  
po 7 szk ojców  i 5 denarów , razem 14 szkojców  i 10 denarów św ię­
topietrza, a w  r. 1327 w  3 ratach, razem 21 szkojców  i 14 denarów. 
W  dekanacie sądeckim  w ięcej o d  Starego Sącza p ła c iły  w  tych  
latach parafie podegrodzka, św iętośw ieracka, zbyszycka i w ie lo -  
głow ska. W  n astępnych  latach  św iętop ietrze z parafii starosądeckiej  
w yn osiło  corocznie 22 i  V* szkojca 29.

Poza rachunkam i św iętop ietrza ks. W iktor w ystęp uje jeszcze  
w  czterech dokum entach. P ierw szym  z nich jest przyw ilej ksien i Ka­
tarzyny w ydan y w  Starym Sączu 9 m arca 1330 r. so łty so w i K rysty- 
now i na lok ację w s i Kam ienicy. Proboszcz W iktor jest tu jednym  
z dwunastu św iadków , w ym ien ion ych  sto sow n ie  do godności na  
trzecim  m iejscu  zaraz po Piotrze Kunie, rządcy klasztornym  i  Ja­

27 Vita  s. Kyngae, Monum. Pol. Hist., t. IV, s. 731.
28 Kod. dypl. MP, t .II, nr 560.
2» Monum. Pol. Vat., t. I, nr 139, 142, 203.
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kubie, sy n ie  Gładysza, rządcy królow ej J a d w ig i3#. W  cztery  lata  
później, tj. 6 listopada 1334 ir., jest już notariuszem  księżnej Kon­
stancji, s io strzen icy  Kazim ierza W ., a w d ow y  po Przemku g ło g o w ­
skim , która za zgodą k sien i Katarzyny Odolani i królow ej w d ow y  
Jadwigi, nadaje niejakim : D om onikow i, sy n o w i W acław a i Sesfcre- 
m ilow i, las dla osadzenia  w si zw anej dziś S ło w ik o w ą sł. Przyw ilej 
ten .zred a g o w a ł ks. W iktor zupełn ie poprawnie, z czeg o  w idać, że  
m iał szersze w yk szta łcen ie  i znał się  na redagow aniu aktów  praw ­
nych. W  następnym  dokum encie, w  którym  go znajdujem y, tj. 
w przyw ileju  k sien i Salom ei z 11 października 1336 r., będącym  pod­
staw ow ym  przyw ilejem  w si Tylm anow a, im ię naszego  proboszcza  
brzmi W iktoryn. W raz z W aw rzyńcem , proboszczem  z Łącka, n a­
zw any jest tutaj kapelanem  klarysek  32. Ostatnim  dokum entem , który  
go w spom ina, jest przyw ilej Janusza i Jarosław a, dziedziców  Opa­
lany, w ydan y w  r. 1338 Janowi m łynarzow i na lokow anie tej w si na 
praw ie niem ieckim . M iejsce ani data dzienna w ystaw ien ia  teg o  aktu 
n ie  są  podane, jednak z ty tu łów  ośm iu innych  św iadków , k tó ­
rzy im ię proboszcza poprzedzają, m ożna w nosić, że w ystaw ion y  
został w  Starym  Sączu. Ks. W iktor, jakk olw iek  ostatni w  rzędzie  
tych  św iadków , znajduje się  w  godnym  tow arzystw ie urzędników  
nadw ornych k rólow ej-w d ow y Jadw igi. Obok tytułu proboszcza sta ­
rosądeck iego nazw any jest tutaj rządcą k lasztorn ym 33. W idać w ięc , 
że od 1334 r. p ozostaw ał w  śc isłych  stosunkach z klasztorem  k la­
rysek, w  którym  królow a zam ieszkała i oddaw ał mu znaczne usługi, 
a b liższe relacje łączy ły  go  także z dworem  tak księżnej K onstancji 
jak i w d o w y  po Łokietku. Po r. 1338 im ię jego  znika nam z w i­
downi. Jeżeli przeżył jeszcze  r. 1339, to  m usiał uczestn iczyć w  w spa­
niałym  pogrzebie, jaki król Kazimierz W . w ypraw ił sw ej m atce, 
zmarłej 10 grudnia tegoż roku.

5

Z czasów  Kazim ierza W ie lk ieg o  znam y trzech proboszczów . 
Pierwszym  jest ks. P r z y  b y  s ł a w, który w ystęp uje w  różnych ak­
tach z lat 1350— 1354. Z tytu łem  proboszcza sąd eck iego  spotykam y  
go p ierw szy  raz w  od ległym  Sulejow ie 18 m aja 1350 r. jako na­
dwornego notariusza k rólew sk iego . W  tym  charakterze w ym ien ia  
go jeszcze parę in nych  dokum entów  Kazim ierza W ., w ystaw ion ych

30 Kod. dypl. MP, t. II, nr 601.
31 Akta Grodzkie i Ziemskie, t. VII, nr 5.
32 Kod. dypl. MP, t. III, nr 648.
33 tamże, nr 652.
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w  N iepołom icach , Krakowie, N ow ym  S ą c z u 34. Zajm ował w ięc  po­
w ażne stanow isk o  na dworze królew skim  i m usiał b yć cz łow iek iem
0  szerszym  w yk szta łcen iu  prawniczym , ch oć n ie posiadał tytu łu  
naukow ego. W obec częstej zm iany m iejsca pobytu i  w obec spraw o­
w anej funkcji notariusza obow iązki proboszczow sk ie p ełn ił w id ocz­
n ie  przez zastępcę, jak to w ów czas i d ługo jeszcze potem  b y ło  czę­
sto  praktykow ane. Pochodził z P rzybysław ic i  b y ł syn em  M ikołaja. 
M usiał b yć osobą m iłą królow i, skoro aż trzykrotnie w staw ia ł s ię  
król za  nim  u papieży: K lem ensa V I i  Innocentego VI, prosząc dla  
n iego  o  kanonię krakow ską z k o llacji lub d yspozycji b iskupiej
1 o jakąś prebendę z k o llacji papieskiej, m im o posiadania już przez  
n iego  probostw a sąd eck iego . O statecznie na skutek  tych  instancji 
Przybysław  otrzym ał od Innocentego VI k anon ię w  Poznaniu, 28 
października 1354 r.S5. Praw dopodobnie zrzekł s ię  w ted y  probostw a  
sąd eck iego  przenosząc s ię  do Poznania.

W  r. 1357 probostw o sąd eck ie p iastuje ks. S e b a s t i a n ,  którego  
im ię w ym ien iają  d w a dokum enty, k siężnej Konstancji, k sien i k lary­
sek, z tego  i następnego roku 36. Praw ie pew nym  jest, że to  on  także  
św iadkuje na najw ażniejszym  przyw ileju , jaki otrzym ało m iasto  
Stary Sącz, tj. na p rzyw ileju  ksieżnej K onstancji z 28 k w ietn ia  1357 r., 
nadającym  praw o m agdeburskie —  ch ociaż im ię jeg o  brzmi tutaj 
S obiesław  pleban. Zaszła tu zap ew n e om yłk a  k op isty  w  odczytaniu  
oryginału . Poniew aż im ię jego  w  ciągu  n iesp ełna  roku pojaw ia s ię  
w  trzech  dokum entach w ydan ych  przez klasztor, przeto m ożna z te ­
go  w nosić, że  u trzym yw ał z tym że klasztorem  bliższe stosunki.

O J a n i e ,  trzecim  proboszczu z czasów  Kazim ierza W . n ic  w ię ­
cej n ie w iem y  jak ty lko jego  im ię. Znajdujem y je w śród św iadków  
przyw ileju  Kazim ierza W . w ystaw ion ego  w  Sączu 24 lu tego  1369 r. 
na osadzenie w si M sza n y 37. Licząc od początku jest to  ósm y znany  
nam proboszcz starosądecki.

6

N astępuje teraz luka 80 lat, w  ciągu  których n ie  ukazuje się  
nam ani jeden  proboszcz starosądecki. W ędrując poprzez najroz­
m aitsze w yd aw n ictw a źródłow e z epoki Ludwika W ęgiersk iego , Ja­
dw igi, Jag ie łły  i W arneńczyka, n ie  sp otyk am y ani jednego plebana

34 Kod. dypl. MP, t. I, nr 230 i 236; Kodeks kat. krok., I, nr 195 i 198; 
P r o c h a s k a ,  Materiały archiwalne,  nr 2.

ss Mon. Pol. Vat., t. III, nr 348 i 360, s. 341 i 348.
3« Kod. dypl. MP, t. III, nr 714 i 719; Akta Grodzkie  i Ziemskie, t. IV, 

nr 1.
*7 Kod. dypl. MP, I, nr 301.
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tej parafii, choć w ażne w ypadki p olityczne ow ych  czasów  rozgry­
w a ły  s ię  w  tych stronach, chociaż oba Sącze b y ły  św iadkam i p o­
bytu i przejazdu m onarchów  polskich  i w ęgiersk ich , dygnitarzy  
św ieck ich  i  k ościeln ych , n ie licząc d ostojnych  gości z dalekich  stron, 
naw et aż hen z Bośni i chociaż w ie le  dokum entów  p ow sta ło  w  tym  
czasie  w  Starym  Sączu. Z teg o  w szystk iego  m ożna ty le  w nosić, że 
w  ciągu ca łeg o  teg o  okresu  n ie b y ło  w śród starosądeckich  p leba­
n ów  ani jednej w yb itn iejszej osob istości in teresującej s ię  czym ś  
w ięcej poza codziennym i obow iązkam i duszpasterskim i i zajęciam i 
gospodarskim i.

N aw iasem  m ożna w spom nieć, że w  tym  okresie, w  r. 1432 ksien i 
Anna P rzyszow ska nadała k ośc io ło w i so łty sostw o  w  sąsiednich  Po- 
pow icach  n ależących  dziś do p a ra fii38. Stało s ię  to  zap ew n e nie  
inaczej jak ty lk o  na prośbę ów czesn ego  proboszcza. W łaśc iw y  przy­
w ilej teg o  nadania już daw no zaginął i  n ie jest dziś znany. Same 
Popow ice n ie  n ależa ły  jeszcze  w ted y  do parafii starosądeckiej. 
W  u stępie pośw ięconym  Starem u S ączow i w  k sięd ze D ługosza o  upo­
sażeniu  biskupstw a k rakow skiego n ie znajdujem y nazw iska ów ­
czesnego proboszcza. W ielk i nasz h istoryk  sam  go n ie  znał, bo zo­
staw ił m iejsce  na jego  w pisanie, czego  jednak już n ie  zrobił.

M iasto liczy ło  w ted y  w ięcej niż 60 łanów  gruntu, z których  
m ieszczanie p łacili b iskupow i tytu łem  d ziesięcin y  60 grzyw ien . Cy- 
gan ow ice zaś p osiadały  10 łanów , a daw ały d ziesięcin ę sn opow ą  
i konopną w  naturze, w artości szacow anej na 10 grzyw ien  3®.

7

Po 80-letniej przerwie spotykam y p ierw szego  proboszcza w łaśn ie  
mniej w ięcej w tedy, k ied y  D ługosz zostaw ił w  sw ej k sięd ze puste 
m iejsce na w pisan ie jego  im ienia. B ył nim ks. J a n ,  k tóry  w  dniu
5 maja 1449 r. b y ł jednym  ze św iad ków  skargi w niesion ej przed sąd  
duchow ny przy św ieżo  założonej k o leg iac ie  Św iętej M ałgorzaty  
w  N ow ym  Sączu przez Jerzego, p lebana od Ś w iętego  M ichała poza  
murami Kieżmarku, przeciw  księdzu Janow i Stokowi, przełożonem u  
kapituły spiskiej, o n ie w ym ierzen ie mu sp raw ied liw ości w sporze
0 d ziesięcin ę przeciw  szlach cie słow ackiej, w si i  rajcom  Kieżm arku
1 N e r y 40. B yłby to  d ziew iąty , ze  znanych nam, proboszcz starosą­
decki.

ss j  Ł e D k o w s k i  Archeol. opis T am ow a  i  obu Sączów  [w:] Wtld-
ta Kalendarz pow na r 1857, s. 63; S  y  g a ń s k i, Arendy, «Przew. nauk.
i liter.*, 1904, s. 469 nota 1.

39 D ł u g o s z ,  Liber Benef., t. II, s. 235.
40 M o r a w s k i ,  Sądeczyzna, t. II. s. 203.
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N ie  jest w ykluczon e, że jest to  ta sama osoba, którą w  r. 1480 
autor S ą d e c z y zn y  w ym ien ia  jako Jana Świątka, p isząc o m iłost­
kach K allim acha 41. M oraw ski jednak m yln ie podaje jego  nazw isko, 
gdyż w e  w spółczesn ym  źródle brznu on o  n ie Sw iętek  lecz  Sw yastek . 
Ó w czesny rajca m iejsk i J. Żaczek sprzedał jego  im ieniem  pół placu  
wraz z dom em  w  Starym Sączu. Był w ięc  ten  proboszcz z p ochodze­
nia m ieszczaninem  starosądeckim . P oniew aż od leg łość czasow a m ię­
dzy datam i pojaw ienia  s ię  ich  jest dość znaczna, bo w ynosi ponad
48 lat, przeto J a n a  S w i a s t k a  uważam  za inną osobę. B yłby to  
zatem  d ziesią ty  z rzędu proboszcz starosądecki.

W  p ięć  la t później zasiada na naszym  probostw ie ks. D a n i e l ,  
którem u aż gd zieś w  ok o licy  K ołom yi w yp łacił kanclerz 12 florenów  
18 w rześn ia  1485 r.42 N ie  w iadom o jednak z jak iego  tytułu i w  ja­
kich ok olicznościach  nastąpiła ta w ypłata.

W net potem , b o  w  r. 1491 jest proboszczem  ks. S t a n i s ł a w .  
W  najstarszej k sięd ze w ójtow sko-ław n iczej starosądeckiej znajdo­
w ał się  fragm ent jego  ośw iadczen ia  sąd ow ego, w ed łu g którego, po­
w ołując s ię  na dw óch św iadków , podaw ał sąd ow i do w iadom ości, iż  
niejaka M ałgorzata Lękawina zapisała sw ój dom m ężow i sw em u Sta­
n isław ow i Łękaw ie. Była to zdaje się  jej ostatnia w ola. Tenże ks. 
Stanisław  w ystęp u je  też jako św iadek  na dokum encie k sien i A nny  
Rokitnickiej z  25 października 1512 r., którym  klasztor sprzedaje 
Janowi Boczkow skiem u so łty sostw o  w  Biegonicach  43. Poza tym  nic 
w ięcej o  nim  n ie  w iadom o.
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Znowu następuje luka w  naszych  w iadom ościach  przeszło 30- 
letnia.

D opiero w  1543 r. na dw óch dokum entach, jednym  ksien i E lżbiety  
Białow odzkiej z 27 lipca, a drugim k onsystorza k o leg ia ty  n ow osą­
deckiej z 18 sierpnia, dostrzegam y starosąd eckiego duszpasterza. Jest 
nim Jakub L u b o m i r s k i ,  p leban w  D ziekanow icach  a zarazem  
vicesgeren t w  Starym  Sączu, w ystęp u jący  w  pierw szym  ak cie  na 
drugim, w  drugim zaś n a  pierw szym  m iejscu  m iędzy św iadkam i 44. 
O bow iązki proboszcza p ełn ił on w  zastępstw ie J a n a  z B r z e s k a  
w łaśc iw ego  plebana, który zdaje się  b ył bezpośrednim  następcą ks. 
Stanisław a. Praw dopodobnie w  ciągu 1550 r. Lubomirski zmarł, gdyż
15 listopada tegoż  roku m gr W ojciech  M odrzew ski prokurator kon-

tamże, s. 296.
Liber ąuitantiarum Regis Casimiri, s. 53.

4* Rkps „Inventarium bonorum”, k. 58’, własność klarysek w  Starym  
Sączu.

«  Rkps PAN Nr 1643 k. 37 i 39.
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systorza k rak ow skiego i  zastępca  praw ny Jana z Brzeska przed­
staw ia kapitule pism o tegoż Jana z 7 tegoż m iesiąca w yrażające  
zgodę na m ianow anie jego  koadiutorem  ks. Feliksa ze Starego Sącza, 
kapelana Piotra Kmity, w o jew o d y  krakow skiego. Jak teraz p ow o­
dem  koadiutury dla Feliksa, tak zapew ne i poprzednio zastępstw a  
dla Lubom irskiego b y ło  to, że Jan b ył chorow itym  starcem  w  p o­
deszłym  w ieku . R ów nocześnie ks. Feliks przedłożył zgodę i prezentę  
Piotra Km ity jako p a tro n a 45. Poniew aż prawo patronatu należało  
praw nie do klasztoru k larysek, w ięc  m iędzy nim i a Kingą doszło  
w id oczn ie do jak iegoś układu upraw niającego Kmitę do przedkłada­
nia prezen ty  w łasnym  im ieniem . Prezenta ta w idoczn ie została  przy­
jęta, na c o  w skazuje sytuacja  w  najbliższych dwóch latach. W tedy  
proboszczem  b ył nadal jeszcze ks. Jan z Brzeska, a w  listopadzie  
1552 r. to czy ł sdę przed konsystorzem  spór o to probostw o m iędzy  
Stanisław em  Budzińskim, a w spom nianym  ks. Feliksem , jako fak­
tycznym  posiadaczem , o  czym  b ędzie m ow a w  dalszym  ciągu.

I tak w  dniu 6 k w ietn ia  1551 r. spotykam y Jana z Brzeska jako  
starosąd eckiego proboszcza w śród św iad ków  obszernego dokum entu  
k sien i Barbary D erśniaków ny zatw ierdzającego darow iznę ról zw a­
nych „n iw y w ójtow skie"  uczyn ion ą na rzecz k ościo ła  parafialnego  
w  Biegonicach  przez M ikołaja H ipolita, rządcę k lasztornego w  Łąc­
ku i dzierżaw cę Strzeszyc 46.

W  tym  sam ym  jeszcze roku 21 października doszedł do skutku  
inny, w ażn y  tutaj akt, dzięki ofiarności tegoż H ipolita. M ianow icie  
za zgodą ks. Jana z Brzeska ufundow ane zostało probostw o szpi­
ta lne przy kościółku  Ś w iętego  Krzyża zatw ierdzone przez k sien ię  
BarbaTę D erśniaków nę p rzyw ilejem  z dnia 21 października 1551 r.47
O dokum encie tym  i o probostw ie szpitalnym  b ęd zie m ow a w  osob­
nym artykule.

Jan z Brzeska n ied ługo już proboszczow ał w  Starym  Sączu, bo 
w  czerw cu  1553 r. w idzim y go plebanem  w D alejow icach . Tu jeszcze  
dodam tylko, że  przy k ośció łku  w  M oszczen icy osadził n ow ego  
księdza, a probostw a w  Starym  Sączu zrzekł s ię  z w łasnej woli.
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N ie  w iadom o, jakie b y ły  p ow od y  zrzeczenia się  probostw a przez 
ks. Jana. Prawdopodobnie zaszły  tu jak ieś p ow ażniejsze spory. S y­

45 „Acta actorum cap. Crac.”, IV, k. 390.
46 Kopia XIX-wieczna legalizowana w  aktach parafialnych w Bie-

gomcach.
47 Pergaminowy oryginał tego dokumentu znajdował się w  prze­

chowaniu magistratu St. Sącza, lecz w  1944 r. wywieziony został przez 
Niemców wraz z innymi podobnymi. Na szczęście sporządziłem odpis.
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tuacja, jaka w  tym  czasie  s ię  w ytw orzyła  b yła  zapew ne odbiciem  
w spółczesn ych  prądów rC~nowierczych i w alk  religijnych. W yraź­
nych  dokum entów  na to n ie  ma, lecz w skazów ki dość są  jasne. W e­
dług źródeł, jakie mam do d yspozycji stan rzeczy jest taki:

Jan zrzekł s ię  probostw a w  Starym Sączu, a objął w D alejow i-  
cach, gdzie b ył już w  j . 1553. W  dniu 7 listopada 1552 r. stanął 
przed konsystorzem  biskupim  Stanisław  Budziński jako proboszcz  
starosądecki w  charakterze pow oda przeciw  F eliksow i w  Babicy. 
Skarżył s ię , że Feliks zajął k ośció ł w  Starym  Sączu, n ie  chce  
ustąpić i pobiera z n ieg o  dochody. Żądał w ięc  og łoszen ia  k lą tw y  
na okupant^, zapow iedzianej w  napom nieniu sądu b iskupiego, i u su ­
n ięcia  go. W ed łu g  jego  w łasn ych  słów  jest on praw dziw ym  i praw­
nym  plebanem  starosądeckim , instytuow anym  przez biskupa. N ato­
m iast zastępca Feliksa, Józef C opelianus, odparł na to, że dekret no­
m inacyjny p rzygotow any został dla Budzińskiego przez ks. oficjała  
w  sposób n iew ażn y  i Feliks w n iósł przeciw  niem u i dalszym  jego  
skutkom  apelację do S to licy  A postolsk iej lub m etropolitalnej. Prosił 
w ięc o w strzym anie w szelk ich  kroków  do czasu rozstrzygnięcia tej 
apelacji. T akże i  C opelianus nazyw a Feliksa proboszczem  i p osia ­
daczem  starosąd eck iego  probostwa.

Było w ięc  rów nocześn ie dwóch proboszczy: ks. Stanisław  B u- 
d z i ń s k i i  ks.  F e l i k s  z e  S t a r e g o  S ą c z a ,  obaj ludzie n ie­
przeciętni.

Budziński b y ł znaną osob istością  ruchu reform acyjnego. U czeń  
sław n ego  P atrycego N ideck iego, poznał s ię  w cześn ie z Francisz­
kiem  Lismaninem , sp ow iednik iem  królow ej Bony i  gw ardianem  
krakow skich franciszkanów , który ty le  skandalicznego zgorsze­
nia dopuścił s ię  z klaryskam i krakow skim i i  w reszcie w ystąp ił z Ko­
ścioła k ato lick iego . O koło r. 1546 został Budziński jego  sekretarzem , 
a w net także przyjacielem  i pow iernikiem . Poszedł też  w  jego  ślady  
i z czasem  w yrósł na p ierw szego historyka reform acji polskiej. N ie  
opowiadam  dokładnie jego  dziejów , gdyż czyteln ik  m oże je znaleźć  
w  Polskim S łow niku  Biograficznym. Tu jeszcze nadm ienię, że praw ­
dopodobnie w  1550 roku tow arzyszył Lism aninowi w  podróży do 
W łoch, a na p ew n o  jeździł z nim  w  r. 1553 do W łoch, Francji 
i Szwajcarii, gd zie z p o lecen ia  Zygm unta A ugusta skupyw ali książki 
dla k rólew skiej b iblioteki. W łaśn ie w ięc przed tą podróżą ch cia ł 
p osiąść probostw o starosądeckie, a b ył w ted y  jeszcze m łodzieńcem  
liczącym  za led w ie 23 lata. N ie  brakło mu w ięc —  jak w id ać —  
tupetu do ubiegania  się  o tak pow ażne probostw o. D opom ógł mu do 
tego  napew no Lismanin. Będąc zarazem  papieskim  kom isarzem  za­
konów  franciszkańskich w  Polsce, m ógł on w ym óc na starosądeckich  
klaryskach, aby zaprezentow ały Budzińskiego, albo też postarał się
o nom inację d la sw ego  sekretarza z pom inięciem  prezenty patrona,
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która p oleca ła  księdza Feliksa. N a tej też podstaw ie zap ew n e Fe­
liks zarzucił Budzińskiem u n iew ażn ość nadania. Ta druga kom bi­
nacja w yd aje się  bardziej praw dop odob na48. W  każdym  razie przy  
probostw ie starosądeckim  utrzym ał s ię  ksiądz Feliks.
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Ksiądz F e l i k s ,  syn  M acieja, jest rów nież osobistością , o k tó­
rej n ieco  w ięcej jest do opow iedzen ia .

Jako proboszcz starosądecki w ym ien ion y  jest p ierw szy  raz w  de­
krecie Bartłom ieja G ątkow skiego, kanclerza gn ieźn ieńsk iego , a ar­
chidiakona i w ikariusza generalnego krakow skiego z r. 1553. W  d e­
krecie tym, rozsądzającym  spór o  probostw o szpitalne starosądeckie, 
w ystęp uje ks. Feliks jako pretendent do tegoż probostwa, prezen­
tow any przez sw eg o  poprzednika ks. Jana z Brzeska i M arcina Bucz­
ka z żoną, m ieszczanina starosądeckiego. Zgodnie z postan ow ien ia­
mi fundatora M ikołaja H ipolita, w ystęp u jącego  w  tym  sporze w  cha­
rakterze powoda, ks. Feliks, ks. Jan i Buczkow ie spraw ę przegrali.

• Ks. Feliks, syn  M acieja, pochodził ze Starego Sącza. M usiał m ieć  
pow ażniejsze studia, a lbow iem  w  1559 roku sp ełn iał czynn ości n o­
tariusza publicznego. Z klauzuli, jaką w  tym  charakterze w pisa ł na  
pergam inow ym  dokum encie S tanisław a z Opoczna, profesora teo­
logii, a zarazem  prow incjała i kom isarza generalnego zakonów  fran­
ciszkańskich, dow iadujem y się, że n ie  ty lko  b y ł notariuszem , ale  
z pow agi papieskiej posiadał upraw nienie m ianow ania notariuszy  
i legitym ow ania dzieci n ieślubnych. Przysługiw ał mu tytu ł v iceco-  
mes palatinus. Dokum ent ten, bardzo w ielk iej w agi dla m iasta Sta­
rego Sącza, bo obejm ujący p otw ierdzenie przyw ileju  księżnej i k sie-  
ni K onstancji z 1357 t ., d oszedł do skutku na prośby burm istrza i  raj­
ców m iejskich, k tórzy w yjech a li do K rakowa wraz ze sw oim  pro­
boszczem , który przedstaw ił ich  prośbę ojcu prow incjałow i. O dno­
śny dokum ent sporządził i zredagow ał proboszcz Feliks jako nota­
riusz publiczny i on też w  tym  charakterze stw ierdził jego  w y sta ­
w ien ie i zaopatrzenie w  p ieczęć oraz w łasnoręczne podpisan ie przez 
°jca  S tanisław a z Opoczna i obecn ych  św iadków , tudzież jego  o g ło ­
szenie 49.

48 Acta episcopalia Cracoviensia, vol. 28 f. 153. Za dostarczenie mi 
odpisu tego aktu i wyciągu wymienionego pod 45 zechce prof. B a r y c z  
Przyjąć serdeczne podziękowanie.

49 Z tymże ks. Feliksem przytrafiła się historykowi notariatu w  Pol- 
m - M i k u c k i e m u  zabawna pomyłka. Oto w  studium swoim

>>Mianowanie notariuszy publicznych...” (Studia hist. ku czci St. Ku-  
stor s'. 29°* za datę pojawienia się pierwszego notariusza „apo­

g e a  auctoritate... ad creandos notarios”, za którego uważa naszego
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K s. proboszcz Feliks m iał w ie lk ie  nabożeństw o do bł. Kune- 
gundy, za której przyczyną doznał uzdrow ienia z trapiącej go  
dłuższy czas gorączki, co mu się  przytrafiło w  1538 r. W idocznie  
w yw dzięczając s ię  za tę łask ę podjął się  d a lszego  sp isyw ania  cu ­
dów i łask  otrzym anych za jej przyczyną p ocząw szy  od 1522 r. 
Pracę tę  doprowadził do 1559 r., a na końcu zapisał łaskę, której 
sam  doznał. N ie  w spom ina przy tym, gdzie przebyw ał w tedy, ale  
z opisu teg o  faktu podanego przez ks. Frankowicza 50 w oln o  w nosić, 
że sta ło  się  to  w  Starym Sączu. W  każdym  razie b y ł już w ted y  k apła­
nem, skoro ofiarow ał się  ze m szą do k ap licy  b łogosław ion ej Kune- 
gundy. Praw dopodobnie w ięc  b ył w te d y  jednym  z m ansjonarzy sta­
rosądeckich lub pom ocnikiem -w ikariuszem  n ie  znanego nam z tych  
czasów  proboszcza.

To w szystk o , cośm y dotąd o nim  p ow ied zieli, w ystaw ia  m u pod  
każdym  w zględem  dobre św iadectw o. Interesow ał się  sprawam i pu­
b licznym i rodzinnego m iasta i w staw ia ł się  za nim. Posiadał szersze  
w ykszta łcen ie , m iał dobrą praktykę notarialną, a w ied zy  tej i  ru­
tyny nabrał m oże za granicą i tam też zapew ne, najprawdopodobniej 
w e W łoszech , zdobył sw o ją  godność notariusza publicznego i w ła ­
dzę m ianow ania notariuszy 51 —  n ie ma go bow iem  w śród słu ch aczy  
U niw ersytetu  Jagielloń sk iego .

A le  o proboszczu tym  d oszły  nas także bardzo n iekorzystne  
echa. Pam iętajm y, że b y ły  to lata reform acji, lata zam ętu i w alk  
religijnych . Autor S ą d e c z y zn y  w yszp erał w  starych  aktach i w  krót­
k ości op ow ied zia ł gorszącą historię, której bohaterem  b y ł ks. Feliks. 
Poprzednik jego, ks. Jan, odstępując mu probostw o w ym ów ił sobie  
p om ieszczenie i  pew ną ilość  zboża. Ż yli p ew ien  czas w  zgodzie, Fe­
liks był n aw et w  pew nym  sporze pełnom ocnikiem  Jana, ale w net

proboszcza, przyjmuje rok 1357, choć dziwi go tak wczesne pojawienie 
się takiego notariusza. Powołuje się przy tym  na ten sam dokument, 
na którym i ja powyżej się opierałem, a który przecież nie z 1357, lecz 
z 1559 pochodzi roku. Pomyłka ta powstała zdaje się w  ten sposób, że 
kierując się indeksem przeczytał tylko klauzulę notarialną, a ponieważ 
nie ma w  niej daty, szukając za nią odwrócił jedną tylko kartkę i po­
przestał na wpadającej w  oczy dacie przywileju Konstancji, nie sięgnął 
zaś ani do regestru, ani datacji dokumentu Stanisława z Opoczna, do 
którego w łaściw ie odnosi się klauzula notarialna ks. Feliksa. Prócz tego 
cytację oznaczył błędnie, bo dokument ten nie w  VI, lecz w  IV mieści 
się tomie A któw  Grodzkich i Ziemskich. Błąd jego powtórzył monogra- 
fista  Kazimierza W. Zdzisław K a c z m a r c z y k  w  II tomie M onarchii 
Kazimierza Wielkiego, s. 69. Swoją om yłkę rozniósł S. M i k u c k i  sz erze j  
po świecie, bo powtórzył ją w  francuskiej rozprawie wydanej w  Biu­
letynie Polskiej Akademii Umiejętności.

50 F r a n k o w i e  z, Wizerunek św ięte j doskonałości..., Kraków 1718, 
s. 324.

51 Si M i k u c k i, Początki notariatu publicznego w  Polsce, odbitka 
z «Przegl. Hist.» r. 1936, passim.
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przyjaźń ich  sk oń czy ła  się. Poszło o ow o zboże i  m ieszkanie. Jan  
chcąc się  dostać do zboża porozbijał k łódki od sąsiek ów . Przyszło  
o czy w iśc ie  do awantury, do której w m ieszał s ię  m ieszczanin  W oj­
c iech  Starom iejski. W  obronie Jana pobił on i pokrw aw ił Feliksa, 
który w  końcu pow yrzucał na u licę w szystk ie  ruchom ości Jana  
i  jeg o  sam ego. Sprawa oparła się  w reszcie o sąd  oficjalatu, przed  
którym  zaw arli u godę tej treści, że Feliks m iał Janow i w ypłacać
4 grzyw ny rocznie i przebaczyć Starom iejskiem u 52.

W  r. 1559 b ył Feliks rów nocześn ie p lebanem  także w  Sied lcach  
i Babicy. Z n ie  znanych przyczyn w  tym  sam ym  lub zaraz w  na­
stępnym  roku przeniósł się  ze Starego Sącza do Barcic na stano­
w isko proboszcza i tam dokonał żyw ota  w  r. 1561 5S.
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Przez n iem al ćw ierć w ieku n ie m am y znow u żadnych w iadom o­
ści o starosądeckim  probostw ie. D opiero w  liśc ie  nuncjusza Bolog- 
n ettiego  do kardynała C om ensiego z 20 w rześnia 1582 r. spotykam y  
na tym  stanow isku ks. T o m a l e w s k i e g o ,  który z jak iejś p o­
dróży p rzyw iózł nuncjuszow i list od  opata P o n en to w sk ieg o 54. Jest 
to jedyna o  nim  w iadom ość.

N ie  w iadom o, czy  bezpośrednim  jeg o  następcą był ks. M ikołaj 
W  ą s o w i c z ,  którego nazw isko jako proboszcza starosądeckiego  
po raz p ierw szy  czytam y m iędzy św iadkam i w  przyw ileju  Zofii 
R ożnów ny z dnia 12 lipca 1590 r. nadającym  statuty cech o w i sz ew ­
skiem u 55. W  r. 1592 jest on wraz z ks. Kasprem Bazilichem  egzek u ­
torem testam entu  sw eg o  brata S tanisław a W ąsow icza, plebana  
w Biegonicach  i  prepozyta Ś w iętego  Krzyża w  Starym  Sączu. Obaj 
egzek utorow ie u zyskują przez m agistra W ojciech a  B alikow skiego  
jako ich pełnom ocnika zatw ierdzenie tego  testam entu ze strony  
Stanisław a K rasińskiego, w ikariusza i oficjała generalnego krakow ­
skiego, w  dniu 8 lipca tegoż roku 56.

Oprócz probostw a starosąd eck iego  p iastow ał przez w ie le  lat, co  
najmniej w  latach 1608— 1618, stanow isko prepozyta k o leg ia ty  
w N ow ym  Sączu. W  tym  charakterze przeprow adził w  1618 r. z p o ­
lecenia  biskupa S zyszkow sk iego  kanoniczną w izytację archidiako-

52 M o r a w s k i ,  Sądeczyzna, t. II, s. 410.
53 ,Series sacerdotum ad ecclesiam parochialem Barcicensem’, rkps 

w archiwum parafii Barcice.
54 Mon. Pol. Vat., t. V, s. 499.
55 Oryginał pergaminowy znajdował się w  przechowaniu magistratu 

m- Starego Sącza, lecz został zabrany przez Niemców.
56 Zatwierdzenie to wraz z całym testamentem wpisane było w  księ­

dze wójtowsko-ławniczej z lat 1598—1622, p. 157—159, wywiezionej przez
Niemców.
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matu są d e c k ie g o 57. Zmarł w id oczn ie w  tym  lub następnym  roku, 
albow iem  w ięcej już n ie  napotykam y jego  nazw iska.
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N ie  bezpośrednio po nim  nastał ksiądz M ikołaj K o w n a c k i .  
N azw isk o  jego  czytam y już w  dokum encie z 10 czerw ca 1625 r. Jest 
c:i w ted y  kapelanem  klarysek  i  tow arzyszy  k sien i K ołaczkow skiej 
podczas w izytacji folw arków  w  Łącku i odprawianiu s ą d ó w 58. 
W  dniu 1 styczn ia  1626 r. w ystęp uje znów  na czele  św iadków  aktu  
ksien i A nny Lipskiej, którym  nadaje -ona so łty sostw o  w  S łow ikow ej 
ks. Janow i Połom skiem u, kanonikow i k o leg ia ty  sądeckiej i spo­
w ied n ikow i k larysek. W  obu tych  dokum entach jest on nazw any  
kanonikiem  tejże k o leg ia ty  50. A le  w  r. 1622 b ył ty lko spow iednik iem  
klarysek  i w  tym  roku podczas straszliw ej zarazy, w  czasie której 
w ym arło w  m ieśc ie  około 1000 ludzi, a w  k lasztorze k larysek  8 za­
konnic i dwu kapłanów , zachorow ał bardzo ciężk o  i przez 15 dni 
w alczy ł ze śm iercią. W  gorączce zaczął już sza leć i zw ątpiono o je­
go życiu , lecz k sien i Elżbieta K ołaczkow ska kazała na jego  in tencję  
odprawić m szę św iętą  przy relikw iach  bł. K unegundy, a sama z ca­
łym  Zgrom adzeniem  odśpiew ała  litan ię. W ezw ała też do n iego  c y ­
rulika, k tóry podał mu jakieś lekarstw o. D zięki tem u lek ow i za 
w staw ien iem  bł. Kingi prędko do sieb ie  przyszedł i zaraz zaczął m ó­
w ić. W krótce zupełn ie w yzdrow iał i odtąd co  roku odprawiał u gro­
bu Kingi m szę dziękczynną 6#.

Był też później członkiem  kom isji naznaczonej przez papieża  
Urbana VIII, która od 8 czerw ca 1629 do 18 k w ietn ia  1630 r. przepro­
w adziła  sp isan ie i op isanie cudów  z ostatnich lat kilkunastu  61.

Był w id oczn ie rządnym gospodarzem  i człow iekiem  zapobiegli­
wym . Jako proboszcz starosądecki prow adził od 1633 r. spór z pre­
pozytem  św iętokrzyskim  Szym onem  Jaroszew skim  o osp y n iesłu ­
sznie pobierane przez n iego  w  ciągu dwu lat. Ks. Bartłomiej Fuso- 
riusz, kustosz i oficjał sądecki, przysądził mu te osp y w yrokiem  z 14 
marca tr., lecz pozw any w niósł apelację, której jednak nie popierał, 
w skutek  czego  sprawa zaw isła  w  powietrzu. N a skutek  dalszej akcji 
K ow nackiego spór przeszedł w  ręce sądu biskupiego. W yrok z 8 
stycznia  1635 r. nakazał Jaroszow skiem u w ydać pobrane ospy

57 S y g a ń s k i ,  Z życia domowego szlachty sandeckiej,  «Przew. 
Nauki Liter.», 1909, s. 107; B u j a k ,  Materiały do hist. m. Biecza, nr 456; 
S. Ko t ,  Materiały do dziejów szkolnictwa paraf., s. 177.

58 Księga gromadzka klucza łąckiego, odpis w  zbiorach autora s. 47 
poz. 307.

58 S y g a ń s k i ,  Arendy,  s. 363.
60 F r a k o w i c z ,  op. cit., s. 330.
«i tamże, s. 387.
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w  ciągu  15 dni pod grozą ekskom uniki, a le  zastępca jeg o  w niósł 
znow u apelację, którą tym razem  popierał. A pelacja  ta została  jed ­
nak odrzucona 62.

W  1638 roku w ystęp uje jako dziekan k oleg iaty . Jest już w ted y  
m ajętnym  człow iekiem , kupuje bow iem  od Stanisław a R ogalsk iego, 
rajcy i organisty now osąd eck iego , browar za 350 złp, a od  M acieja  
Raka, krawca, k am ienicę w  Rynku po W ojciechu  Łopackim  83. Elen- 
chus,  jaki w isi w  zakrystii, podaje, że w  r. 1629 biskup M arcin Szysz- 
k ow sk i zaszczycił go tytułem  praepositi  curati w raz z następcam i 
po w ieczn e czasy. K ownacki b ył w id oczn ie bardzo ruchliw ym  cz ło ­
w iekiem , o czym  —  oprócz przytoczonych  faktów  —  św iad czy  oko­
liczność, że w  k sięd ze w ójtow sko-ław n iczej z lat 1642— 44 w  ciągu  
jed nego  ty lk o  roku w ystęp ow ał 7 r a z y 64. W  aktach k o leg ia ty  są ­
deckiej spotyka się  go jeszcze w  1646 roku, a naw et jeszcze w  1662 r. 
w spom niany jest jako senior canonicus N eo  Sandecensis  65.

W  1659 r. w  sierpniu w izytow ał parafię starosądecką i okoliczne, 
biskup Andrzej Trzebicki. Proboszcz b iegonick i, którym  b y ł w ted y  
Adam B ydłoniew icz, żalił s ię  b iskupow i, że podczas najazdu szw edz­
k iego  dał K ow nackiem u do przechow ania m onstrancję w  nadziei 
w ięk szego  b ezp ieczeństw a w  m ieście, lecz  Szw edzi ją  zabrali, 
a K ow nacki wzbraniał się  zw rócić mu jej w artość. Jakoż biskup  
zadekretow ał, że K ow nacki pow inien  parafię b iegon ick ą  odszkodo­
w ać w  pełnej wartości. A le dość długo nie m ogli obaj proboszcze  
dojść do porozum ienia, jaką w artość m iała m onstrancja. O statecz­
n ie w  r. 1665 b iegon iccy  parafianie „kościelni" zeznali pod p rzysięgą  
przed oficjałem  now osądeckim , Grzegorzem  K rólikowskim , że m on­
strancja ta  w arta b y ła  250 złp. „Na którym  iuram encie J. M. ks. 
K ownacki etiam citatus  przestał y  na te m onstratią dał srebrną k o ­
n ew kę y  ły sk ę  iedną valoru circiter  złotych  100". A  pon iew aż pra­
gnął, „aby czo  prendzey m onstrantia stanęła, prosił, aby co  um y- 
śly ł skondinąd." K ownacki n ie m iał w idoczn ie czym  reszty  zapła­
cić. O stateczn ie po porozum ieniu z Tom aszem  Kurowskim , pro­
boszczem  w  Piw nicznej, podjął B yd łon iew icz depozyt 150 złp prze­
znaczony na ołtarz dla fary starosądeckiej, a K ownacki „dał na s ię  
cyrograf na tę sumę". B yd łon iew icz dodał od s ieb ie  82 złp, 6 złp na  
puzdro i i i 1/* złp snycerzom  i ślusarzow i. M onstrancję zrobił złot-

62 Wyciąg z Liber monimentorum  wpisany do księgi Liber instru-  
mentorum Cameralis z lat 1788—1792, s. 106—107, w  archiwum m. Sta­
rego Sącza.

63 S y g a ń s k i ,  Hist., m. Sącza, t. II, s. 100 i 232 nota 1.
64 Księga ta wywieziona przez Niemców w  1944 r. Cytuję z zacho­

wanej notatki podającej tylko numery porządkowe aktów.
65 „Fundatio, dotatio et erectio ecclesiae s. Margarethae”, rkps PAN  

nr 1643, k. 77 i 80.
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nik now osąd eck i M ichał Sekulsk i alias Ziółko. Teraz dopiero pro­
boszcz starosąd eck i został ostatecznie sk w itow an y 66.

A le podczas potopu szw edzk iego  także i  starosądecki k ośció ł p a­
rafialny bardzo ucierpiał. W  dniu 23 sierpnia 1656 r. „Szw edzi z Po­
lakami heretykam i i  Żydami n ieprzyjacielskim  sposobem  w darłszy  
s ię  do św iątyni"... resztę p ien ięd zy  bractw a Św iętej A nny „ze skarb­
cem  k ościelnym , aparam entami bractw a porwali, a skrzynkę po w y ­
próżnieniu pustą porzucili". Zrabowali też z k ościo ła  w ielk i k ie lich  
i o rn a t67.

Szw edzi zburzyli także w ieżę  kościelną, na której odbudow anie  
m iasto n ie w net s ię  zdobyło, m imo że już w  1659 r. rajca Błażej 
Urbankowicz ced ow ał na jej odbudow ę sum ę 200 złp, którą dłużny  
był mu F eliks B orysow icz 68. Szkoda ta b yła  tym  dotkliw sza, że n ie  
tak dawno, bo w  r. 1644 olbrzym i pożar zn iszczył ca łe m iasto i m o­
cno nadw yrężył rów nież i  kośció ł. O dbudował go klasztor k larysek , 
jako patron, najpóźniej w  r. 1649. Stąd herb Sreniaw a i m onogram  
k sien i w  latach 1642— 49 A nny Lipskiej w id oczn e są na zw ornikach  
w  prezbiterium . W ieża odbudow ana została  dopiero za n astępcy  
K ow nackiego przez m ieszczan.

Ksiądz K ow nacki dożył późnej starości, jak o tym  św iadczą ra­
m ow e daty jego  kapłaństw a 1622— 1665, o których b yła  m owa.

Godzi s ię  jeszcze w spom nieć, że za jego  proboszczow ania spra­
w ion y  został dzw on Urban, od lany w  r. 1647 przez lotaryńczyka Be­
nedykta Briota kosztem  rajców, burmistrza Józefa M astka i b oga­
tej m ieszczki Zofii Bydłoniów ny, w ów czas w d o w y  po Sebastianie  
Kopciu 69. N a parę lat przed ostatnią w ojną dzw on ten jako p ęk nięty  
i w yszczerb ion y został przelany na nowo.
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N astępcą K ow nack iego był ks. Kazim ierz J a n k o w s k i .  Data  
objęcia przezeń probostw a n ie jest znana. Za jego  czasów  oprócz 
dzwonu, d o  k tórego  klasztor k larysek  p rzyczyn ił s ię  kw otą 3 złp, 
k ośció ł parafialny otrzym ał p iękną dekorację tęczy, d zie ło  zdaje  
s ię  tegoż sam ego snycerza, który taką kunsztow ną amboną udekoro­
w ał k ośc ió ł k larysek. Ponadto w  1679 r. k ośc ió ł otrzym ał n ow e or­
gany, które zbudow ał Jan G łow iński z Krakowa. Ó w czesny  „ko­

6,1 Książka inwent. parafii biegonickiej.
Zapiski w  księdze bractwa Świętej Anny w  St. Sączu. Cytuje je 

S y g a ń s k i ,  Wyrok ławicy sądeckiej,  «Przegląd Prawa i Ad.», t. 42, 
s. 430.

•* B a z i e l i c h ,  Życie obyczajowe i kulturalne St. Sącza w  XVII w., 
Rocznik Sądecki, t. I (1939), s. 67; S y g a ń s k i ,  Hist. N. Sącza, I, s. 120. 

B a z i e 1 i c h, op. cit., s. 75.
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śc ie ln y  farny” czy li jakby przew odniczący kom itetu parafialnego, 
rajca Jan Szablikow icz, w ypow ied zia ł za zezw olen iem  Jan kow skiego  
d w ie pożyczki, jedną 300 złp zaciągn iętą  przez Adam a Gazdowicza, 
w ójta starosądeckiego, która stanow iła  legat Błażeja Urbankow icza  
w łaśn ie na budow ę organów, tudzież drugą w  sum ie 200 złp zacią­
gniętą przez R eginę Lasugow ą i obie te  k w oty  czy li razem  500 złp 
w yp łacił tem uż G łow ińskiem u 70. Robota ta k osztow ała  jednak zdaje 
s ię  w ięcej, bo jeszcze w  tym  sam ym  roku Szablikow icz ściągnął 
dw ie inne pożyczk i p o  100 złp. W  r. 1686 sam  proboszcz zajął s ię  
budową w ieży , bo poprzednią zburzył „n ieprzyjaciel koronny". „Pa­
n ow ie kościeln i"  sprzedali w ted y  za 90 złp na op ęd zen ie kosztów  
budow y pręt pola ofiarow any na ten ce l przez Zofię Urbankow iczo- 
wą i  w ręczy li proboszczow i sum ę 200 złp cedow an ą przez Urbanko­
w icza na tę budow ę 71. Resztę dopłacił praw dopodobnie k lasztor k la­
rysek jako patron kościoła. O k sięd zu  Jankow skim  w iadom o jeszcze  
ty le  tylko, że  b y ł także dziekanem  now osądeckim . Z k lasztorem  
klarysek n ie utrzym yw ał w id oczn ie b liższej styczn ośc i, gdyż nie  
czytam y jeg o  nazw iska w śród św iadków  żadnego z w ydan ych  w  tym  
czasie dokum entów  klasztornych.
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Po Jankow skim  zasiadł na probostw ie starosądeckim  ks. Tom asz 
Antoni S e r  t k o w i c z ,  który przeniósł się  tutaj aż z Poznania. Stu­
d iow ał on na U niw ersytecie Jagiellońskim , gdzie w  1677 r. u zy ­
skał stopień  bakałarza filozofii w raz z dwom a innym i kolegam i 
i Jakubem  Franciszkiem  Gwardzińskim , który fakt ten  u w ieczn ił 
w ierszow anym  utw orem  łacińskim  pt. V er floribus n ov is  coronatum,  
w ydrukow anym  tegoż  roku w  k sięgotłoczn i Franciszka Cezarego. 
Prawdopodobnie w  r. 1681 osiągn ą ł doktorat u w ieczn ion y  znow u  
w ierszem  przez Franciszka B alick iego 72. W  tym  sam ym  roku także 
i sam  Sertkow icz w ystąp ił po raz p ierw szy  ze słow em  drukow anym  
w ydając w  drukarni un iw ersyteck iej kazan ie o  św . Bonawenturze, 
dedykow ane M ikołajow i Czartoryskiem u, kanonikow i k rak ow sk ie­
mu i w ileńsk iem u. W  tytu le n azyw a się  doktorem  filozofii i profe­
sorem. W  następnym  zaś roku og ło sił drukiem łaciński panegiryk  
na im ieniny Piotra Stanisław a O rłow skiego, protonotariusza apostol­
skiego, prepozyta tarnow skiego i  sekretarza k rólew sk iego . Także 
i tutaj ty tu łu je  s ię  profesorem  filozofii, a p ięciokartkow y ten  utw ór 
w ydrukow ała mu znow u drukarnia u n iw e rsy tec k a 73.

70 tamże, s. 60.
71 tamże, s. 67.
72 E s t r e i c h e r ,  Bibliografia polska, t. XVII, s. 487.
73 tamże, t. XXVII, s. 399.
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A lbo w  tym  sam ym, albo w  następnym  roku przeniósł s ię  do 
Poznania, bo w  tytu łach  trzech druków w ydan ych  w  r. 1684 w  Po­
znaniu tytu łu je s ię  profesorem  to gram atyki, to znow u retoryki w  po­
znańskiej akadem ii Lubrańskiego. Jeden  z tych  druków to łacińskie  
kazanie o św . Janie Kantym  w yg łoszon e w  k o śc ie le  N. Panny M aryi, 
a dwa inne to  znow u panegiryki, tym  razem po polsku napisane  
i ob ydw a w ierszow ane. Jeden  sław i zw iązek  m ałżeński M acieja Ra- 
dom ickiego, k a szte la n k a  k a lisk iego  z Ludwiką Zalew ską, podkom o- 
rzanką łęczyck ą , drugi zaś to tren na śm ierć A nn y z Grudny Zebrzy­
dow skiej, żon y Andrzeja M arcjana Zebrzydow skiego. Oba te w ier­
sze, n ie m ają najm niejszej w artości literackiej i są  typow o k iep sk i­
mi okazam i sm aku ów czesnej epoki 74.

Znane są  dwa jeszcze  jeg o  druki łacińskie: jeden n ie  datow any, 
znow u panegiryk  na herb K sięstw a Z atorskiego i O św ięcim sk iego, 
drugi to  w ydan e w  Poznaniu w  r. 1685 kazan ie łacińsk ie o św . To­
m aszu z A kw inu, w yg łoszon e u tam tejszych dom inikanów. Druk ten  
ded ykow ał Sertkow icz Jędrzejow i A leksandrow i Radom ickiem u, 
k asztelan icow i kaliskiem u. Zawiera on także w iersz  łaciński jego  
ucznia Franciszka Radom ickiego. Poprzednio już na odwrotnej stro­
n ie karty ty tu łow ej kazania o św . Janie Kantym, d ed ykow anego  
K azim ierzowi Radom ickiem u, k asztelan ow i kaliskiem u, w ydrukow ał 
Sertkow icz w iersz  drugiego sw ego  ucznia, W ład ysław a Radom ic­
k iego. W n osić m ożna zatem , że z  rodziną Radom ickich łą czy ły  go  
jakieś b liższe stosunki. Inny jego  uczeń, jeszcze krakow ski, Stani­
sław  Piotr z Zakrzowa Zakrzowski, drukow ał łaciński ośm iow iersz  
pod herbem  ks. O rłow skiego, zam ieszczonym  na odwrotnej stronie  
panegiryku na jeg o  im ieniny. W idać w ięc , że Sertkow icz oddany  
b ył sw oim  uczniom  i chciał ich  w prow adzić w  literaturę.

Kazaniem  o św. Tom aszu zakończył ks. Sertkow icz sw oje  w y ­
stęp y  pisarskie, a n aw et także —  jak s ię  zdaje —  porzucił i zaw ód  
profesorski, i op u śc ił Poznań przenosząc s ię  do Starego Sącza. N ie  
w iadom o co  go do teg o  sk łoniło . W  każdym  razie m usiał m ieć ja­
k ieś  kontakty z k lasztorem  k larysek  starosądeckich, sk oro najpraw ­
dopodobniej on e zaprezentow ały go na probostw o w  Starym Sączu, 
ch oć z drugiej strony znow u n ie spotykam y go na żadnym  ze zna­
nych  dokum entów  w ystaw ion ych  przez klasztor. Po raz p ierw szy  
znajduje .się jeg o  nazw isko jako proboszcza w  Starym Sączu w  r. 
1692. M usiał objąć je chyba w cześn iej, skoro jest już na ty le  zo­
rientow any, że zakłada liber m onim entorum  z różnych akt w ładz 
tak św ieck ich , jak i duchow nych. D okonał tego  w  lipcu 1692 r., 
a k sięga  ta m iała w ięcej niż 30 kart, gdyż na tej karcie w łaśn ie w pi­
san y b y ł przebieg procesu ks. K ow nackiego z ks. Szym onem  Jaro-

t* tamże, s. 400.

[2 3 ] PARAFIALNI PROBOSZCZOWIE STAROSĄDECCY 1 1 3

szew skim , o czym  poprzednio już b y ła  m owa. Św iadczy to  o zapobie­
g liw ośc i i ch ęc i uporządkow ania spraw  m ajątkow ych. O jego  pro­
b oszczow sk iej d ziała lności w iadom o jeszcze  ty lko ty le , że  w  1695 r. 
kazał naprawić organy i najął do tego  m iejscow ego  organm istrza  
K rzysztofa Lenartowicza, k tóry jednakże nie dotrzym ał u m ów ion ego  
terminu i  ks. Sertkow icz m usiał go  czterokrotn ie p ozyw ać przed  
sąd w ójtow sko-ław n iczy  o w yk oń czen ie  zaczętej r o b o ty 7S. T ytu ło­
w ał s ię  w  tych  aktach kanonikiem  poznańskim , której to  godności 
n ie  znajdujem y na kartach ty tu łow ych  jego  u tw orów  ogłoszonych  
drukiem .

Za jego  to  czasów  m oże w  latach 1693— 94 spraw iona została  
istn iejąca  do dzisiaj am b on a76. Praw dopodobnie jego  fundacją jest 
posąg C hrystusa u słupa, sto jący  w  k aplicy  Chrystusa U krzyżow a­
nego pochodzący z czasów  ok o ło  1700 r.

W iadom o jeszcze, że w  1701 r. w raz z ks. W ojciechem  W iteckim , 
bakałarzem  sztuki i filozofii, proboszczem  w  M ystk ow ie i prepozy­
tem k ościo ła  szpitalnego Ś w iętego  W alentego  w  N ow ym  Sączu, a za­
razem w iceku stoszem  k oleg iaty , b y ł egzekutorem  testam entu ks. 
Jana R zepeck iego 77.

Zmarł ks. Sertkow icz przed r. 1704, gdyż w  tym  roku jest już 
in ny  proboszcz przy k o śc ie le  św . Elżbiety.

15

N astęp cą  jego  b y ł ks. Jan P a t y ń s k i .  Także i on w  m łodości 
parał s ię  rymami łacińskim i. W  r. 1686 w ydał w  K rakow ie dwa  
w ierszow ane panegiryki o d ziw acznych  i d ługich  tytułach: jeden  
z życzeniam i im ieninow ym i dla dra W ojciech a  Kazim ierza S taszew ­
sk iego, prepozyta chroberskiego, drugi zaś sław iący  uroczyste w pro­
w adzenie dra Andrzeja A ugustyna C zyrzyczkow icza, profesora U ni­
w ersytetu  K rakow skiego i  scholastyk a Św iętej A nn y w  Krakowie, 
na stanow isko kantora k o leg ia ty  n ow osąd eckiej. W  ty tu le  jednego  
i drugiego zw ie się  doktorem  i  profesorem  filozofii. W  1691 r. o g ło ­
sił jeszcze jeden  panegiryk  na cześć S taszew sk iego z okazji obej­
m ow ania przez n iego  dekanatu w iślick iego . W tedy b ył już probosz­
czem  w  Chom ranicach 78. N a tych  rym ach poprzestał, a przynajm niej 
drukiem  już n ic n ie ogłaszał.

W net potem , bo w  r. 1694 b y ł spow iednik iem  klarysek, a w  r. 1700 
kanonikiem  sądeckim , w  r. 1701 już i rządcą dóbr klasztornych.

75 B a z i e 1 i c h, op. cit., s. 61.
76 Tamże, s. 74.
'7 „Fundatio et erectio ecclesiae s. Margarethae”, rkps Bibl. PA N  

n r 1643 k. 77’.
78 E s t r e i c h e r ,  Bibliografia polska, t. X X IV , s. 143.

* — Nasza Przeszłość
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On zapew ne w  charakterze zarządcy dóbr jest autorem  dekretu są ­
d ow ego w  n iecodziennej, in teresującej spraw ie. O to niejaka R egina  
Papieżonka skazana została przez sąd w ójtow sko-ław n iczy  starosą­
d eck i za d zieciob ójstw o  w ed łu g  postanow ień  prawa m agdeburskiego  
na zakopanie żyw cem  i przebicie palem . Za w staw ien nictw em  w p ły ­
w ow ych  osób duchow nych i św ieck ich  sąd złagodził karę na śc ię ­
c ie  m ieczem . Tym czasem , gdy już w szystk o  do egzekucji było  g o ­
tow e i d elik w en tk ę prow adzono „na p lac śm ierci przyzw oitej" w y ­
w o łan y  został sztu czny tumult, podczas k tórego  zbrodniarka została  
porwana przez p ew n ego  parobka pod pretekstem , że się  z n ią ożeni. 
Tym czasem  m im o upływ u czasu nie stanął z nią przed ołtarzem , 
a zarządzone w sku tek  pogłosek  śledztw o w ykazało , że odbicie zbrod- 
niarki dokładnie i  szczegó łow o ob m yślon o  w  domu ó w czesn ego  
burm istrza Kazim ierza B orkow skiego przez jeg o  z ięcia  W ojciech a  
B artkow skiego i jeg o  k olegów , a burmistrz, choć b ył w  c a ły  ten  
plan w tajem niczony, n ie przeszkodził jego  w ykonaniu. Za to  uda­
rem nienie egzek ucji praw om ocnego w yroku sąd ow ego, do cz eg o  
d ołączyło  się  jeszcze zelżen ie ów czesn ego  w ójta, czy li sęd ziego  m iej­
sk iego, Jana Szablikow icza, w  dniu 20 grudnia 1701 r. k sien i Kon­
stancja A polinara Jordanówna, w  asysten cji ks. P atyńsk iego jako  
zarządcy dóbr i J. C zęsteck iego  jako pisarza prow entow ego, w ydała  
w yrok na w szystk ich , k tórzy m ieli jak ik olw iek  zw iązek  z tą  aw an­
turą. Burmistrz został złożon y z urzędu, jednak w  nadziei, że ,,się  
przy w ięk szej urzędu sw ego  pow adze zachow a", został jeszcze cza­
sow o zatrzym any na burm istrzostw ie. Ponadto zasądzony został, 
aby „przełożeńskiej osob ie ksien i, honor całej Fundacji S. M atki na 
sobie p iastującej przez godne osob y deprekację u czyn ił tudzież W ój­
tow ski Urząd publiczn ie przy p ospólstw ie w  ratuszu urzędow nie aby  
przeprosił", i  zw rócił m iastu w ydatki p oczyn ion e na „mistrza" i  przy­
gotow anie n ied oszłej egzekucji. Pod karą 30 grzyw ien  pow inien  b y ł 
w  ciągu  trzech dni ow ą d ziew uchę wraz z tym  parobkiem  dostaw ić  
do k ościo ła  w  celu  zaślubienia. „Na ubłagan ie zaś zagn iew an ego  
M ajestatu B oskiego 50 grzyw ien  in instanti  aby do k ościo ła  far- 
n ego s. E lżbiety na w ym urow anie zakrystii w yliczył" . Rajcy, k tó­
rzy burm istrza n ie powstrzym ali, m ieli na ten sam cel zapłacić po
6 grzyw ien  i rów nież przeprosić tak ksien i, jak i Urząd W ójtow ski. 
Strażnik za zaniedbanie n a leżytego  rozstaw ienia wart i za udział 
w  zm ow ie skazan y został na 15 grzyw ien  na ten  sam  c e l i na ty­
dzień  w ięz ien ia , a w artow nicy  za p ijaństw o i n iedopatrzenie każdy  
po 5 grzyw ien . „Ci w szyscy , którzy z alabardami przy tej egzekucji 
sta li i  na m istrza się  gw ałtow ną ręką porw ali, za w inę dnia jutrzej­
szego , tj. w  św ię to  S. Tom asza A postoła  w  k o śc ie le  farnim tudzież 
i  naszym  klasztornym  k ośc ie le  z tym i alabardami p od zieliw szy  się 
n a d w oje przez ca łe  nabożeństw o od M atury aż do sk ończenia  sum y
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w  pośrodku k ościo ła  aby stali, naznaczam y". Sługa klasztorny, „że 
się  w  to m ieszał do tego  tumultu, stą plag aby był w e dw orze ka­
rany". P rzeciw ko głów nem u spraw cy, którym  b ył szlachcic Bart­
kow ski, zastrzegła sob ie k sien i w ystąp ien ie  przed sądem  dla n ieg o  
w łaściw ym . Nad w ykonaniem  w yroku tego  m iał czuw ać sam  w ó j t 7ł.

W yrok ten był w ła śc iw ie  bardzo łagodny, zw łaszcza w  od n iesie­
niu do burmistrza. A kta dochodzeń w praw dzie się  n ie dochow ały, 
lecz z natury rzeczy w ynika, że m usiały  b yć bardzo obszerne. N a- 
pew no w ięc  n ie ksien i, ale ksiądz rządca przestudiow ał je  grunto­
w n ie  i w yrok  taki u łożył.

W  dniu 31 marca 1702 r. spotykam y P atyńskiego znow u jako  
rządcę dóbr klasztornych w  orszaku k sien i Jordanówny, gd y  tow a­
rzyszył- jej w  w izytow aniu  k lucza łąck iego  i a systow ał przy odpra­
w ianiu  roków  sądow ych. S w iadkow ał potem  u kraty klasztornej, 
gd y  ksien i ta, jedna z najdzieln iejszych , w ydaw ała Jędrzejow i i W oj­
ciech ow i Talarom  dokum ent upraw niający do objęcia dziedzictw a. 
W tedy jako rządca gen era ln y  zagajał w ielk i sąd gajn y  w  Łącku, 
przy czym  tow arzyszył mu m iejscow y  administrator Ł. P ołciew icz
i burmistrz starosądecki J. Lewiński. N a  sesji tej w yd ał obszerne, 
zreform ow ane artykuły „do porządku dobrego i rozsądku". Z p o­
czątkiem  k w ietn ia  1702 r. tow arzyszył ksien i w  w izytow aniu  k lu ­
cza strzeszyck iego , gdzie także uzupełniał i reform ował dotychcza­
sow e „punkta dobrego porządku". Pod kon iec m iesiąca w esp ó ł z J. 
C zęsteckim , generalnym  pisarzem  prow entow ym  w yzn aczył w  Po­
degrodziu m iejsce pod karczm ę dla k o leg ia ty  now osądeckiej, o k tó ­
rą trw ał d ługoletn i spór. C iągle jeszcze b ył Patyński p ierw szym  
spow iednik iem  klarysek, które to stanow isko p iastow ał do sam ej 
śm ierci 80.

W  r. 1704 „miał w  posesji p lebanię podegrodzką" i z tego  tytułu  
klasztor k larysek  u iścił mu d ziesięc in ę  naszacow icką. Ta sam a za­
piska n azyw a go  już proboszczem  starosądeckim , ale n ie przypisuje  
mu probostw a chom ranickiego, k tórego  w idoczn ie zrzekł się  na rzecz 
sw ego  brata, obejm ując starosąd eckie. Przez następne 15 lat jest
o  nim głucho, źródła nasze zupełn ie o nim m ilczą. D opiero w  sty cz­
niu 1719 r. p o łożył on sw ój podpis wraz z ksienią, starszym i za­
konnicam i, innym i spow iednikam i i  generalnym  pisarzem  prow ento­
w ym  pod postanow ieniam i opartym i na uniw ersale b iskupa Łubień­
sk iego, orzekającym i przepadek w szelk ich  praw do nieruchom ości 
porzuconych w  ciężk ich  czasach  inw azji n iep rzyjacielsk iej i d ługo-

79 B a z i e 1 i c h, op. cit., s. 40—42.
80 Księga gromadzka klucza łąckiego, rkps w  prywatnym posiada­

niu: księga sądowa klucza strzerzyckiego, rkps Bibl. PAN nr 1547: Staroa.  
Prawa pols. pom., t. XI, cz. 1 nr 3921; „Fundatio, dotatio et erectio eccle- 
siae S. Margarethae”, rkps Bibl. PAN nr 1643 k. 106—108’.
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trwałej w ojny. Był w ted y  kanonikiem  k o leg ia ty  sąd eckiej, probosz­
czem  starosądeckim  i plebanem  łąckim . W  tym że roku w ziął w  aren­
dę trzyletn ią  folw ark k lasztorny zw an y M orawinką za czynsz  
roczny 200 tynfów . W  tym  sam ym  roku do sp ółk i z bratem  sw ym , 
plebanem  chom ranickim , ofiarow ał k lasztorow i 2 w a lto m ie  do or­
kiestry. Jeszcze w  w ilię  Trzech Króli 1720 r. otrzym ał od klasztoru  
„na kolendę kapłańską" 1 czerw ony złoty, czy li 4 tynfy, a w  lipcu  
następnego roku k lasztor sp łacił na jego  ręce bractwu Św iętej Anny, 
20 złp dłużne za srebrny pas ofiarow any przez m ieszczkę Szym ań­
ską, a w z ię ty  przez n ieboszczkę k sien ię  Jordanównę na obraz Trój­
cy  Przenajśw iętszej, p łaskorzeźbę w  b lasze srebrnej zdobiącą do 
dzisiaj g łów n y ołtarz w  k o śc ie le  klasztornym . N astępna zapiska  
z 1 stycznia  1722 r. inform uje o  jego  chorobie, w sku tek  czeg o  za ­
stępujący g o  w  obow iązkach duszpasterskich jakiś pijar, otrzym ał 
z teg o  tytu łu  „kolendy 6 złp i  10 gr", a ksiądz dziekan, b o  tak Pa- 
tyńsk iego tytu łu ją  ostatn ie zapiski, do9tał jak poprzednio 1 czer­
w ony złoty. N astępna i ostatnia już zapiska powiada, że dnia 4 lu­
tego  zmarł „ksiądz Jan Pateński, dziekan k o leg ia ty  n ow osądeckiej, 
proboszcz starosądecki, p leban łąfcki, trzydziestoletn i penitenciarz  
klasztorny, za którego przy egzek w iach  so lenn ych  kucharzow i za- 
ciągnionem u", c z y li najętem u, zapłaciła  k sien i S iem ieńska 6 z łp 81. 
Jeśli zapiska ta jest dokładna, to Patyński słu ży ł k laryskom  n ie od 
1694, lecz od 1692 r. na stanow isku p ierw szego  spow iednika i około
2 lata jako zarządca dóbr.

W spom nieć w reszcie trzeba, że za jeg o  proboszczow ania spadły  
na jego  parafię, jak i  na ca ły  kraj c iężk ie  k lęsk i w alk , przem arszów  
w ojsk szw edzkich , rosyjsk ich  i oczyw iśc ie  polskich, a w  :r. 1710 
straszliw a zaraza w yludniła  m iasto, zabierając o k o ło  2000 ofiar. 
Z czasów  tego  proboszcza pochodzi zakrystia rozbudowana w  la ­
tach 1712— 18 za  jeg o  staraniem , a kosztem  dobroczyńców , jak o  tym  
św iad czy  m arm urowa tabliczka um ieszczona w  murze. M oże jego  
kosztem  zbudow any został ołtarz św . Józefa z obrazami M atki Bo­
skiej R óżańcow ej i O fiarowania N. P. M aryi p ochodzący z około  
1700 r.

Ksiądz Patyński, 21 z k o lei znany proboszcz starosądecki, um iał 
grom adzić w  sw ym  ręku różne stanow isk a i dochody, a le  n ie  p ozo­
staw ił po sob ie  żadnej trw ałej pamiątki prócz ew entualn ie ow ego  
ołtarza św . Józefa —  przynajm niej n ie  d oszły  nas żadne w iadom ości
o  tym.

16
Praw dopodobnie bezpośrednim  następcą P atyńsk iego b ył ks. Jó-

81 Księgi wydatków księni Jordanówny i Siem ieńskiej, rkpsy bi­
blioteki klarysek starosądeckich; księga gromadzka klucza łąckiego jw.
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zef P e t r y k o w s k i ,  k tóry  rów nież um iał nagrom adzić d la  sieb ie  
kilka god ności i  stanow isk.

Jako proboszcza starosądeckiego sp otyk am y go  p ierw szy  raz 
w  k sięd ze tk aczy  i  powToźników w  Starym Sączu, gdzie w p isan y  
jest jeg o  dekret z  dnia 2 czerw ca  1742 r. N a prośbę starszych  c e ­
chu sukienników , tkaczy  i  pow roźników  przydzielił tem u cech ow i 
i oddał w  op iek ę ołtarz w  św ieżo  w ybudow anej i p ośw ięcon ej k a­
p licy  B łogosław ionej Kunegundy. W  tym że d ekrecie w spom ina też
0 p ośw ięcen iu  św ieżo  w ybu dow an ych  stacji Kalwarii. M usiał w ięc  
od paru już lat b yć tu proboszczem , skoro zdążył w yb u d ow ać jedno
1 drugie. Prawdopodobnie też  b y ł starosądeckim  proboszczem  już 
w tedy, gdy w  1737 r. om al n ie  u tonął w  Dunajcu pod Starym  Sączem . 
O calen ie sw oje  p rzyp isyw ał w staw ien nictw u  bł. Kingi, do której od­
tąd m iał szczegó ln e n a b o żeń stw o 82. W  1742 r. b y ł ty lk o  kustoszem  
i oficjałem  sądeckim , a prepozytem  starosądeckim .

To cudow ne ocalen ie z m ętnych fal Dunajca w etk n ęło  mu pióro  
do ręki i kazało dokonać sk rócon ego  łacińsk iego  przekładu obszer­
nej pracy ks. Frankowicza o bł. Kunegundzie. Przekład ten  pod ty ­
tułem  V ita  b ea te  Kunegundis  w yd ał on  w  Trnavie na S łow aczyżn ie  
w  r. 1744 drukiem  akadem ii jezu ick iej. Imprimatur zaś pochodzi 
z 1743 r. W edług karty ty tu łow ej b y ł on już w ted y  opatem  B. M. V. 
w  Poroszló, kustoszem  i oficja łem  sądeckim , prepozytem  starosą­
deckim  i proboszczem  w  Igłow ii. Przekład sw ój d ed ykow ał „naj­
jaśniejszej i  najpotężniejszej M arii Teresie, królow ej W ęg ier  i  ar- 
cyk siężn ej Austrii", a przeznaczył go  dla czy te ln ik ów  w ęg ier­
s k ic h 83. Ta w łaśn ie  dedykacja  zjednała mu podobno przychylność  
M arii T eresy  i  ty tu ł opata.

W  resztkach m oich notatek  z k sięg i w ójtow sko-ław n iczej Sta­
rego Sącza z tego  czasu  znajduję, że  w  1755 r. ks. Dom inik Kieł- 
czow ski, kom isarz k larysek, rozsądzając spór m ięd zy  A ntonim  i Ku- 
negundą G awlikam i, a rajcą J. Bodziańskim  o k aw ałek  gruntu, spra­
w ę jeg o  rew indykacji na rzecz k ościo ła  parafialnego (bo w  1699 r. 
legow an y  b ył przez Stefana W ieczorka na reparację organów ) p o­
zostaw ił „księdzu prałatow i k ościo ła  fam ego starosądeckiego". N ie  
w iadom o jednak czy  i k ied y  P etrykow ski tego  dokonał. W obec  
w szystk ich  w spółczesn ych  o  nim  w iadom ości, jak ie posiadam y, m o­
żna ze znaczną dozą p ew ności tw ierdzić, że tego  n ie zaniedbał.

Zmarł Petrykow ski 28 lipca 1756 r. W sp ółczesn y  pisarz m iejsk i

82 Księga cechu tkaczy i powroźników s. 1 a tergo.
83 Biblioteka klasztorna starosądeckich klarysek posiada piękny, 

znakomicie zachowany egzemplarz tej książki stanowiący dzisiaj nad­
zwyczajną rzadkość. E s t r e i c h e r  w  24 tomie swej Bibliografii uważa 
mylnie nazwisko Petrykowskiego za pseudonim Atanazego Duńskiego
czy Dońskiego.
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zap isa ł o nim  d łuższe ciep łe w spom nienie w  k sięd ze w ójtow sko- 
ław n iczej. D o godności znanych nam  już z karty tytu łow ej jego  
książki dodał jeszcze to, że  b y ł on prałatem  now om iejsk im  i  dzier­
żaw cą p lebanii lubickiej. S tosow nie do tego  m iał też zapew ne i od­
p ow ied n ie d ochody. N ie skąpił jednak grosza na dzieła pobożne  
i pożyteczne, a przede w szystk im  na k ośció ł parafialny starosądecki. 
W łasnym  kosztem  odnow ił, „de n o v o  reform ował i w ykształtow ał"  
kaplicę U krzyżow anego Jezusa tudzież w ybudow ał „ex opposito  na 
drugiej stron ie k ościo ła  farniego sw oim  sum ptem  kaplicę b łogosła ­
w ionej K unegundy pod tytułem  de fundamentis  et ladice".  Chodzi 
tu zapew ne n ie ty lko  o  sam e mury, lecz  także i o w ew nętrzne urzą­
dzenie obu tych kaplic. Praw dopodobnie przedtem  jeszcze „Kalwarią 
na cm entarzu farnim w spuł (s) razem  z m iastem  (bo m iasto dopom o­
gło  kam ieni, piasku i innej m aterii preparam entu przygotow aw szy, 
n aw oziw szy  i przysposobiw szy) w ystaw ił" , a „na reparacją k apli­
czek  K alwaryi legow ał złotych  polskich  4500". W reszcie gruntow nie  
przebudował, lub m oże raczej w ybudow ał n ow e probostwo, bo w sp o­
m nienie pośm iertne w yraża się, że „z gruntu n ie  z  m ałym  kosztem  
w yrugow ał nowe". D odaje w reszcie, że  za czasów  proboszczow ania  
P etrykow skiego, już w  czasie jego choroby w  1756 r. w ójt m iejski, 
Jan W ęgrzyński, jako prowizor k ościo ła  parafialnego, pokrył now ą  
dachów ką zakrystię i  n ow ą kaplicę.

C harakterystykę zm arłego proboszcza u jął pisarz m iejski w  na­
stęp ujące słow a: „ten w ielm ożny prałat b ył p ełen  daru Ducha Sw., 
ozdobą m iasteczka i św iątn icy  Pańskiej, b y ł pełen  skrom ności, 
przykładem  życia  cn otliw ego , był, m ów ię, łaskaw cą na ubogich  
ludzi b y ł na ostatek  cultor et p rom otor d iv in i honoris B. V. M." 
Do tego  dodać trzeba, że  żyw ił szczegó ln e nabożeństw o dla bł. 
Kingi, czem u dał trw ały w yraz uprzystępniw szy jej życiorys W ę­
grom, zbudow aw szy kaplicę pod jej w ezw aniem  i zakupiw szy po­
dobno w  r. 1737 dla niej w ielk i obraz w ca le  dobrego pędzla, przed­
staw iający  K ingę i B olesław a W styd liw ego  sk ładających  śluby  
czystości. Z k lasztorem  klarysek, zdąje s ię  jednak nie utrzym yw ał 
bliższych  stosunków , bo n ie  zachow ało się  n ic, co b y  o tym św iad ­
czyło . Dzieła, na które znaczne sum y łoży ł ze sw oich  znacznych  
także dochodów  trw ają do dzisiaj. Po żadnym  z proboszczów  n ie  
pozostało  ty le  trw ałych pam iątek, co  po ks. Petrykow skim .

W  1849 r. portret jeg o  w isia ł w  k ap licy  Pana Jezusa, lecz od  
w ielu  lat n ie  ma po nim  naw et śladu i n ie m a w iadom ości, co się  
z nim  stało  84.

84 Ł e p k o w s k i - J e r z m a n o w s k i ,  Ułamek z podróży archeo­
logicznej po Galicji odbytej w  1849 r., Bibl. Warszawska, 1850, III, s. 442.
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Elenchus, który w isi w  zakrystii k ościo ła  parafialnego, będzie  
teraz naszym  przew odnikiem . Sporządził go w  1886 r. ks. R ozw a­
dow ski zap ew n e na p odstaw ie dostępnych  mu ksiąg, aktów  i  d o ­
kum entów . I w łaśn ie nazw isk iem  ks. P etryk ow skiego zaczyn a s ię  
n ieprzerw any poczet proboszczów .

Zdaje s ię  bezpośrednio po Petrykow skim  objął probostw o ks. 
Stanisław  Prandota S k r u d z i ń s k i .  O jeg o  życiu  i d zia ła lności 
niem al n ic n ie  w iem y. Z n ajw cześn iejszą  datą o  n im  stykam y s ię  
w  k sięd ze przyjęć do bractw a Św iętej A nn y przy k o śc ie le  w  Po­
degrodziu, do którego przyjęty  został na św . Łukasza w  1754 r. 
jako w icedziekan  k o leg ia ty  n ow osąd eckiej, Pam iętnik klasztoru sta ­
rosądeckich k larysek  w ym ien ia  go  pod dniem  21 lipca 1767 r. 
W  tym że dniu odbyła się  elek cja  k sien i S tan isław y K atarzyny  
Psurskiej pod przew odnictw em  ks. Kaspra Paszyca, kanonika k a­
tedralnego k rak ow skiego jako kom isarza, i przy ob ecn ości ks. 
Skrudzińskiego. N azw an y on tam jest kanonikiem  sądeckim , pro­
boszczem  starosądeckim  i p ierw szym  spow iednik iem  klasztornym  8S.

Zmarł 18 stycznia 1784 r. zaopatrzony św. sakram entam i przez 
sw eg o  w ik arego  A ntoniego K m ietow icza, proboszcza szpitalnego  
Ś w iętego  Krzyża, a pogrzebany przez ks. W ojciech a M rozieńskiego, 
oficjała i dziekana sąd eck iego , a proboszcza łąckiego. W  m etryce  
zm arłych zapisał zdaje się  K m ietow icz, że ks. Skrudziński b y ł m ę­
żem  godnym  w in n icy  C hrystusow ej i pełnym  c n ó t 86.

N ie  dochow ał s ię  do n aszych  czasów  jego  portret, k tóry w isia ł 
w  k ap licy  Pana Jezusa obok portretu Petrykow skiego.

18

Po śm ierci ks. Skrudzińskiego in sta low an y  zosta ł na probostw ie  
starosądeckim  pochodzący stam tąd ks. M arcin F i u t o w s k i ,  w i­
kariusz k o leg ia ty  n ow osąd eckiej.

P ierw sze jego  w ystąp ien ie  łączy  s ię  z historią zn iesien ia  k lasz­
toru k larysek , czy li jego  „abolicji" —  jak to n azyw ała  ów czesna  
nom enklatura urzędowa. N ie  jest m i w iadom e, gdzie i jak ie sta ­
n ow isko  F iutow ski w ted y  zajm ow ał, jednak z nom inacji ks. dr 
Jana D uvalla, oficjała tarnow skiego, w szed ł on w  skład kom isji, 
która pod przew odnictw em  starosty  w ie lick ieg o  Bauma m iała do­
konać aktu zn iesien ia  starej fundacji bł. Kingi. Jeszcze przed

83 Rkps PAN nr 921 k. 22; S y g a ń s k i ,  Arendy,  «Przew. Nauk. 
i Liter.» 1904, s. 650.

86 T e n ż e ,  Hist. N. Sącza, t. III, s. 142, nota 1.
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ogłoszen iem  dekretu abolicyjnego, bo 1 lu tego  1792 r. kom isja za­
częła  sp isyw ać inw entarz m ajątkow y i już przy tej czynności Fiu- 
tow ski b y ł zajęty . O głoszen ie abolicji nastąp iło  16 lutego. Z tą  
chw ilą  zam knięty został k ośció ł k lasztorny i  oddaleni w szy scy  
czterej kapłani zajęci w  charakterze spow ied nik ów  i kapelanów . 
Zakonnicom  p o lecon o  chodzić do k ościo ła  parafialnego, a na m iej­
sce  czterech oddalonych  kapłanów  w yzn aczon y  zosta ł ks. Fiu­
tow sk i „jako dyrektor", p ize ło żo n y  nad klasztorem . R ozpoiządzenie  
cesarskie przew idyw ało  dla takich „dyrektorów ” p en sję roczną  
600 florenów . G ubem ium  lw ow sk ie  b y ło  bardziej sk ąpe i w yzn a­
czyło  dla F iu tow sk iego ty lk o  400 fl., czym  się  zadow olił. Już w  n a­
stępnym  roku w y sz ło  to  k laryskom  na dobre, albow iem  dzięki 
tem u ty lk o  otrzym ały drugiego kapłana jako zastępcę F iutow sk iego  
z p łacą p ozosta łych  200 fl. W ted y to  otwarto z pow rotem  k ośció ł 
klasztorny. W  k on sek w en cji zw rócone zosta ły  re lik w ie  bł. Kingi, 
w yw iez ion e  do Lw ow a po zam knięciu  kościo ła . Przyw iózł je  Fiu- 
tow ski z  pow rotem  5 listopada 1784 r., w ted y  już n ie ty lko  „dy­
rektor" klasztoru, a le  i  proboszcz sta ro są d eck i87.

C zęściow o za jego  przyczyną założona została w  Starym Sączu  
dnia 9 styczn ia  1789 r. p ierw sza tzw . norm alna szkoła, dla której 
w zn iesiono  osob ny budynek tuż obok kościoła. F iutow ski zob ow ią­
zał się  daw ać corocznie z e  sw oich  dochodów  10 złr. na opłacan ie  
n auczyciela  88.

Za jego  to proboszczow ania spadło na m iasto n ieszczęśc ie  dw u­
krotnego olbrzym iego pożaru, który je praw ie doszczętn ie p och ło ­
nął. P ierw szy i n ajgroźn iejszy  pożar w ybuchł nad ranem 24 
kw ietn ia  1795 r. W  k sięd ze m etrykalnej chrztów  z lat 1794— 1803 
zanotow ał F iutow ski krótką relację o tym  n ieszczęściu . W edług  
niej i zapisk i w sp ó łczesn ego  pisarza m iejsk iego , spłonął c a ły  rynek  
i u lice, ratusz, plebania, szkoła, kaplica  Św iętej Barbary stojąca  
na cm entarzu tuż obok k ościo ła  parafialnego, który także bardzo  
ucierpiał, bo sp łon ęła  w ieża, ołtarz św . Józefa i sygnaturka, a c z ę ­
śc iow o  także ołtarz g łów n y  i  część  w iązań  dachow ych. Pastwą  
pożaru padł także ca ły  szpital w raz z k ościo łem  Ś w iętego  Krzyża 
i probostwem . O gółem  ogień  straw ił 144 dom y. W  p ół roku p óź­
niej w  dniu 19 listopada n ow y pożar przeszedł zachodnią stroną  
m iasta tak sam o od południa ku północy , obracając w  popiół 22 
domy. W  jednym  i drugim ogniu oca la ły  szczęśliw ie  oba k lasztory.

Ks. F iutow ski n ie  w spom ina w  sw ojej zapisce, że praw dopo­

87 Ks. C h o t k o w s k i ,  Hist. Polit. dawnych klasztorów panieńskich 
w  Galicji, s. 46—47, 58, 50; Z a ł ę s k i, Sw. Kinga, s. 115; S y g a ń s k i ,  
op. cit., s. 755.

88 Notatka z 1892 r. spisana przez rew. poi. Antoniego Molewicza 
ze starych aktów, rkps w  arch. m. St. Sącza.

Ks. Marcin Fiutoiuski
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dobnie w ted y  w łaśn ie  sp łon ę ły  akta i k sięg i starsze, z k tórych  
zachow ała s ię  jed yn ie k sięga  m etrykalna chrztu z lat 1678 do 1723, 
w id oczn ie uratowana przez n iego . Zaraz nazajutrz po p ierw szym  
pożarze w ydzierżaw ił on od sw ego  brata M acieja F iu tow sk iego  dom  
pod nr 120 przy u licy  W ęgiersk iej za rocznym  czynszem  40 flore­
n ów  na p om ieszczenie probostw a, dopóki collator, tj. fundusz reli­
g ijny  n ie  w ybuduje now ej p lebanii 89.

M im o n iew ątpliw ej szk od y  p oniesionej w sku tek  pożaru ks. Fiu- 
tow ski zdążył pod kon iec życ ia  uskładać n ieznaczny fundusz, który  
u lokow ał w  n ieruchom ościach  dla zabezpieczenia  losu  sw oich  naj­
bliższych. W  1798 r. zakupił od A nton iego  i E lżbiety m ałż. Smo- 
rońskich p ół ćw ierci pola za Św iętym  Rochem  za 1450 tynfów , 
które w yp łacił gotów ką przy kontrakcie. Grunt ten  zapisał później 
testam entem  sw ojej m atce H elen ie  F iutow skiej, jednak testam ent 
ten n ie utrzym ał s ię  i  zosta ł sk asow any. S zczegóły  n ie  są  znane. 
W  każdym  razie w idać z tego, że starał się  zab ezpieczyć starość  
sw ojej rodzicielce. N a licy tacji w  1800 r. zakupił ten  grunt brat 
jego M aciej wraz z żoną Salom eą z B orkiew iczów  za  318 flor.90

W  m aju 1799 r. kupił od A gnieszk i T okarczykow ej dom  drew ­
niany z trzem a ogrodam i i ćw iercią  pola w  C yganow icach  za 4000 
złp., a nadto tytu łem  poręk aw icznego  darow ał jej ospy, z  którym i 
zalegała  za 2 lata, a jej sy n o w i Kasprowi za 3 lata i z ięc iow i za 
rok. Praw dopodobnie n ie  b y ł to z jego  strony gest w ielkoduszny, 
gdyż T okarczykow a b yła  w  przym usow ej sytuacji w skutek  czego  
cena sprzedażna b y ła  bardzo niska. W e w stęp ie  do kontraktu za­
znaczyła, że  jest obarczona długam i, w yniszczon a pożarem  i gra­
dobiciem  i jako w dow a p od eszłych  już lat n ie m oże dać sob ie  
rady, a potrzebuje gotów k i na d okończen ie odbudow y dom u m u­
rowanego. G otów ką w yp łacił jej F iutow ski przy kontrakcie tylko  
733 zip, bo poprzednio w ybrała  ratami 1500 złp., a resztę stan ow iły  
długi p rzejęte przez n abyw cę, w  tym  200 złp k ościo ła  parafialnego, 
100 złp funduszu k sięży  w ikarych , 100 złp funduszu szp ita lnego 91.

Z początk iem  lata  1799 r. ks. F iutow ski pow ażnie zachorow ał 
i n ie  m iał już podźw ignąć s ię  z tej choroby. P ie lęgn ow ała  go  jego  
siostrzenica Franciszka z D ąbrow skich Paw likow ska, która już od 
Paru lat w raz z m ężem  Józefem  oddaw ała mu w ie lk ie  u sługi. O boje 
Paw likow scy b yli jeg o  u lubieńcam i. „Z p rzychylności serca sw o ­
jego i szczerego  affektu" —  jak m ów i w  kontrakcie darow izny  
z 1 sierpnia 1799 r. nagrodził ich  zasługi n ieruchom ościam i kupio-

89 Liber instrumentorum, t. I, s. 270 w  arch. m. St. Sącza.
90 tamże, s. 340, i t. II, s. 63 i 94.
91 tamże,  t. I, poz. 267.
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nym i od Tokarczykow ej. R ealności te w id oczn ie n ie b y ły  jeszcze  
oczyszczon e z długów , gdyż przejęli je na sieb ie P aw lik ow scy  ®2.

Z początk iem  stycznia tegoż roku jako proboszcz zaw arł k on ­
trakt z Kazim ierzem  i Katarzyną Ziębowiczam i, zezw alając im w y ­
budow ać dom na parceli „za grabarnią (tj. garbarnią) na k lin ie przy  
przykopie", należącym  z daw ien  dawna, jeszcze od czasów  funda­
cji m iasta, do k ościo ła  parafialnego. Stał na niej zaw sze dom, sta le  
od budow yw any przez różnych ludzi, k tórzy z niej odpraw iali ja­
k ieś p ow inn ości na rzecz k ościoła . W  czasie  drugiego pożaru m ia­
sta w  r. 1795 dom ten zgorzał, a w ła śc ic ie le  n ie m ieli zamiaru od­
budow ać go. Podjęli s ię  teg o  Z ięb ow iczow ie i zadeklarow ali, że 
będą za to p łacić rocznie na rzecz k ościo ła  9 złp.93 Jest to  jed yny  
jego  akt d otyczący  k ościoła .

Elenchus  nazyw a go kanonikiem  i dziekanem , a jako datę 
śm ierci podaje rok 1801. Data ta jest jednakże m ylna. W e w sp ó ł­
czesnych  zapiskach pam iętnikarskich klasztoru m iejscow ych  k la­
rysek podany jest dzień  17 sierpnia 1799 r. jako data zgonu. W y ­
daw ałoby się, że Elenchus,  sporządzony przez proboszcza R ozw a­
dow sk iego  n iew ątp liw ie  na podstaw ie aktów  i ksiąg parafialnych, 
jest p ew n iejszy  niż tam ta zapiska. Tak jednak n ie jest i trzeba 
przyjąć, że w łaśc iw ą  jest data zapisana przez klaryski. Ta sam a  
data w idoczna jest na portrecie przechow yw anym  w  starosądeckim  
m uzeum  lokalnym . Ponadto przem aw ia za  tym  fakt, że 23 X 1799 r. 
Sebastian Fiutow ski, drugi brat proboszcza, zam ieszkały  w  N ow ym  
Sączu, w ystaw ił pod tą datą pełnom ocnictw o dla brata M acieja  
w  spraw ie spadkow ej po ks. M arcinie. Inny akt praw ny, zezn any
18 VII 1800 r. przez jeg o  m atkę, m ów i o  nim  iako już n ieżyjącym  
i z tej w łaśn ie p rzyczyn y doszedł do skutku. M atka cedu je w  nim  
w szystk ie  sw o je  prawa do częśc i spadkow ej po księdzu  na M a­
cieja, k tóry się  zobow iązał dochodzić tych  praw 94.

W edług teg o  ostatn iego aktu starzy F iu tow scy m ieli d z iew ię­
cioro dzieci. Zaliczali s ię  do szlach ty , skoro obaj bracia proboszcza  
M aciej i Sebastian tytu łow ani są  w  aktach praw nych jako szlach ­
cice . N ajpraw dopodobniej stroili s ię  w  cudze piórka, b o  rodzina  
ta z dawna m ieszkała w  Starym Sączu. P ierw otnie p isali się  Fiu­
tami. Ze im jednak n ie brakow ało kaw alerskiej fantazji, tego do­
w odzi syn  M acieja, a im iennik proboszcza M arcin Fiutow ski, s ły n ­
n y  oficer n apoleońsk ich  szw oleżerów  ®5.

W spom niany już portret proboszcza F iu tow sk iego przedstaw ia  
m ężczyznę w  sile  w iek u  o g łow ie  p ociągłej z w ysokim  czołem

92 tamże, t. I, poz. 274.
93 tamże, poz. 245.
94 tamże, t. II, s. 64 i 63.
"5 Jego życiorys w  Pol. Słowniku Biogr., t. VII, s. 25.
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i w ydatnym  nosem . W yraz tw arzy dobrotliw y i in teligentny, n ieco  
zam yślony, usta znam ionują silną  w olę. W edług um ieszczon ego  na 
nim napisu był proboszczem  starosądeckim  14 lat, czy li w  latach  
ok. 1785— 1799. W śród resztek b iblioteki parafialnej przechow anych  
w  m iejscow ym  muzeum, zach ow ały  się  z jego  książek  trzy: 2 tom y  
dzieła C l a u s a  Spicilegium cathechetico-concionatorium,  druko­
w ane w  W en ecji 1747 i 1750 r., tudzież Sam uela W y s o c k i e g o  
Nauki, hom ilie  y  m a te ry e  kazań,  druk w arszaw skich  pijarów  
z 1762 r., zakupiony w  1765 r. Druk szczególn ie rzadki.

19

Z now ym  w iek iem  n ow y nastał proboszcz. Jest w  tym coś sym ­
bolicznego. F iutowski, k tórego proboszczow anie przypadło na cza sy  
Józefa II i jego  następcy, n ie b ył w ych ow ank iem  józefinizm u. Przy­
należy on do szk o ły  i epok i staropolsk iej. Jego  bezpośredni na­
stępca ks. Jan de F a c y e n d o  B a y e r ,  urodzony w  1755 t .96, 
a w ięc jeszcze za czasów  n iep odleg łej R zeczypospolitej jakkolw iek  
m łodzieńcem  już był, gdy ten  stary św iat w a lić  s ię  zaczął, a Sąde- 
czyznę dla W ęgier „rew indykowała" Maria Teresa, to  jednak szk o ły  
kończył i dojrzew ał za rządów  Józefa II. W y św ięco n y  został 
w  1780 r., tj. tym  sam ym  roku, w  którym  m onarcha ten w stęp ow ał 
na tron. Był w ięc  najzupełniej w ychow ankiem  i w ykon aw cą sy ­
stem u józefińsk iego, c o  nieraz s ię  zaznaczało w  jego  postępow aniu. 
A miał sposobność na szerszym  w ystęp ow ać teren ie, niż ty lko  
w obrębie starosądeckiej parafii. Z tego  tytu łu  nazw isko jego  
znajdziem y na kartach k ośc ie ln ego  historyka tych  czasów  ks. Chot- 
kow skiego, profesora U niw ersytetu  Jagielloń sk iego . M ając m ożność  
i sposobność przeprowadzenia sw o ich  badań w  archiwach W iednia  
i Lwowa, spotkał s ię  n ieraz z nazw iskiem  Bayera, a to, co  o  nim  
w yczyta ł w  rękopisach archiw alnych, nasunęło mu pod pióro bar­
dzo krytyczne o nim uwagi, w ypow iad ane ostrożnie, ale dość  
przejrzyście. N a prace i zdanie ks. C hotkow skiego będę m usiał 
nieraz się  pow ołać.

N ie  posiadam  inform acji, gdzie urodził s ię  ks. Bayer, z jakiej 
rodziny pochodził i  jakiej b y ł narodow ości. Prawdopodobne jest, 
że był N iem cem . W  każdym  razie w  latach 1799 do 1848 N iem iec  
M ikołaj Bayer posiadał k o lon ię  w  G ołkow icach  pod Starym  Sączem . 
Tenże M ikołaj Bayer był k olon istą  97. W  Sądeczyźnie znalazł s ię  ks.

96 Datę urodzin ks. Bayera zawdzięczam informacji ks. Pączka 
z Dąbrowy.

97 Camerałe Instr. Buch X, s. XIV, s. 60.
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Bayer już w  1795 r., in sta low an y  jako proboszcz w  Biegonicach. 
Liber m em orabil ium  tam tejszej parafii zaznacza, że nic godnego  
zasługi n ie u czyn ił, co  zresztą n ie  b y łob y  dziw ne w obec krótk iego  
tam urzędow ania. Dodaje jednak, że zburzył k ośció łek  Ś w iętego  
Sebastiana, k tóry stał opodal. Tam że zapisano także, że w  1800 r. 
przeniósł się  do Starego Sącza, a w  1811 r. zrobiono go w ikariuszem  
generalnym . W  artykule o d iecezji tarnow skiej ks. Leśniak podaje  
inną datę. P isze m ianow icie, że  arcybiskup lw ow ski Kicki, objąw szy  
pod k on iec  1809 r. jurysdykcję duchow ną nad obwodam i, które 
po przyłączen iu  K rakowa do K sięstw a W arszaw sk iego pozosta ły  
przy A ustrii, ob w od y tarnowski i  jasielsk i przyłączył do d iecezji 
przem yskiej, a na ob w od y  bocheński, m yślen ick i (później w ado­
w icki) i sąd eck i z  dekanatem  spiskim , który w net w y łączy ł, —  
zam ianow ał ks. Bayera sw oim  w ikariuszem  generalnym  z końcem  
1810 ir. Ks. C hotkow ski zaś daje mu ten  tytu ł i w ład zę już w  1809 r., 
opow iadając, ż e  gdy gubernator G alicji Józef U erm enyi propono­
w ał za łożen ie  gim nazjum  w  Szczyrzycu  dla pow iatów : boch eń sk ie­
go, m yślen ick iego  i sąd eck iego , aby m łodzież n ie potrzebow ała  
w yjeżd żać p o  - naukę do Podolińca, to  ks. Bayer, podobnie jak 
i starosta sądecki, ustosu n kow ał się  do tego  negatyw n ie , w skutek  
czego  spraw a ta u p a d ła 98. N ie  w iadom o, jakim i m otyw am i przy  
tym  się  k ierow ał, ale n ie  św iad czy  to o nim  dobrze. A  przecież  
w  1808 r. G ubem ium  lw ow sk ie  proponow ało go  na stanow isko  
nadinspektora szk ó ł w  d iecezji krakow skiej.

Z ostaw szy  w ikariuszem  generalnym , w ybudow ał w łasnym  k osz­
tem obok p lebanii dom ek na pom ieszczen ie w  nim kancelarii kon- 
systorialnej. Zorganizow ał prócz kancelarii także radę z pom iędzy  
dziekanów  i kom isję egzam inatorów  prosynodalnych . O dbyw ał cz ę ­
ste  w izy tacje  p o  w szystk ich  p od leg łych  mu parafiach, zaniedbując 
n aw et w łasną. Z w izytacji tych  przyw oził czasem  jakiś ży w y  in ­
wentarz, którym  p ow ięk szał sw oją  o b o r ę 99. Trudno jednak coś  
b liższego  o tych  w izytacjach  p ow ied zieć, dopóki archiwum  d ie­
cezjalne tarnow skie jest n iedostępne.

W net po ob jęciu  przez Bayera w ikariatu generalnego, bo 5 mar­
ca 1811 r. w y szed ł dekret cesarski przyw racający now icjat k larys­
kom  starosądeckim , na które w ło żo n y  został obow iązek  u trzym y­
w ania i prow adzenia szk o ły  tzw . głów nej dla dziew cząt. Bayerow i 
pow ierzona została inspekcja  nad tą  szkołą  —  ,,z obow iązku tros­
k liw ego  czuw ania nad tym, aby nauka w  tym  zakładzie b yła  u dzie­

98 Encyklopedia kościelna ( N o w o d w o r s k i e g o ) ,  t. XXVIII, s. 
213; C h o t k o w s k i ,  Powrót i powtórne zniesienie Jezuitów,  s. 83.

99 St. sądecka księga ingrosacyjna  tom VII nr 226; Encykl. kośc. jw.;
Informacje ks. Pączka. Sprawa tych w izytacji warta zbadania na pod­
stawie zapisek w  poszczególnych parafiach protokołów wizytacyjnych.
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lana w ed le  przepisów  w ydan ych  dla szkół głów nych". O pow iadając  
historię reaktyw ow ania klasztoru bł. Kingi, zaznacza ks. C hotkowski, 
dalej, że „głów ną osobą, od której zależała teraz dola i  n ied ola  
zakonnic, b y ł ks. Bayer", k tóry  „był m ężem  zaufania w  Gubernium  
lw ow skim . Zaufanie to starał się  podtrzym yw ać okazyw aniem  w ie l­
kiej n iech ęci ku klasztorom , której próbę dał w  Tyńcu". W edług  
dekretu gubernatora G oessa z 12 k w ietn ia  tegoż roku Bayer jako  
surrogat arcybiskupa lw ow sk iego  staw ał się  bezpośrednim  przeło­
żonym  klasztoru. M iał też przeegzam inow ać cztery  kandydatki, na 
których przyjęcie zezw olon o i  zbadać, czy  są  d ostateczn ie b ieg łe  
w n iem czyżn ie i dostateczn ie uzdolnione do nauczania in n ych  przed­
m iotów. Do n ieg o  też należało dobieranie k atech ety  dla sz k o ły  i sp o ­
w iednika dla klasztoru. Bayer ok azyw ał też w ie lk i patriotyzm  
austriacki przez n iezw yk łą  trosk liw ość o skarb państw a, a raczej fun­
dusz religijny, który zagrabił c a ły  m ajątek klasztoru, a sk ąpił na naj­
k on ieczniejsze n aw et potrzeby. Dał tego  dow ód zaraz po w sk rzesze­
niu klasztoru, pow odując sw oim  w niosk iem  z 1812 r. zn iesien ie  ry­
czałtu pobieranego w  k w ocie  47 871 złr. 36 kr. na potrzeby kościo ła  
i nabożeństw a, a w prow adzenie zam iast tego  zwrotu faktycznych  w y ­
datków udow odnionych  kw itam i. Klasztor stracił na tym  b lisk o  400 fl. 
rocznie. W edług postanow ien ia  w ied eń sk iej kancelarii nadwornej 
z 15 m arca 1811 r. m iał klasztor d ostać drugiego kapłana jako osob­
nego spow iednika. Gubernium m iało przedstaw ić od pow iedn iego kan­
dydata po porozum ieniu z w ikariuszem  generalnym . „M inęło jednak  
pięć lat, a ks. Bayer n ie  p om yślał o tym" —  p isze ks. C hotkow ski. 
W skutek tego  ks. Kasper K m ietow icz, który po śm ierci F iutow ­
sk iego  objął stanow isko „dyrektora", m usiał sam dalej p ełn ić także 
i funkcje spow iednika. Był w ięc  m ocno przeciążony pracą. Uznał 
to w reszc ie  ks. Bayer i  w  1815 r. w ystąp ił z w niosk iem  o  przy­
dzielen ie osob nego spow iednika dla klasztoru. Chcąc jednak skar­
bowi zaoszczędzić w ydatku, zaproponował, żeby  G ubem ium  w y ­
znaczyło mu na utrzym anie ryczałt p łacony k lasztorow i na potrzeby  
k ościelne. Zapom niał jednak, że to  w łaśn ie  na jego  w n iosek  ry­
czałt ten  został zredukow any w  1812 r. H ojniejszym  b ył guberna­
tor i zaw n iosk ow ał stałą p en sję  300 fl. rocznie. K ancelaria nadw or­
na w n iosek  ten  przyjęła i  ostatecznie w  1816 r. cesarz ustanow ił 
przy k lasztorze drugiego kapłana jako spow iednika 10°.

Po przyw róceniu  now icjatu  dokonał Bayer ob łóczyn  p ierw szych  
kandydatek.

Dnia 15 czerw ca 1813 r. przeprow adził w izy tację  klasztoru, po 
której 11 lipca w ydał: D ekre t  reform acyi dla W ie le b n e g o  Zgroma-

100 C h o t k o w s k i ,  Historia polit. daw. klasztorów panieńskich 
ui Galicji, s. 81—84; dekret Goessa w  arch. klasztornym.
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dzenia  Zakonnic s tarosądeckich.  N ie m ożna pow iedzieć, że sp ie ­
szy ł się  z tą w izytacją , bo rząd krajow y nakazał ją rozporządze­
niem  jeszcze  z 31 m aja 1811 r. nr 22366, czy li zaraz po przyw ró­
ceniu  now icjatu .

W spom niany dekret, podpisany przez ks. Bayera i ks. A ntoniego, 
N aw rock iego  asesora konsystorialnego, a p isany przez ks. Kaspra 
K m ietow icza jako sekretarza, zajm ow ał s ię  na p ierw szym  m iejscu  
szkołą i  nakazyw ał edukacji oddaw ać się  n ie ty lko  dla oka i utrzy­
m ania w łasn ej egzysten cji, lecz gorliw ie i szczerze, inaczej szkoła  
wraz z k lasztorem  m usiałaby upaść; w reszc ie  w p ływ ać na m łodzież  
przykładnością życia. W  II rozdziale b y ła  m owa o pannach św ieck ich  
przyjm ow anych do konw iktu i w arunkach przyjęcia. M iędzy tymi 
punktami znajdow ał s ię  nakaz upom inania rodziców, aby n ie od­
b ierali d zieci przed ukończeniem  edukacji. Inny znow u m ówił, że 
„stała cena za w ikt i w ygod y  z pow odu ustaw icznej odm iany cen  
na razie n iem ożliw a, jednak na te cza sy  n ie mniej niż 150 fl. brać 
trzeba, a przełożona raz w  tygodniu ma kontrolow ać porządek  
w  dormitażu i b aczyć na porządek". Rozdział III zajm ował się  no- 
w icjuszkam i. W ażniejsze postanow ien ia  nakazyw ały: „N ow icjuszki 
p ow inny śc iśle  zachow yw ać klauzurę i n ie oddalać się  bez pozw o­
len ia  m istrzyni, lub gdy katecheta  potrzebę ich b ycia  w  szkole  
oznajm i, jednak dozw olon y spacer pół godziny po obiedzie i k o­
lacji po ogrodzie pod dozorem  m istrzyni lub innej zakonnicy". N o­
w icjuszk i n ie pow inny m ieć żadnej kom unikacji ze św ieckim i, 
a w  szkole sied zieć  osobno, poza zajęciam i szkolnym i i nauką od­
dawać s ię  czytaniu  książek  dostarczanych przez katechetę. Za 
m niejsze przekroczenia pow inna karać m istrzyni w ed łu g  u staw y  
zakonu, a za c ięższe  ks. dyrektor i donosić o nich konsystorzow i. 
D alsze p ostan ow ien ia  zajm ow ały s ię  już klauzurą klasztorną i za­
konnicam i. Z akazyw ały k ogok olw iek  ze św ieck ich  w puszczać za 
klauzurę, z w yjątk iem  spow iednika, k atech ety , lekarza i k on iecz­
nych rzem ieśln ików . Portulana pow inna baczną zw racać uw agę, aby 
panny św ieck ie  n ie  p rzynosiły  napojów  i jadła. Posag w stępującej 
zakonnicy ok reślił na 3000 fl. Pensje zakonnic p łacone przez rząd 
m iały być ch ow ane w  k asie  zaw iadyw anej przez przełożoną. Z pen­
sji każdej zak on nicy w ynoszącej 200 fl. rocznie, na leżało  rozliczać
100 fl. na w ikt, na opał 25 fl., ty leż  na inne w spólne potrzeby, a 50 
fl. m iała każda dostaw ać do rąk na w łasn e w ydatki. Przełożona po­
w inna co  kw artał czyn ić rozrachunek przed ca łym  Zgromadze­
n iem  1#1. N ie  m ożna pow iedzieć, żeb y  dekret ten był w szechstronny  
i zaw ierał g łęb ok ie m yśli i zasady. Prawdopodobnie też powtarzał 
g łów n ie przepisy  podyktow ane w  dekretach rządowych.

101 Oryginał w  archiwum klarysek starosądeckich.
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W  1813 r. ściągnął Bayer do k larysek  Karolinę W ata, b en ed yk ­
tynkę ze Staniątek, N iem kę, „osobę szczególn iejszym  sposobem  
udarowaną i  usposobioną do prow adzenia i k ształcenia  m łodzieży". 
O bjęła ona stanow isko m istrzyni panien św ieckich , k tóre przez 
kilka lat zajm owała. Była n iechętn ą dla k larysek  i  okazała się  
n iew d zięczną 102.

M ając sob ie  pow ierzoną in spekcję nad klasztorną szkołą  dla 
dziew cząt, w ydał ks. Bayer pod datą 20 listopada 1819 r. długi, 
4-stronicow y dekret, p isany p o  n iem iecku, odnoszący s ię  do przed­
m iotów  nauczania i  m etodyki. N ie jest mi on jednak b liżej znany, 
poza tym , że nakazyw ał następujące przedm ioty nauki: relig ia  z h i­
storią biblijną, kaligrafia, p isan ie pod dyktat, czytanie, w stęp  do 
stylistyk i, rachunki, język  n iem ieck i i  roboty kob iece. Zakres w ięc  
bardzo ogran iczony i  p ozbaw iony język a  polsk iego.

W spom niany poprzednio za ks. Chotkow skim  w ypadek  z b en e­
dyktynam i w  Tyńcu zaszedł w  1816 r. Szczegóły  n ie  są b liżej zna­
ne; w iadom o tylko, że wraz z ks. Boczkowskim , radcą z Tarnowa, 
odbył Bayer w izytację opactw a tyn ieck iego  i przeprowadzał jakieś  
śledztw o, a w  sprawozdaniu przedłożonym  rządowi przedstaw ił 
tam tejszych  zakonników  w  najgorszym  św ietle  i radził w ydać  
od ezw ę do b en ed yktynów  w  całej m onarchii, aby zaproponowali 
tęg iego  przeora, którem u cesarz m ógłby nakazać osiąść w  Tyńcu  
z w ięk szą  liczbą zakonników . Obaj kom isarze m ieli s ię  podczas 
tej w izy ty  zachow ać w  sposób gorszący i zupełn ie n ie licu jący  
z ich godnością  kapłańską, stanow isk iem  w  hierarchii duchow nej 
i charakterem , w  jakim  w ystęp ow ali. O burzyło to op in ię publiczną  
i spow od ow ało  n iejakiego Józefa C iołkow skiego, budow niczego  
i przyjaciela benedyktynów , że zrobił na nich d on iesien ie  wprost 
do cesarza, zarzucając im ponadto staw ianie zakonnikom  oszczer­
czych  zarzutów. N a skutek  tego  d on iesien ia  kancelaria nadworna  
nakazała zbadanie spraw y i zapow iedziała, że postąpi z całą suro­
w ością , jakiej w ym agają „znaczne zgorszenia w yw ołan e  przez prze­
łożonych  diecezji" . Ks. C hotkow ski k ończy  opis uw agą, że rezultat 
tego  śledztw a n ie był, zdaje się, p om yślny  dla ks. B a y e ra 103. D o­
kładnie n ie w iadom o, jaki obrót w zię ła  ta sprawa. N ajpraw dopo­
dobniej Bayer, który o d on iesien iu  był poinform ow any, gdyż Gu- 
bernium  przesłało mu je do w yp ow ied zen ia  się, postarał s ię  o u n ie­
szk od liw ien ie zapow iedzianej surow ości. M ożliw e jest też, że w ła ­
śn ie ta spraw a przekreśliła w idoki i  nadzieje jakie m iał na otrzy­
m anie biskupstw a. Dla b en ed yk tyn ów  skończyła  się  rów nież sm ut­

102 S y g a ń s k i ,  Arendy,  s. 552.
103 C h o t k o w s k i ,  Ostatnie lata benedyktynów w  Tyńcu, s. 74—

82.
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no, bo pow odując się spraw ozdaniem  kom isji, rząd sk asow ał sta ­
rożytne to opactw o jeszcze w  tym  sam ym  roku.

W  okresie proboszczow ania Bayera i spraw ow ania przezeń w ła ­
d zy n iem al b iskupiej, doznał zn iesien ia  klasztor franciszkanów  
w  Starym Sączu, starożytna fundacja B olesław a W styd liw ego  i K in­
gi. Już poprzednio, w  1785 r., zn iesion y  został k lasztor franciszka­
nów  w  N ow ym  Sączu, z którego zakonników  przeniesiono do Sta­
rego Sącza. Teraz przyszła kolej i na ten  klasztorek. N ie w iadom o, 
jaką rolę odegrał Bayer przy p ow zięciu  d ecyzji o  kasacie, jak i  póź­
niej przy jej urzeczyw istnieniu . Ze starosądeckich  źródeł archiw al­
nych w iadom o m i tylko, że u czestn iczy ł osob iście  w  kom isji u rzę­
dow ej, która przeprow adzała likw idację. Protokół z tych  czynn ości 
sp isan y został 18 października 1815 r. Zaznaczono w  nim, że w i­
kariusz gen eraln y uznał za stosow ne u czestn iczyć w  tej kom isji 
osob iście, a n ie  przez zastępcę, p oniew aż jako proboszcz starosą­
decki m ieszka w  m iejscu, a d elegow an ie  jak iegoś zam iejscow ego  
dziekana b y łob y  zw iązane z trudnościam i i kosztam i. Zaraz po tym  
u stępie zaprotokołow ano, że w ed łu g  zaw iadom ienia w ikariatu g e ­
neralnego z 2 grudnia 1814 r. starosądecki k onw ent franciszkański 
w in ien  jest m iejscow em u  funduszow i parafialnem u z tytułu  m esz- 
n ego 26 korcy, 21 i garncy żyta  i  33 k orcy  ow sa, co m usi być  
uw zględnione przy likw idacji. Był on rów nież członkiem  kom isji 
licytacyjnej, która w  trzecim  term inie, dnia 13 stycznia 1818 r., do­
konała sprzedaży zabudow ań k lasztornych  w raz z k ościołem  c. k. 
G alicyjskiej D yrekcji sprzedaży roli za ce n ę  12 000 złr. w  banko- 
cetlach, gdy w  1803 r. oszacow ane b y ły  na 57 899 złr. N iem niej 
brał też udział w  kom isji, która dokonała oszacow ania gruntów  
fran ciszkań sk ich ł04. W  odnośnych protokołach n ie jest jednak n i­
czym  zaznaczona działalność Bayera, ani jego  stanow isk o zajm o­
w ane w  tych  spraw ach.

Do k oście ln ej jego  d ziała lności n a leży  jeszcze przelanie jakichś 
dw óch dzw onów . N a jednym  z nich, który już w  1894 r. był p ę­
kn ięty  um ieszczon y b ył napis: M anus Ignatii sacerdotis  m e fabri- 
cavit sum ptu  praepositi  Bayer. B ył to  tzw. Urban, a tw órcą jego  
był ks. Ignacy Bigos, proboszcz z P iw nicznej, urodzony w  1778 r., 
in sta low any na tym  probostw ie w  r. 1821. W brew  odlanem u na 
dzw onie n ap isow i n ie  b y ł on jednak —  jak i  drugi dzw on prze­
lan y  w  1820 r. —  spraw iony kosztem  Bayera. W  przeszło czter­
d zieści lat po jeg o  śm ierci, bo dopiero w  1869 roku kasa m iejska  
z rozp. nam iestn ictw a z dn. 18 VI 1869, nr 18744 105 zapłaciła  z w ła ­

Księga ingrosacyjna,  tom V, s. 562, 565, 563.
>05 Protokół podawczy z 1869 r. poz. 626 i 827, tudzież protokół po­

siedzeń Rady Gm. s. 65; pismo cyrkułu sądeckiego z 29 IV 1802 r.
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snych  funduszów  koszta przelania obu tych  dzw onów  w  sum ie
63 fl. i 38 kr. m on ety  k onw en cyjnej albo 66,81 fl. i ‘/a kr. w a lu ty  
austriackiej na rzecz m asy spadkow ej rzekom ego fundatora. Praw­
dopodobnie dzięki jego  zabiegom  doprowadzona została do końca  
budow a n ow ej p lebanii w  1802 r., gdyż poprzednia p oszła  z dymem, 
jak p ołow a m iasta w  1795 r.

W  archiw aliach m iejsk ich  starosądeckich  spotyka saę nazw isko  
Bayera dość często  i to jeszcze  w  w ie le  lat po jeg o  śm ierci. 
W szystk ie  te akta i  zapiski odnoszą się  do przeróżnych jeg o  spraw  
m ajątkow ych.

Pierw szą taką spraw ę sp otykam y pod r. 1814. W  dniu 27 marca 
tegoż roku w n iósł on  do m agistratu następującą prośbę, którą  
przytaczam  dla charakterystyki jeg o  sty lu  w  oryginalnej p isow ni:

Przeszłoroczne w ylew y wód zroynowały Folwark w  Łęgu na­
leżący do Fuduszu Kościoła Farniego Staro Sąndeckiego, przez co 
dochod rzeczonego kościoła dużo zmniejszonym został. Nizey pod­
pisany chcąc staraniem swoim przyłożyć się, aby Fundusz k o ś­
cielny znowu kiedyś do stanu swego był przywróconym, a nie 
mogąc spodziewać się dopięcia tego celu przez przebudowanie 
Folwarku na tem samem mieyscu, postanowił za radą niektórych 
Obywateli znających Ekonomikę wspomniany Folwark przenieść 
na gront kościelny pod klasztorem xx. oo. Franciszkanów i tam 
go nad przykopą Mieyską przy Moście postawić. Zatym wnosi 
proźbę do Szlachetnego Magistralnego Urzędu o łaskawe pozwo­
lenie tej dla Funduszu Kościelnego korzystney i potrzebney od­
miany, oraz o urzędowne wciągnienie takowego pozwolenia do 
ksiąg mieyskich dla wiadomości jego następców 10".

Prośba ta  została w ed łu g  jeg o  życzen ia  w pisana do k sięg i grun­
tow ej, a n ie  ma też  w ątp liw ości, że m agistrat zezw olił na prze­
n iesien ie tego  folwarku z nadpopradzkich gruntów pod C yganow i- 
cam i na grunt „pod franciszkanam i", sięga jący  do Dunajca, gdyż  
w  Summariuszu  z 1820 r. folw ark plebański figuruje w  gruntach  
naddunaj eckich.

W  tym  sam ym  roku ks. Bayer postarał się  o  zaintabulow anie na 
majątku po Janasie 70 złr jako reszty  dłużnej przez w d ow ę za po­
grzeb. N ie  darow ał w ięc  sw eg o  i  dobrze zabezpieczał sw o je  pre­
tensje. U dzielał też p ożyczek  idąc tak daleko z ich  zabezp iecze­
niem, że w  Skrypcie dłużnym  na 685 złr. w yp ożyczonych  na jeden  
rok Ignacem u i  Katarzynie z  K m ietow iczów  Cabalskim  i  hiipote- 
kow anych na domu i dw óch ćw ierciach  pola z praw em  p ierw szeń ­
stwa, znalazła sdę tego  rodzaju k lauzula n ie spotykana w  innych  
skryptach „iż nam  odtąd żadnych a żadnych d ługów  pod żadnym  
pretekstem  dopóty zaciągać n ie w oln o  dopóki Jaśn ie W ielm ożny  

redytor w  sw ej sum ie... n ie  b ęd zie zaspok ojon y”. Podobnie na

108 Księga ingrosacyjna, tom IV, poz. 252.
* — Nasza Przeszłość
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su k cesji p o  Tom aszu Łuczkiew iczu c iąży  na jego  rzecz d ług h ipo­
teczn y 170 złr. w a lu ty  w ied eń sk iej z 5°/o o d se tk a m i1#7.

N ie  Mcząc gruntów  i ogrodów  stanow iących  fundusz k sięży  w i­
karych i uposażen ia  organ isty  posiadało  probostw o w  1820 r. 
w  Starym  Sączu 1 mórg, 1452 sążn ie8 ogrodów  i 41 m orgów , 721 
sążni8 gruntów  upraw nych oprócz w ła sn eg o  lasu. Obszar ziem i p le­
bańskiej poprzednio b y ł w ięk szy , lecz  olbrzym i w y le w  w ód  Du­
najca, a zw łaszcza  Popradu zabrał lub zasypał szutrem  praw ie  
w szystk ie  łąki i p astw isk a m ające n iem al 9 m orgów, tudzież 1906 
sążni2 ogrodów  i 8 m orgów, 1770 sążn i2 gruntów  ornych. M imo to, 
jak w idać, p ozosta ły  obszar ziem i uprawnej należącej d o  probostw a  
b y ł jeszcze bardzo pow ażny i stan ow ił n ajw ięk sze gospodarstw o  
rolne na teren ie  gm iny. W ed łu g  lek k ieg o  szacunku kom isji u rzę­
dow ej, d o  której także i  Bayer należał, gospodarstw o to, przyno­
siło  dochodu 245 złr 31 ctt, a opłata podatku 26 złr 56 ct. Na czy ­
sto  pozostaw ało  w ię c  218 złr 35 ct. N a cz ęśc i ziem i b y ło  osad zo­
nych  3 poddanych plebańskich, ale n ie  jest w iadom a ani ilo ść  ani 
w artość pańszczyzn y przez nich odrabianej. Ponadto na n ierucho­
m ościach  m ieszczańskich  c ią ży ły  różne sum y, tzw. w yderkafy, w y ­
n oszące razem 1919 złr i  5 kr w a lu ty  w ied eń sk iej, od których od­
setk i, liczon e przeciętn ie po 6°/», p rzyn osiły  rocznie 115 złr. Roczny  
dochód z tych  dw óch źródeł po odtrąceniu podatków  w yn osił 
333 złr 50 ct. D la porów nania potrzeb trzeba zaznaczyć, że  p łaca  
roczna burm istrza starosąd eckiego w yn osiła  100 złr, a p łaca syn ­
dyka (sędziego) m iejsk iego  300 złr, po licjan ci zaś i  w oźn i p ob ie­
rali po 30 złr rocznie. Praw dopodobnie także i in ne gm iny przyna­
leżne do parafii (M ostki, M oszczenica, Popow ice, Podmajerz) mu­
s ia ły  się  czym ś przyczyn ić do utrzym ania proboszcza. Szczegóły  n ie  
są  jednak znane. W iadom o tylko, że w  r. 1432 k sien i Anna Przy- 
szow ska darow ała dla probostw a so łty so w stw o  w  Popow icach  z ro­
lą  i trzem a zagrodnikam i, ale w  1596 r. za w izytacji kardynała  
Radziwiłła, z fundacji tej posiadał proboszcz ty lko  ow ych  zagrod­
ników . I c i zagrodnicy n a leżeli do probostw a p ew n ie  aż do zn ie­
sien ia  pańszczyzn y w  1848 r.108. Do teg o  w szystk iego  dochodziło  
m eszne i  różne op łaty  n iesta łe tzw . iura stolae.  Jakkolw iek  w ięc  
w szystk ie  te  źródła sk ład a ły  s ię  na dochód w ca le  znaczny, to  
jednak n ie  b y ł on  znow u tak św ietn y , aby to w łaśn ie  „sk łoniło  
niew ątp liw ie rząd austriacki" d o  u tw orzenia tutaj w ikariatu  g e ­
n eralnego i p ow ierzen ia  go Bayerow i, jak to  napisał w  sw ej pracy  
St. R o s ó ł109. W iem y, że  dosta ło  s ię  to  B ayerow i d zięk i dobrym  sto ­

Księga ingrosacyjna, tom V, poz. 229, 163, 469. 
i#8 Summariusz  z 1820 r.; Księga ingrosacyjna, t. I, poz. 286; S y- 

g a ń s k i ,  Arendy,  s. 469 nota 1.
St. R o s ó ł ,  Święta Kinga, je j  klasztor  i miasto Sącz Stary,  s. 11.
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sunkom  z arcybiskupem  Kickim  i Gubernium lw ow skim . W  k aż­
dym  razie daw ało to  m ożność d ostatn iego  życia.

A le  B ayerow i to  n ie  w ystarczało  i to  w łaśn ie  w tedy, gdy jego  
w ysok i urząd m iał już dni p o liczon e i  rzeczyw iśc ie  dobiegał już 
końca. Po d łuższych  rokow aniach ze  Stolicą A postolską, prow a­
dzonych w  latach 1816— 21, papież Pius VII bullą z 29 w rześn ia  
1821 r. przyw rócił d iecezję  tarnowską, która też faktycznie z dniem
8 lu tego  1822 r. zaczęła  p onow nie fungow ać pod rządami biskupa  
Tom asza Grzegorza Zieglera. D otychczasow y w ikariusz gen eraln y  
i oficjał, k tóry b y ł kanonikiem  lw ow skim  m usiał s ię  zad ow olić  
tytułem  kanonika honorow ego tarnow skiego. B ayer —  jak  w iem y  —  
liczył, że  on to  w łaśn ie  zostan ie tym  biskupem . I w  takiej akurat- 
nie sytuacji zawarł transakcje, k tóre mu w ca le  n ie przynoszą za* 
szczytu. O to w  dniu 4 sierpnia 1821 r. stanął do przetargu publicz­
n ego na dzierżaw ę propinacji m iejsk iej na okres 3-letni od 1 listo ­
pada 1821 d o  31 października 1824 r. i  dzierżaw ę tę otrzym ał jako  
najw ięcej dający, za czynszem  rocznym  2244 złr m onety  k onw en ­
cyjnej c z y li 5608 złr w a lu ty  w ied eń sk iej. O czyw iste, ż e  sam  n ie  
staw ał za szynkw asem , lecz  praw o sw oje w yk on yw ał praw dopo­
dobnie przez m ieszczanina W aw rzyńca M ężyka. Propinacja ob ej­
m ow ała w ów czas m onopoliczne praw o w yrobu, sprow adzania  
i sprzedaży w ódki, m iodu i p iw a na całym  teren ie m iasta w raz  
z C yganow icam i i  Podmajerzem , tw orzącym  en k law ę i osobną  
gminę. D zierżaw ca obow iązany b ył z łożyć kaucję w  sum ie rów na­
jącej s ię  p o ło w ie  czynszu  rocznego. Bayer urządził s ię  tak, że  n ie  
on, ale M ężyk z łoży ł za n ieg o  tę  kaucję w  form ie h ipotek i na 
w szystk ich  sw oich  gruntach, oszacow an ych  sąd ow n ie na 3035 złr 
m. k„ biorąc na s ieb ie  całą  od pow iedzialn ość za w sze lk ie  szkod y  
m ogące w ynikn ąć dla gm iny z pow odu  niedotrzym ania w arunków  
przetargow ych 11#. Poniew aż tak iego  obciążenia nikt n ie b ierze na  
sieb ie i  na sw ój m ajątek b ezinteresow n ie, w ięc  m ożna b yć pew nym , 
że to  w łaśn ie  M ężyk  b y ł w łaśc iw ym  i  faktycznym  dzierżaw cą. 
A Bayer także n a  pew no n ie  b ezin teresow n ie staw ał do licytacji 
i podpisyw ał kontrakt.

Pozostaje jeszcze jedna transakcja, która n ie jest w praw dzie  
kom prom itująca i tak w ażna jak tamta, ale która k ryje w  sob ie  
chęć zysku i w ykorzystan ie stanow iska. Oto w  dniu 20 listopada  
1821 r. n iejak i A ntoni Senczyński, prefekt poczty  z Jasła  kupił na 
licytacji sądow ej 5 p ołow in  pola należących  do m asy  spadkow ej 
po sw oim  teściu  W ojciechu  Tokarskim . Cena szacunkow a w ynosiła  
2000 złr, a S enczyńsk i kupił za 2080 złr w. w. I o to  w  3 d n i później 
tenże Senczyński n ie  kontraktem , lecz protokołem  sądow ym  grunt

110 Księga ingrosacyjna, tom V, poz. 393.
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ten  „na w ieczy stą  w łasn ość daruje i  u stępuje księdzu Janow i od 
św. Fakunda B ayerow i proboszczow i starosądeckiem u i jego  w szy st­
kim  praw nym  następcom " za sum ę szacunkow ą 2000 złr, z której 
odebrania k w itu je go, a ks. Bayer „jako kupujący i cesjonariusz  
do tak ow ego  odstąpienia przychylając się" i w yp łaciw szy  Senczyń- 
6kiamu sum ę szacunkow ą, przyjm uje na sieb ie w szystk ie  ciężary, 
pow inności i daniny, tudzież ob iecuje utrzym ać ob ecn ego  d zier­
żaw cę przy arendzie d o  końca terminu. M im o bałam utnych —  m oże 
rozm yślnie —  określeń b y ło  to zw yk łe  kupno. D ziw niejsze jest to, 
że  Senczyńsk i sprzedawał ze stratą 80 złr, co  na ow e cza sy  b yło  
sum ą w ca le  n iebagatelną (policjant słu ży ł przez c a ły  rok za 30 złr). 
A le  Bayer kupow ał dla sieb ie i  sw oich  „prawnych następców ". 
W ygląd ałob y w ięc , że po jego  śm ierci grunt ten b ęd zie słu ży ł 
jego  następcom  na probostw ie, a w  takim  razie u stęp stw o  Sen- 
czyń sk iego  b y łob y  zrozum iałe jako ofiara. Tym czasem  w  dniu 24 
czerw ca 1826 r. „w rezydencji proboszczow skiej w  Starym Sączu" 
ks. Bayer grunt ten  sprzedał A ntoniem u T ytusow i Berskiem u, sy n ­
d ykow i m iejsk iem u. A  sprzedał go  z dobrym  zarobkiem, bo za 
2500 złr. W  ow ych  czasach  taki zarobek był jeszcze bardzo rzad­
ko praktykow any, b o  uw ażano to za niem oralne. D latego też 
w  kontrakcie znalazło s ię  jeg o  u spraw ied liw ien ie w zględem  na 
„jego podw yższoną kulturę d m eliorację, tudzież z pow odu m ianych  
różnych kupna w yd atk ów  i kosztów  z w szystk im i na nim  b ęd ący­
mi zasiew am i" m .

W yd aje się, że pod koniec życia  cierpiał nasz proboszcz na brak 
gotów ki. Tak przynajm niej zdaw ałaby s ię  św iad czyć okoliczność, 
że  za legał z podatkam i, doprowadzając do tego, że w  marcu 1828 r. 
starostw o zesła ło  mu egzekucję w o js k o w ą n2.

Zmarł ks. Jan a Seto Facundo Bayer najpóźniej 22 grudnia 
1828 t., bo tegoż  dnia m agistrat zaw iadom ił o  jego  śm ierci sta­
rostw o pism em  nr 1947 113. Ks. Leśniak pow iada w  cytow anym  
artykule Encyk loped ii  kośc ie lne j,  że „n ieżałow any żyw ota  doko­
nał". Z tego  i  z rozm aitych in nych  uwag, jakie się  o nim tu  i  ów ­
dzie spotyka, m ożna w nosić, że  b ył człow iek iem  przykrym  w  obej­
ściu i  o  w ygórow an ych  am bicjach.

D ługie jeszcze lata po śm ierci n azw isk o jego przypom inało się 
n ie ty le  m iastu ow ym i dzwonam i, i le  m agistratow i, przysparzając 
mu roboty i k łopotów . Zdaje s ię , że w  testam encie uczyn ił gminę 
starosądecką sw oim  generalnym  spadkobiercą, bo w śród w ydatków  
k asy  m iejsk iej znajduje s ię  pod datą 12 czerw ca 1837 r. w ydatek  
30 kr, dla posłańca, k tóry d oręczył m agistratow i jakiś „dekret

111 tamże,  poz. 394, 395 i 491.
“ 2 Expeditions Protokoll pod datą 27 III 1828.
its tamże,  pod datą 22 XII 1828.
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z ostateczną d ecyzją  jako uniw ersalnem u spadkobiercy pozosta ło­
ści po Janie Bayerze". Dekret ten  b ył w id oczn ie n iek orzystn y  dla 
m iasta, albow iem  burmistrz M enger jeszcze w  tym  sam ym  roku 
w yjeżd żał służbow o, zdaje s ię  do Tarnowa, albo do konsystorza  
albo raczej do tam tejszego sądu krajow ego, w  spraw ie m asy  spad­
kow ej i  ce lem  podjęcia jakichś dokum entów  odnoszących  s ię  do 
tej m asy. Po dokum enty te jeździł później aktuariusz Łuczkiew icz. 
W  latach 1839— 47 sp otyk am y w  dziennikach czynności i książkach  
k asow ych  k asy  m iejsk iej k ilka p ozycji drobnych w ydatków  to na  
taksy sądow e, to na papier stem plow y, to  w reszcie na posłańców  
w  tejże spraw ie spadkow ej. Ze skąpych i lakonicznych  tego  ro­
dzaju zapisek  m ożna w n osić, że m agistrat miał trudności z w y d o ­
byciem  tego  spadku i m usiał s ię  o  to  procesow ać. Spadek ten  
przedstaw iał dla m iasta p ew n e korzyści, w id oczn ie n ie  do pogar­
dzenia, Skoro w  1840 r. odsetk i, jakie kasa m usiała odstaw ić do 
kasy  p ow iatow ej przy starostw ie w  N ow ym  Sączu, w y n o siły  243 
złr, 32 kr m. k. Zdaje s ię , że ostatecznie m agistrat spraw ę spadkow ą  
przegrał. W skazuje na to  rozporządzenie nam iestnictw a i  starostw a  
z 1869 r, nakazujące w p łacen ie  sum y 66,815 złr w. a. za przelanie  
dzw onów , o  czym  poprzednio b y ła  m owa n4. Książki po n iedoszłym  
biskupie zakupił w  1848 r. zdaje się  licy tacyjn ie  urzędnik m agi­
stracki Setmajer.

Portret jego, k tóry w isia ł po lew ej stronie w ie lk ie g o  ołtarza  
w k o śc ie le  parafialnym , gd zieś zaginął i dziś już n ie jest znany ns. 
Za autorem  zapiski w  h iegon ick iej Liber m emorabilium  m oże i Sta­
ry Sącz zapisać o  nim w  sw o ich  annałach: nihil meritorum dignum  
Secit.

20

O n astęp cy  Bayera, którym  b ył ks. Andrzej O l e c h o w s k i ,  
nie w ie le  da się  p ow ied zieć. U rodzony w  1788 r„ w y św ięc o n y  zo­
stał w  1812, a parafię starosądecką objął w  1829 r. 118. K iedy 14 
m aja 1833 r. zmarł ks. M. Serw usiński, katecheta szk o ły  żeńskiej 
utrzym yw anej przez klaryski, skąpe do sknerstw a G ubem ium  lw o w ­
sk ie  uznało to  za dobrą okazję do zrobienia oszczędności. Pow o­

114 Ausgabe Conto-Buch 1837 poz. 119, 203, 205; Gestions Protocoll 
der Stadt-Kassa 1839 por. 81; 1840 poz. 201, 298, 351, 420; 1847 poz. 79 
i 362; Special. Ausweis z 1841 i Haupt-Index z 1848 r.

115 Ł e p k o w s k i - J e r z m a n o w s k i ,  Ułamek z podróży archeol.,
„Bibl. Warszawska”, 1850, t. III, s. 442. Jest tam wprawdzie mowa o por­
trecie „proboszcza tego kościoła ks. Fr. Bajerskiego”, lecz nie mam w ąt­
pliwości, że to omyłka i chodzi o Bayera.

118 Schematismus universi venerabilis cleri dioeceseos Tarnoviensis, 
1832, s. 59.
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łując się  na dekret nadwornej kom isji naukow ej z 1828 r. p o lec iło  
konsystorzow i biskupiem u w  Tarnowie, żeby nakazał k lerow i para­
fialnem u starosądeckiem u p ełn ien ie  obow iązków  katech ety . Ten  
kler parafialny stanow ili w ted y  proboszcz O lechow ski i  w ikary ks. 
Plaski. K onsystorz w yp ełn ił otrzym ane p o lecen ie, ale proboszcz  
zadem onstrow ał przeciw  tym  n ow ym  obowiązkom . A rgum entow ał 
tym, że parafia starosądecka liczy  przeszło 5350 dusz i przedzielona  
jest rzeką Popradem, w  m ieśc ie  jest szp ita l w ojsk ow y  i stacjonuje  
batalion p iechoty . Ponadto k sięża  m uszą u dzielać nauki relig ii 
w m iejscow ej szk o le  tryw ialnej, do której uczęszcza  ponad 200 
chłopców . Szkoła klasztorna potrzebuje osob nego katechety , bo  
liczy  400 uczennic, a sam  klasztor n ie  m oże s ię  też ob ejść bez  
księdza, zw łaszcza że n ie  posiada w łasn ego  spow iednika, k tórego  
obow iązki sp ełn ia  proboszcz b iegonicki. K onsystorz uznał te  argu­
m enty za słu szne i  na tej podstaw ie zażądał osob nego k atech ety  
dla szk o ły  klasztornej. O statecznie po p ew n ych  jeszcze targach  
nadworna kom isja szkoln a  w  1834 r. zgodziła  s ię  na osob nego k ate­
chetę k la sz to rn eg o l17. W  maju 1838 r. i 1841 r„ asystow ał O le­
chow ski ks. Janczem u, proboszczow i now osądeckiem u, jako kom i­
sarzowi biskupieińu przy e lek cji k sien i K unegundy Klary Bo­
rzęckiej U8.

Za jeg o  proboszczow ania odw iedził Stary Sącz gubernator ga li­
cyjski arcyksiążę Ferdynand d’Este. Przyjechał z w ielk ą  św itą  3 
sierpnia 1840 r. pod w ieczór, a 5-go w yjech ał. W  lipcu następnego  
roku w izy tow ał k lasztor n ow y  biskup tarnow ski Józef Grzegorz 
W ojtarowicz. I jeden  i drugi odw iedzili praw dopodobnie także farę 
i probostw o. Poza krótkim i zapiskam i w  pam iętniku klasztornym  
n ie zachow ała s ię  w  m iejscow ych  źródłach żadna relacja o tych  
w izytach.

Ks. O lech ow sk i —  podobnie jak i  jego  poprzednik —  b y ł pro­
w izorem  szpitalnym  i im ieniem  funduszu szp ita lnego zasiadał w  k o­
m isjach przetargow ych na dzierżaw ę szpitalnych  gruntów  i inka­
sow ał czyn sze . Poniew aż budynek szp italny spłonął w  1795 roku 
wraz z k ośció łk iem  i  dom kiem  proboszcza szp ita lnego i jeszcze  
nie b ył odbudow any, w ięc  ks. O lech ow ski na m ocy upow ażnienia  
rządu k rajow ego darow ał m iastu kontraktem  darow izny z 24 maja

117 C h o t k o w s k i ,  Hist. polit. daw. klasztorów pan., s. 94—5. Wy­
wody tam zamieszczone wymagały skorygowania co do liczby dusz 
i ilości księży, czego dokonałem opierając się na wyżej przytoczonym  
schematyźmie. Wśród „Cooperatores” figuruje tam wprawdzie 2 księży, 
ale tym drugim jest właśnie co dopiero zmarły ks. Serwusiński, delego­
wany stale do klasztoru jako katecheta-dyrektor szkolny i s p o w ie d n ik  
zwyczajny klasztorny.

iis pam iętnik klasztoru starosądeckiego, rkps w  bibliotece tam tej­
szej, część nie ogłoszona drukiem przez Sygańskiego.
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1842 ir. k aw ałek  ziem i i pow ierzchni 21 sążni2, na którym  w  sw oim  
czasie  ks. Bayer w ybu dow ał dom ek na p om ieszczenie kancelarii 
konsystorialnej. M iasto zaś zob ow iązało  s ię  d ostosow ać go  w łasnym  
kosztem  na schronisko dla ubogich  w  liczb ie co  najm niej 6 osób. 
Ponadto gm ina zobow iązała s ię  dopełnić przy tym  p ew nych  w a­
runków, podanych w  protokole z 11 sierpnia 1840 r., a m ianow icie  
okna od strony ogrodu p lebańsk iego zam urować i urządzić w ejśc ie  
od u licy , a skasow ać od cm entarza k oście ln ego . Kontrakt ten  po­
traktow any jako fundację przyjął burmistrz i tzw. w ydzia ł m iejsk i 
im ieniem  funduszu ubogich, a zatw ierdziło  tak starostw o, jak i kon­
systorz b isk u p ił19. Przytułek dla ubogich  m ieścił się  w  tym  domku 
do 1860 r., k ied y  to  m agistrat zakupił na ten  ce l ob szern iejszy  dom  
m urow any w  sąsied ztw ie  d zisiejszego  starego cmentarza.

Za czasów  proboszczow ania O lech ow sk iego  z n iew iadom ych  
dziś m otyw ów  10 IX 1836 r. starostw o nakazało dokonać spisania  
ze  w szystk im i dłużnikam i funduszu parafialnego protokołów  stw ier­
d zających  czy  uznają sw oje  zobow iązania i  jak je zabezpieczają. 
M agistrat starosądecki dokonał tej pracy w  ciągu 1837 r. i w szy st­
k ie te  p rotokoły  za zgodą dłużników  p o lec ił w pisać do w sp ó ł­
czesnej k sięg i dokum entów . Z zestaw ien ia  ich  w ynika, że  38 dłuż­
n ików  posiadało 42 pożyczki na łączną sum ę 5779 tynfów  czy li 
1734 złr m. k. B yły  to  w ięc  w szystk o  pożyczki daw ne, a kapitał 
był oprocentow any na 5 od sta, czy li przynosił rocznego dochodu
87 złr, 10 ct. Suma ta  przew yższała  o rów ne 10 złr ów czesną roczną 
płacę m iejscow ego  n auczyciela , która w y n o siła  77 złr, 10 ct. Był to 
w ięc dochód w ca le znaczny, do którego oczy w iśc ie  dochodziły  
jeszcze dochody z gruntów i  lasu, tudzież z  opłat pobieranych  od 
w iernych.

Za jego  probostw a dokonano napraw y chóru, organów  i w ieży , 
a nadto u łożon o w  k o śc ie le  kam ienną posadzkę, która przetrwała  
do dzisiaj ł2#.

Ks. O lechow ski zmarł n ag le  11 listopada 1842 r. w  s ile  w ieku  
jako dziekan łącki i  kanonik honorow y.

21

Po b lisko rocznym  w akan sie, w  czasie  którego adm inistrację 
spraw ow ał ks. Józef C holiw kiew icz, in sta low any został u roczyście  
17 w rześn ia  1843 r. ks. Józef Emanuel de P łockie M a t u z i ń s k i ,  
d otychczasow y w ik ary  w  W ojniczu. Schem atyzm  d iecezja ln y

U9 Księga ingrosacyjna,  tom VII, poz. 226.
120 ?ęstions Prot. z 1833 r. poz. 144, 160; Dziennik kas. 1835/36 poz.

2; Spezifischer Ausweis z 1841 r.; Księga ingros., tom VII.
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z 1832 r. podaje jako datę jego  u iodzin  1804 r., jednak na tab licy  
n agiobk ow ej osadzonej w  murze k ośció łk a  Ś w iętego  Rocha na 
starym  cm entarzu, um ieszczona jest data 1805 r. W yśw ięcon y  zo ­
stał w  1830 r. Instalacja od była  s ię  u roczyśc ie i hucznie, a pa­
m iętnik  k larysek  zanotow ał z uznaniem , że „sprawując paradną  
fetę, n ie zapom niał i o córkach  S. M atki K unegundy, ca le  zgrom a­
dzenie b ow iem  k orzystało  z łask i jeg o  i  darów nadesłanych na  
podw ieczorek , co  n aw et później parę razy p ow tórzył przy in n y ch  
podobnych zdarzeniach". D odaje następnie, że  „zaw sze okazyw ał 
w ielką  grzeczność i uczynność dla in teresów  klasztoru".

O bejm ując parafię starosądecką liczy ł M atuziński 38 lub 39 lat. 
Był w ięc  w  s ile  w ieku. Z m łodym i jeszcze i  św ieżym i siłam i gor­
liw ie  jął p ełn ić sw e duszpasterskie obow iązki. Co do jego działa l­
ności k oście lno-kapłańsk iej n ie dysponuję praw ie żadnym i m ate­
riałami. W  archiwum  m iejskim  dochow ał s ię  ty lk o  obszerny akt 
dochodzeń przeciw  n iejakiem u W aw rzyńcow i O lchaw skiem u
o zn iew agę religii, przeprow adzonych na skutek  ustnego d on iesie­
nia sam ego proboszcza. Była to rzeczyw iśc ie  gorsząca i n iep rzy­
zw oita awantura, urządzona 7 czerw ca 1849 r. w  czasie u roczy­
stości B ożego Ciała przez b y łego  k oście ln ego , który na żądanie  
M atuzińskiego został aresztow any w  zakrystii przez w o js k o 121.

W  20 lat później na jego  d on iesien ie aresztów  aria została n ie ­
jaka M. Jaglarka, która w  czasie  nabożeństw a „distrakcje i  n iep o­
koje w yrządzała w  k ościele"  ł22.

Dbał w ięc  M atuziński o  cześć  i u szan ow an ie dla k ościo ła  i ob­
rządków religijnych , ale n ie m ożna o nim  pow iedzieć, że w łasną  
osobą, sw oim  życiem  i  zachow aniem  dawał dobry przykład sw ym  
ow ieczkom . Przeciw nie w yzyw ał w prost op inię publiczną m ałego  
m iasteczka i  szerszej ok o licy  jaw nym  stosunkiem  grzesznym  ze  
sw oją  bratow ą zw aną p ow szechn ie „panią kanonikow ą". W spo­
m ina o tym  w  sw oich  pam iętnikach bez o słon ek  Kazim ierz Chłę- 
dow ski, k tóry w  gim nazjum  sądeckim  k o legow ał i m ieszkał razem  
z m łodym  Józefem  M atuzińskim  w  latach 1854— 58 123. M oże  
w  zw iązku z tym  pozostaw ały  liczn e skargi jakie w nosił w  latach  
1849— 51 przeciw  różnym  m ieszczanom  w  obronie czci. M iędzy  
tym i sk aigam i b y ła  n aw et jedna, w ym ierzona gegen  m ehreren  
Stddter  —  jak zapisano w  indeksie. Była w ięc  skargą zbiorową. 
A kta tych  spraw  n ie d ochow ały s ię , a ty lko  pozostał z nich lako­
n iczny ślad w  przypadkow o zachow anym  in d e k s ie t24. Jest tych

Akt nr 910/1849.
122 Protokół podawczy z 1869 r. poz. 199.
123 K. C h ł ę d o w s k i ,  Pamiętniki,  t. I, s. 39.
i2« Haupt Indeks z lat 1848—51.
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p ozycji razem sześć  d w łaśn ie  ta ilo ść  z ow ą skargą zbiorow ą przy­
w ołu je n a  pam ięć przysłow ie, że  n ie  ma dymu bez ognia...

C hłędow ski w spom ina jeszcze o  balach  u k larysek  urządzanych  
w  zapusty  dla pensjonarek, na k tórych  b yw ali „państwo kanonf- 
kow ie" i jed nego  roku w prow adzili tam dwu ch łop ców  przebra­
nych za krakow iaków , aby tańczyli z dziew czętam i i  zakonni­
cami 125.

W  p ierw szych  latach proboszczow ania b ył M atuziński prow izo­
rem szpitalnym . Z tego  tytu łu  u czestn iczy ł w  kom isji licy ta cy j­
nych dla w ydzierżaw ienia  gruntów  szpitalnych. O d byw ały  s ię  one  
co  trzy lata. W  1848 r. do licy tacji tzw. „półćwiercia" p ola  stanęło  
czterech licytantów , z tego  trzech Ż ydów  a ty lko jed en  chrześci­
janin. N ajw yższą  cenę ofiarow ał Zyd Izaak Herbst. W ted y  ks. M a­
tuziński z pozostałym i prow izoram i i tzw . „m ężow ie w ybiani" , 
czy li rajcy m iejscy , zg łosili do protokołu zastrzeżenie z żądaniem  
w ykluczen ia  Żydów  od  licytacji. W  ow ym  cza sie  Żydzi m ieszkali 
już w praw dzie w  Starym Sączu, lecz n ie  posiadali tu jeszcze ani 
jednej nieruchom ości, gdyż m ieszczan ie b ezw zględ nie przestrze­
gali odw iecznego tradycyjnego zw yczaju, a m oże n aw et i  formal­
n ego  zakazu sw eg o  „pana dziedzicznego", tj. k lasztoru k larysek, 
zabraniającego Żydom  nabyw ania nieruchom ości w  ich  dobrach. 
K om isja i m agistrat p od zieliły  pogląd  protestujących, k tórzy o p ie­
rali się  n a  tym , że c a ły  fundusz ubogich  jest funduszem  czysto  
chrześcijańskim , pow stał z darów  i zap isów  sam ych chrześcijan  
i ty lk o  chrześcijańskim i ubogim i się  opiekuje, a Żydzi m ają sw oją  
w łasną gm inę w yzn aniow ą i pow inni m ięć sw ój w ła sn y  fundusz 
ubogich. G dyby Żydzi b y li dopuszczeni do fruktyfikow ania grun­
tów  szpitalnych, co  b y  zresztą b y ło  sprzeczne z intencjam i ofiaro­
dawców , to  bez w ątpienia u sta łyb y  pobożne legaty  i zap isy  na 
izecz  ubogich. Całe to  uzasadnienie b y ło  na pew no dziełem  M atu­
zińsk iego i n ie  u lega  w ątp liw ości, że on b ył inicjatorem  teg o  pro­
testu.

Skutek b ył taki, że cyrkuł p o lec ił rozpisać n o w y  przetarg, przy 
którym  ks. M atuziński zażądał z góry w ykluczen ia  Żydów. Komisja 
zgodziła s ię  z tym  w nioskiem , zw łaszcza, że tym  razem stan ęło  aż
12 licytantów , a m iędzy nim i Żyd Izaak Herbst. Za cen ę w y w o ła ­
nia przyjęto najw yższą cenę z poprzedniego przetargu. Przybicie  
uzyskał teraz Z ielonka za 39 złr i  6 kr, lecz  cyrkuł przetargu  
tego  nie zatw ierdził, uw ażając, że w yk lu czen ie  H erbsta i  n ie  przy­
jęc ie  jeg o  pisem nej o ferty  b y ło  bezpraw ne. Cyrkuł rozpisał n ow y  
przetarg i przeprow adził go  u  s ieb ie  przyjm ując jako cen ę w y w o ­
łania cen ę  najniższą poprzedniego przetargu. M im o w szystk o  licy-

125 K. C h ł ę d o w s k i ,  Pamiętniki,  jw.
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tantów  n ie  brakło d przybicie u zysk a ł Jan K astela K astelow icz za
53 złr i  2 kr. Herbst, k tóry b ył przekonany, że  w  takich warunkach  
nie b ęd zie m iał konkurentów  i  ła tw e od n iesie  zw ycięstw o , w n iósł 
pisem ną ofertę i  oferow ał ty lk o  40 złr. O czyw iśc ie  przegrał. I od­
tąd już Żydzi n aw et n ie  próbow ali zdobyć d zierżaw y gruntów szp i­
ta lnych  126. Trzeba przy tym  podkreślić, że  w  tym że czasie istn ia ły  
zabiegi o w yd a len ie  w szystk ich  Ż ydów  z m iasta i  oczek iw ano w ła ­
śn ie specjalnej kom isji cyrku łow ej, która m iała postu lat rozpa­
trzeć 126. N ie  znam y b liższych  szczeg ó łó w  tej akcji, bo zachow ała  
się  o n iej ty lko  krótka w zm ianka w  om aw ianym  proteście z 2 s ier­
pnia 1848 r., a le  w o ln o  się  d om yślać, że  ks. M atuziński odegrał 
przy tym  zap ew n e w ięk szą  rolę.

M atuziński brał też udział w  życiu  publicznym  m iasteczka, k tó ­
remu duszpasterzow ał. W  1858 r. na podstaw ie dekretu m agistrac­
k iego  z 18 m arca, za liczony został w  poczet ob yw ateli honorow ych  
m iasta. Fakt ten  n ie ma jednak w ięk szej w agi, ani n ie dow odzi 
jakichś nadzw yczajnych  zasług. W ystarczy  przytoczyć, że  w  tym ­
że roku tą sam ą drogą ob yw atelstw o  honorow e otrzym ał N iem iec  
A ntoni Christ, m iejscow y  poczm istrz, k tóry  w  ogó le  n iczym  w  ż y ­
ciu  m iasta s ię  n ie  zaznaczył, a w  poprzednim  roku inny N iem iec, 
Jakub Laucota, n aczeln ik  m iejscow ego  c. k. urzędu ob w od ow ego —  
także nie za jak iek o lw iek  zasługi, a le  p o  prostu dla uczczenia  
im ienin  cesarsk ich  ł27. Tak też i nadanie ob yw atelstw a honorow ego  
ks. M atuzińskiem u n ie  św iad czy  o jego  zasługach. N ie m ożna bo­
w iem  p ow ied zieć, żeb y  d otych czasow y czy  też p óźn iejszy  jego  
udział w  życiu  publicznym  m iasteczka b ył ży w y  i w szechstronny  
i żeby przynosił m iastu jak ieś nadzw yczajne korzyści. Dał się  w y ­
bierać do Rady M iejskiej, ale n ie brał praw ie żadnego udziału  w  jej 
pracach. W  pierw szej Radzie M iejsk iej, pochodzącej z w olnych  
w yborów  po w prow adzeniu konstytucji, tj. w  1867 r., w ybrany  
b y ł do k om isji budow lanej i  do szkontrującej, ale ob ecn y  b ył tylko  
na p ierw szych  paru posiedzeniach  Rady, g łosu  w  ogó le  n ie zabierał, 
a pod k on iec roku prosił o  zw o ln ien ie  od ob ow iązków  radnego, 
do czeg o  Rada sdę przychyliła . W szed ł później znow u do Rady 
w r. 1870 i b y ł jej członkiem  bez m ała aż do sam ej śm ierci, ale 
na p osied zen ia  rzadko u częszczał. I tak w  t . 1870 na 11 posiedzeń  
ob ecn y  b ył ty lk o  na p ięciu , w  r. 1871 zjaw ił się  ty lk o  na 9, opusz­
czając 4 posiedzenia. W  r. 1872 Rada odbyła  12 posiedzeń  przy czym  
M atuziński ob ecn y  b y ł ty lk o  n a  trzech, a z  29 posiedzeń  r. 1873 
był ty lko n a  czterech. M oże ob ow iązk i duszpasterskie, czy  inne 
w ażne p rzyczyn y n ie  p ozw ala ły  mu częściej s ię  udzielać. A le  
z tych  21 posiedzeń, na k tórych  był obecny, za led w ie ty lko  na

i2« Teczka z aktami funduszu szpitalnego.
i27 Księga przyjęć do prawa miejskiego, pod rokiem 1858 i 1857.
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czterech zabierał g ło s  i  w ystęp ow ał z w nioskam i, p oza  tym  pod­
p isyw ał czasem  protokoły.

A  jakież b y ły  spraw y, z którym i w ystęp ow ał na Radzie Gminnej? 
W  1870 r., gd y  om awianą b y ła  spraw a p rzeniesien ia  w  stan sp o ­
czynku n au czycie la  Przybylskiego, zaw n iosk ow ał obniżen ie przy­
znaw anej mu em erytury, c o  zosta ło  uchw alone. N a następnym  p o­
siedzen iu  przeprow adził zredukow anie rachunków k osztów  podróży  
jednego z urzędników  m agistrackich. W  następnym  roku odczytał 
Radzie podanie W in centego  W aligóry, ów czesn ego  dzierżaw cy pro­
pinacji m iejsk iej, w  którym  zaw iadam iał, że  z pow odu choroby  
żony przyjął do prow adzenia propinacji Izraela Hollandra. W  daw ­
n iejszych  latach Hollander b ył tam dzierżawcą, a w yparty  z niej 
po 3 latach przez innych w sp ó łw yzn aw ców , w szczyn a ł ustaw iczne  
awantury i zw ady, utrudniając tak m iastu jak i jeg o  pachciarzom  
n ie ty lko życie , a le  i w yk on an ie  przysługującego prawa, które 
było  g łów n ym  źródłem  d och odów  m iejsk ich . U sposobiło  to  o czy ­
w iście całą Radę najbardziej n ieprzychyln ie do jego  osob y  i od­
rzuciła podanie W aligóry. Protokół n ie zaznaczył, jak ie b yło  zda­
nie ks. M atuzińskiego w  tej spraw ie. Pół roku p óźn iej w ystąp ił 
z niefortunnym  w nioskiem  w  spraw ie u lic i  targow ego. C el m iał 
słuszny i  p ożyteczn y  na oku, ale środek i  sposób w ybrał naj­
zupełniej w adliw y. Szło mu o  to, że u lice, drogi i p lace są  
zaniedbane, bo m agistrat ty lk o  od czasu  do czasu m oże p ośw ięc ić  
n iew ie lk ie  zresztą su m y na ich  porządkow anie i  k onserw ację. Zgło­
sił w ięc  w niosek , aby dochody z targow ego przeznaczyć z góry  
i raz na zaw sze na utrzym anie w  porządku ulic, p laców  i dróg, 
i w  tym  celu  p ocząw szy  od n ajb liższego m iesiąca  sk ładać je  do  
osobnej skrzynki pod dwom a zam knięciam i i osobny dla nich pro­
w adzić dziennik w p ływ ów  i w ydatków . W niosek  spodobał s ię  
radnym, którzy b ez b liższego  zastan ow ien ia  uchw alili g o  jedno­
m yślnie. Burmistrz jednak m usiał uchw ałę zasystow ać, i w yklaro­
w ać Radzie, że budżet obow iązu jący  do końca roku zatw ierdzony  
jest przez Radę Pow iatow ą i w  ciągu  roku n ie  m oże b y ć  w  ten  
sposób zm ieniany. Rada w ię c  uchw aliła  odroczyć w yk on an ie  do 
roku przyszłego. U chw ała ta  n ie  w esz ła  w  ogó le  'w życie , bo W y ­
dział P ow iatow y n ie m ógł s ię  zgodzić ze w zg lęd ów  zasadniczych  
na to, aby jed en  Stary Sącz prow adził odm ienną od w szystk ich  
innych gm in rachunkow ość.

I to b y ły  w szy stk ie  w n iosk i i w szystk ie  spraw y, z jakim i nasz
proboszcz w ystęp ow ał w  tych  latach w  Radzie Gminnej. A trzeba
Podkreślić, że w  tym  czasie  b y ł on  jedynym  in te ligen tem  w  Radzie,
Jedynym jej członkiem  m ającym  w yk szta łcen ie  w yższe  niż ludowa  
szkoła pow szechna.
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N iew ie le  w ięcej dbał M atuziński o budynki k ośc ie ln e  128. Chro- 
n ologiczn ie n ajw cześn iejsza  była naprawa czy inna robota koło  
dzw onów  w  1851 r. kosztem  16 zlr, 52 kr, rozłożonych n a  przy­
należne gm iny. W  prelim inarzu budżetow ym  Starego Sącza na 
r. 1852 w staw ion a  b yła  sum a 962 złr, 13 kr na jakieś w ew nętrzne  
i zew nętrzne reperacje k ościo ła  parafialnego, jako część przypa­
dająca na gm inę m iejską. N apraw y te  w ykonane zosta ły  w  znacz­
n ie skrom niejszych rozmiarach, gdyż w ydatek  ten zredukow any  
został do 54 Vs złr. W  1860 r. w ydano znow u 20,55 złr w . a. na 
reparację dzw onu i pokryto w ieżę  blachą, którą to robotę w y ­
konał m iejsco w y  blacharz Tokarczyk, p óźn iejszy  burmistrz. Przy 
sp osobn ości dokonano także jakichś drobniejszych reperacji na 
w ieży , kosztem  7,09 złr w. a. W  3 lata później naprawiane b y ły  
organy przez n iejak iego  Baranow skiego, ale i to b yła  drobniejsza  
robota, skoro gm ina Padmajerz —  co prawda praw ie m iniaturowa —  
m iała na ten ce l w płacić za led w ie 83 krajcary. W  tym że roku 
straszliw y grad pow ybijał szyb y  w  k o śc ie le  parafialnym  i u Ś w ię­
tego  Rocha. W praw ienie ich kosztow ało  razem 21,58 złr, którą to  
sum ę rozdzieliło  starostw o na przynależne gm iny dopiero w  1865 r. 
N ie  w iadom o, na jakie reparacje k ośc ie ln e  i  k ied y  pobrał M atu­
zińsk i z k asy  m iejsk iej 940 złr. W  1867 r. Rada M iejska uchw aliła  
jednom yśln ie na w n iosek  W in centego  W aligóry w ezw ać g o  do 
przedłożenia rozrachunku z tej zaliczki. N ie  w iadom o też, jakie to 
reparacje przedsięw ziął kom itet k ośc ie ln y  w  następnym  roku, na 
które W aligóra jako przew odniczący pobrał z k asy  250 złr. Bra­
kuje też w iadom ości co  do tego, jaki to ce l m iała kom isja dwóch  
inżyn ierów , która w  tym że roku oglądała kościół. M ożliw e, że cho­
dziło  o  reparację facjaty nad kaplicą Pana Jezusa U krzyżow anego  
i dachu nad babińcem , których naprawę przypom inał proboszcz 
m agistratow i pism em  z 20 k w ietn ia  1869 r. M agistrat odstąpił je 
w ed łu g w łaśc iw ości kom itetow i kościelnem u. M agistrat w zyw ał go 
też w  tym  cza sie  do w y liczen ia  s ię  z zaliczki 498 złr w. a., pod­
jętej jeszcze w  1862 r. na w ykon anie jak ichś robót k osztorysow ych  
przez starostw o. M atuziński jednak rozrachunku n ie  przedstawił, 
uspraw iedliw iając s ię  tym, że w  1863 r. przedłożył rachunki sta­
rostwu, gdzie zaginęły . Już to  po raz drugi w zyw an y  b ył ks. M a­
tuziński do przedłożenia rozrachunku z za liczkow o pobranych sum  
pien iężnych . W id oczn ie w ięc  b y ł n iezbyt dbałym  i skrupulatnym  
w  stosunkach  finasow ych. Pod k on iec życia, zdaje się, skąpił co ­
raz bardziej i  n ie  sp łacał d ługów . Tak np. w  1870 r. pobrał z za­

128 Na przedstawienie sprawy reparacji kościoła paraf, złożyły się 
wiadomości wyłuskane ze współczesnych ksiąg kasowych, preliminarzy, 
indeksów, protokołów podawczych, protokołów posiedzeń rady gminnej
i zwierzchności gminnej.
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p asów  m agistrackich 2 k orce w apna, za które do końca życia  n ie  
zap łacił k w o ty  10 złr; w  1887 r. m agistrat skarżył o  ich  zapła­
cen ie m asę spadkow ą. Przez d ługie lata zalegał też z  podatkam i, 
które starostw o  egzek u cyjn ie  z n ieg o  ściągało.

W szystk ie roboty k oło  kościo ła , które m oże n aw et z in icjatyw y  
M atuzińskiego doch odziły  do skutku, b y ły  w łaśc iw ie  ty lko  drob­
nym i reparacjam i —  z w yjątk iem  chyba pokrycia w ie ż y  blachą  
cynkow ą. A le trzeba b y ło  dopiero w ystąpienia  dra Leopolda Ga- 
w ełk iew icza  na Radzie M iejsk iej 7 w rześn ia  1873 roku, ab y  ca ły  
kośció ł poddać gruntownej reparacji. M łody i  w o ln om yśln y  lekarz, 
starosądeczanin, w ystąp ił w ted y  z następującym  w nioskiem : p o ­
n iew aż „kościół parafialny grozi zaw aleniem  dachu i w ie le  innych  
reparacji potrzebuje, dzw on od w ie lu  lat jest rozbity, a to  w szystk o  
dla braku funduszu, przeto w id zę za  potrzebne, aby doch ody k o ­
śc ie ln e oddzielić i oddać je  w  ręce kom itetow i kościelnem u, by  
się  tym  sposobem  prędzej zajął naprawą grożących  zaw aleniem  
dachów". Dla przeprow adzenia tego  rozdziału radził odnieść s ię  
w prost do prezydium  nam iestnictw a. W n iosek  ten został w  całej 
osn ow ie jed nom yśln ie przyjęty. G dyby ks. M atuziński b y ł ob ecn y  
na tym  posiedzeniu , n ie b y łob y  m u m iło w ysłu ch ać teg o  w niosku  
i dyskusji, jaka zap ew n e tow arzyszy ła  jeg o  uchw alen iu . Że za ­
niedbanie k ościo ła  m usiało b yć w ie lk ie , a alarm ujący w n iosek  Ga- 
w ełk iew icza  zupełn ie słu szny  i  uzasadniony, o tym św iadczą k oszty  
robót, jak ie w  k on sek w en cji w ykonano. N ie  prędko jednak przy­
szło do tego  w ykonania, bo d opiero w  latach 1879— 81 (biurokracja 
austriacka b yła  straszliw ie n ieruchaw a), gdy już np. facjata nad  
kaplicą Pana Jezusa z każdym  dniem  coraz w yraźniej groziła  
spadnięciem , kom itet k ośc ie ln y  d okon yw ał dalej drobniejszych n a­
praw, jak np. k ap licy  bł. K unegundy w  1875 r. O gólny koszt na­
praw w y n ió sł 3,666 złr i  p ó ł krajcara, z czego  na sam  Stary Sącz 
wraz z C yganow icam i w yp ad ło  2774,03 V* złr. Jak na ow e czasy, 
k ied y  funt m ięsa w o łow ego  k osztow ał 20 kr, a całoroczne dochody  
k asy m iejsk iej n ie d osięga ły  10.000 złr b yła  to suma ogrom na, o d ­
powiadająca m niej w ięcej p ó ł m ilion ow i dzisiejszej w a lu ty  polskiej. 
W edług teg o  m ożna sob ie w yobrazić ów czesn y  stan k ościo ła  i  roz­
m iary k on ieczn ych  robót.

Także i dach na k ośció łku  cm entarnym  Ś w iętego  Rocha dopo­
minał s ię  gruntownej a p ilnej naprawy. N a w n iosek  burmistrza 
Pawlikowskiego Rada M iejska u ch w aliła  w  r. 1874 dokonać napraw  
kosztem  m iasta, póki ko6zt przez dalsze zaniedbanie n ie w zrośnie. 
A już poprzednio w  1861 i  1863 r. dokonyw ano jakichś napraw, 
ostatnio kosztem  260 złr 12®. Także i przy tych naprawach n ie  s ły -

128 Protokół Rady Gm.; indeks z 1863 i książka kasowa z 1861 r.
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chać o  in icjatyw ie p ioboszcza, który przed w szystk im i innym i po­
w in ien  okazać troskę o  budynki k oście ln e.

Zdaje się , że n ie  w ięcej dbał ks. M atuziński i  o budynki p le ­
bańskie. T akie przynajm niej odnosi s ię  w rażenie z dw óch w iad o­
m ości, jak ie zach ow ały  s ię  na te n  tem at. P ierw sza naprawa, która  
k osztow ała  m iasto 223 złr m. k., dokonana b y ła  m oże n aw et 
jeszcze za O lech ow skiego , bow iem  kasa  m iejska w ydatkow ała  tę  
sum ę w  1845 r. na m ocy  dekretu gubernialnego z 1844 r., a w ia ­
domo, jak p ow oln e b y ło  tem po biurokracji austriackiej. Drugi raz 
od b yły  się  za  czasów  M atuzińskiego i na jego  żądanie w ięk sze  ja­
k ieś  napraw y w  1863 r., a m iasto  w y ło ż y ło  na n ie  298,42 złr. 
w . a . 130 . Trudno sob ie w yobrazić, aby w  ciągu 40 lat p lebański bu­
dynek  m ieszk a ln y  cz y  zabudow ania gospodarcze n ie  potrzebow ały  
napraw. Chyba, że k oszt ich  pokryw ał z w łasn ych  funduszów, to  
jednak w yd aje  s ię  m ało praw dopodobne. Zobaczym y zresztą, jakie  
przyjdą reparacje za jeg o  następcy. M ożna tylko jeszcze dorzucić, 
że  w  1872 r. dokonane zosta ły  w ięk sze  napraw y w ikarów ki, za  
które na gm inę m iejską przypadło zapłacić 223,18 złr.131. •

N a  stare la ta  in teresow ał s ię  ks. M atuziński żyw iej szkoln ic­
twem . W  latach  siedem d ziesiątych  b y ł jak iś czas przew odniczącym  
rady m iejscow ej, a le  znow u zan iedb yw ał stronę adm inistracyjną  
i rachunkow ą tej instytucji. D oszło d o  tego, że  notariusz V ayM nger  
przedłożył na Radzie Gminnej 8 maja 1872 r. w niosek  w zyw ający  
radę szkolną m iejscow ą do przygotow ania za u b ieg łe lata repartycji 
w ydatków  zrobionych przez k asę m iejską na potrzeby m iejscow ej 
szk o ły  m ęsk iej i do śc iągn ięcia  za leg łych  kw ot od tzw. stron kon­
kurencyjnych, tj. przynależących  gm in (Podmajerz, M ostki, Popo- 
w ic e  i ob ie M oszczen ice). W ezw an ie  to  obw arow ane b y ło  zagro­
żeniem  w strzym ania w szelk ich  datków na opał, utrzym anie bu­
dynku i in ne potrzeby szkoły , dopóki budżet szk o ln y  n ie  zostanie  
n a leżycie  złożon y  i przez Radę Szkolną O kręgow ą zatw ierdzony. 
Stan b y ł b ow iem  taki, że k asa m iejsk a  w ykładała  p ien iądze, a  żad­
na z za interesow an ych  gmin n ie  zw racała sum, które zobow iązana  
była  łożyć  na w spólną  szk o łę  132.

Była w  tym  czasie  także aktualną sprawa szk o ły  żeńskiej u trzy­
m yw anej przez k lasztor k larysek . Przy reorganizacji szkoln ictw a  
opartej na u staw ie z  2 m aja 1873 Rada Szkolna K rajowa uznała ją 
w  1877 r. za szkołę prywatną. W  k on sek w en cji groziło  to  w y co fa ­
niem  s ię  funduszu relig ijnego z obow iązku dotychczasow ych  św iad­
czeń  na rzecz tej szkoły , kitóre w ca le  n ie  b y ły  bagatelne. Jako  
druga k onsekw en cja  b yłb y  spadł na m iasto obow iązek  założenia

1 3 0  Księga kasowa z 1845 i indeks z 1864 r.
131 Protokół posiedź. Rady Gm. z 23 I 1873 r.
132 Księga protok. posiedzeń Rady Gm. 1873—98, s. 150.
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i utrzym yw ania publicznej szk o ły  dla dziew cząt. A  w łaśn ie  w ted y  
gm ina starała s ię  o  za łożen ie tzw . szk o ły  przem ysłow ej. Rada 
M iejska u ch w aliła  w ted y  na p osiedzeniu  3 V  1877 i .  w n ieść  do 
Rady Szkolnej Krajowej sprzeciw  i żądać uznania klasztornej szko­
ły  za publiczną. Z w ierzchność gm inna została  w ezw an a  do popar­
cia  tej spraw y n a  w szelk i m ożliw y  sposób i upow ażniona do w y ­
słania w  razie potrzeby sp ecja ln ej deputacji do nam iestnika. W  rok 
później taka deputacja rzeczy w iśc ie  w yjech a ła  do Lwowa. T w o­
rzyli ją ks. M atuziński i  notariusz A dolf V ayhinger. N ie  zdołali 
oni jednak u zysk ać zm iany poprzedniej decyzji, a le też  i m iasto  
z tym  s ię  n ie  p ogodziło  i  od w oła ło  s ię  do m inisterstw a. Poniew aż  
b y ły  pryw atne w iadom ości, że  m inisterstw o zn iosło  reskrypt Rady 
Szkolnej Krajowej i p o lec iło  przeprow adzić na n ow o pertraktacje
0 reorganizację tej szk o ły  z zainteresow anym i stronam i, na które 
to  pertraktacje m iał zjech ać sam  starosta, przeto na p osied zen ia  
w  lip cu  1879 r. przeprow adził V ayhinger zaw czasu odpow iednią  
uchw ałę Rady M iejskiej. W edług niej Rada w yrażała życzen ie  
zreorganizow ania szk o ły  n a  6-klasow ą, a przynajm niej 4-klasow ą
1 ob ow iązyw ała s ię  daw ać roczną dotację 300 złr zam iast dotych­
czasow ego  ryczałtu  kancelaryjn ego  i  części opału. W ybrana zo ­
stała 4-osobow a d elegacja  dla przeprow adzenia tych  pertraktacji, 
do której w esz li ks. M atuziński, V ayhinger i  dw óch m ieszczan. 
Sprawa w lok ła  s ię  jeszcze długo. N a posiedzeniu  29 k w ietn ia  1883 r. 
na skutek  reskryptu Rady Szkolnej O kręgow ej p ow zięła  Rada M iej­
ska jednozgodną uchw ałę, którą im ieniem  m iasta zobow iązała  się  
dawać corocznie dotację 300 złr na p łacę dla n auczycieli, 70 złr 
jako ryczałt na potrzeby szk o ln e i  14 są g ó w  tw ardego drzew a opa­
łow ego, a le  pod w arunkiem , że szkoła  ta zam ieniona zostan ie na 
etatow ą szkołę 6-klasową. W ybrana została znow u delegacja, która  
uchw ałę tę  m iała przedłożyć W yd zia łow i Rady P ow iatow ej d o  za­
tw ierdzenia i  przeprow adzić pertraktacje z w ładzam i. W ybrani z o ­
stali znow u ks. M atuziński i  V ayhinger, a prócz n ich  dr G aw ełkie- 
w icz i W ojciech  P a w lik o w sk i133. Sprawa n ie  zakończyła  się  za 
ż y d a  M atuzińskiego i  za ję ła  jeszcze  sporo czasu  i  pisaniny.

Z ży c ia  p ryw atnego ks. M atuzińskiego jest jeszcze do zanoto­
w ania parę faktów  m ajątkow ych. Znajdujem y dane do transakcji, 
które przeprow adzał ks. M atuziński z Franciszką z F lorków  M rów- 
czyną, w d ow ą p o  W ojciechu, l-o  v o to  Łatczyną. W  dniu 3 k w iet­
nia 1849 r. kupił M atuziński od n iej grunt o m y  p ołożon y w  M ost­
kach pod nr 6 w raz ze stojącą  na nim  karczm ą zw aną „Poczekaj"
i prawem  w yszynku . W  dniu 17 sierpnia  n astępn ego  roku M rów- 
czyna, licząca przeszło  70 lat, obaw iając s ię  cholery, która w łaśn ie

133 Tamże, s. 108, 134, 155, 331 i odnośne akta w  arch. klarysek.
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w  parafii s ię  pojaw iła , zeznała  n a  probostw ie w  Starym  Sączu te ­
stam ent, m ocą którego ca łe  sw e  gospodarstw o w  M ostkach i w  ogó ­
le ca ły  sw ój m ajątek zapisuje ks. M atuzińskiem u i czyni go uni­
w ersalnym  spadkobiercą. Jako m otyw  podaje, że  n ie  m a w łasn ych  
dzieci and b lisk ich  krew nych, a ks. M atuziński bronił jej i dotąd  
jeszcze broni w  procesach:

przeciw nieprawym wydziercom... a mianowicie w  procesie 
tak z sukcesorami śp. męża mego Wojciecha Mrówki jako też 
Wojciechem Jopem, który jak najniesprawiedliwiej i całkiem  
podstępnym sposobem roszcząc sobie prawo dziedzictwa sprzedał 
pewnemu Ludwikowi Hornstenowi, o co dotąd spór się toczy...
i w tych procesach tenże Wxiądz Proboszcz wydał kilkaset ryń­
skich k. m. i jeszcze wydać musi, w ięc ku zawdzięczeniu mu tak 
łaskawej od niego dla mnie obrony i w  rzeczach innych wsparcia

czyni go uniw ersalnym  dziedzicem . N ałoży ła  na n iego obow iązek  
spraw ienia jej przyzw oitego  pogrzebu, prosiła  b y  przy każdej m szy  
pam iętał o jej duszy, spłacił spadkobierców  jej m ęża W ojciecha  
M rówki z częśc i Lizandirowskiej, a W oj. Łatce, dalekiem u krew ­
nem u, 200 złr m. k. za zrzeczen ie s ię  praw spadkow ych  tudzież 
po 20 złr m. k. p ięciu  innym  osobom , z którym i przed rokiem  za­
w arła ugodę. Sw iadkow ali przy tym  testam encie: Tom asz Białkow ­
ski, M ichał O sęka Bronikow ski i  D om inik Kabath, p en sjonow any  
starosta cyrkularny. W  dw a tygod n ie  później M rów czyna już nie 
żyła. O tw arcie testam entu  nastąpiło  1 w rześnia w  M ostkach, przy  
czym  ob ecn y b y ł oprócz paru ch łop ów  sam  prefekt kam eralny Fer­
dynand Burtzik.

Już poprzednio, w  maju teg o  roku, brat proboszcza W alenty  
M atuziński jako  pełnom ocnik M rów czyny w n ió sł skargę przeciw  
jej spadkobiercom  o  u niew ażnien ie jej cesji z 1 czerw ca 1825 r. 
zdziałanej n a  rzecz ży jącego  jeszcze w ted y  jej męża, a dotyczącej 
gospodarstw a w  M ostkach. Proces trw ał parę lat i już po śm ierci 
M rów czyny popierali spraw ę obaj M atuzińscy w  dw óch instancjach. 
O stateczn ie w yrok  w ypad ł po ich  m yśli i zatw ierdzony został przez 
urząd kam eralny w  listopadzie 1853 roku, po czym  dopiero na­
stąpiła  in tabulacja ks. M atuzińskiego na w łaśc ic ie la  gospodarstw a  
w  M ostkach, na którym  zaraz po śm ierci M rów czyny osadził sw ego  
brata W alentego. O bie nieruchom ości, tj. L izandrowską wraz 
z  karczm ą i  w ła śc iw e  gospodarstw o w  M ostkach sprzedał pro­
boszcz 11 styczn ia  1858 r., p ierw szą W alentem u G olonce, w ójtow i 
w  M ostkach, za 1200 złr, a drugą N iem cow i Janow i Ledenberge- 
rowi za 3100 złr 134.

134 Do sprawy z Mrówczyną odnoszą się wpisy w  kameralnych 
księgach sąd.: z lat 1852—56 poz. 43, s. 69—71 i 96—98; XIV, s. 47—49
i 46; z  lat 1858—67, s. 44—47, 63—66.
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W id oczn ie n ie w ystarczy ło  mu n ajw iększe w  m ieśc ie  gosp o­
darstwo p lebańskie, bow iem  w  1863 r. w ziął znow u w  d ługoletn ią  
dzierżaw ę duże gospodarstw o w  Gaboniu, w łasn ość m ałoletn ich  
spadkobierców  K onstantego i  K onstancji Przybylskich za  czynszem  
rocznym  180 złr w  ciągu  p ierw szych  sześciu  lat a 200 złr w  następ ­
nych 135. M iał w  tym  oczyw iśc ie  jak ieś n ie znane nam  ce lo . M ożna  
przypuszczać, że  w ydzierżaw iał d la brata, aby mu dać utrzym anie. 
W  każdym  razie w idać, że  b y ł człow iek iem  interesu.

Tu trzeba jeszcze w spom nieć testam ent K unegundy z K ołacz­
k ow sk ich  G aw ołkow ej z Podm ajerza, przy którego sp isaniu  27 IX 
1846 r. b y ł M atuziński ob ecn y  i  podpisał s ię  jako  św iad ek  tak na  
nim, jak i na dw óch  dodatkach. W  testam encie tym  na w nu ków  
Marcina, W incentego, K unegundę i A n ielę  W aligórów , którym  za­
p isała  m ajątek, w łoży ła  ob ow iązek  złożenia  do rąk ks. M atuziń­
sk iego  200 złr. n a  odm alow anie w ie lk ieg o  ołtarza i  stacji znajdu­
jących  s ię  na cm entarzu k o ło  fary. D odatek p ierw szy  nakazyw ał 
im nadto w yd an ie księdzu  forsztów , czy li grubych desek, na pod­
łogę w  k ośció łk u  Ś w iętego  Rocha. W  drugim dodatku p odyk to­
wanym  n astępn ego dnia, p o leca ła  im, aby k w otę 50 talarów , które  
b y ły  dane K aw eckiem u z Lubowli na kupno domu w  Starym  Są­
czu, n ie doszłe do skutku, dali tem uż proboszczow i na kupien ie  
dw óch dalm atyk, o  c o  ks. M atuziński m a s ię  upom inać 136. W ygląd a  
na to, że leg a ty  te  b y ły  przez M atuzińskiego inspirow ane. Testator- 
ka zm arła w  k ilka m iesięcy  później.

N ie  lubiał też  ks. M atuziński, zdaje s ię , oddaw ać d ługów ,
0  czym  św iad czy łb y  fakt, że  za  d w a korce w apna pobrane z za ­
pasów  m agistrackich w  1872 ar. m im o kilku upom nień d o  k ońca  n ie  
zap łacił k w oty  10 złr i m agistrat m usiał już po jeg o  śm ierci o  tę  
sum ę p ozyw ać jeg o  m asę sp adkow ą w  1887 r. C zęsto też  za lega ł 
z podatkam i i  daninami publicznym i, które trzeba b y ło  ściągać  
egzek ucyjn ie ł37.

W  r. 1855 zakupił M atuziński za  180 złr od A ntoniego W y- 
śm iersk iego dom  z ogrodem , p o łożon y  pod nrem  230 przy ul. W ę­
gierskiej; przy kontrakcie św iadkow ał mu w ikariusz jeg o  ks. H ełpa
1 dw óch H aszczyców : Jan i  Józef, z których p ierw szy  b y ł znaczną  
figurą w  m ieśc ie  jako syn d yk  czy li sędzia m iejski. Dom  ten  po  
dw óch latach sprzedał M ichałow i C esarczykow i. W  czerw cu 1855 r. 
jako pełnom ocnik Józefy  z Potockich Jałbrzykow skiej kupił dla 
niej za 200 złr od P aw ła S tarczew sk iego  dom  m urowany nr 240 138.

135 Księga dokumentów kameral. III nowy s. 124.
136 Camerale Instr. Buch 1852—56, s. 262—64.
137 Dziennik podaw. z 1877 nr 613 i 1158 tudzież książka kasowa 

z 1887 poz. 85.
138 Instrumenten-Buch, X  poz. 219, 225 i Księga intabul. XIII, 45. 
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Żadne b liższe  ok oliczności n ie  są  jednak znane. W iadom o jeszcze  
ty lko  ty le , że  ob yd w a te  dom y sąsia d o w a ły  z sob ą bezpośrednio, 
a św iadkow ali przy kontrakcie znow u ks. H elpa i syn d yk  H aszczyc, 
oraz Jan Kundt praw dopodobnie jed en  z urzędników  kam eralnych.

Schem atyzm , z k tórego  zaczerpnąłem  część  w iadom ości podaje, 
że św ięcen ia  k ap łań sk ie otrzym ał M atuziński w  1830 r. P ew n iejsze  
jest jednak, że  sta ło  s ię  to  o  rok później, a lb ow iem  seku nd ycje, 
czy li 50-lecie  kapłaństw a, obchodził 2 października 1881 r. N a  
w niosek  burm istrza W aw rzyńca C yconia Rada M iejska dla upa­
m iętnien ia tej u roczystości ofiarow ała do kościo ła  kapę i  d w ie  
białe dalm atyki. W  k sięd ze uchw ał Rady burmistrz C ycoń zanoto­
wał: „na tę u roczystość zjech ało  s ię  w ie le  k sięży , k an on icy  z Kra­
kow a, z T am ow a, prezenta różne poprzyw oeili, na ob ied zie b y ło  
przeszło 100 osób" 138.

W  1882 r. liczy ła  parafia:

k ato lik ów  w  Starym  Sączu 3.584
„ w  Popow icach 297
„ w  M oszczen icy  N. 452
„ w  M oszczen icy  W . 372
„ w  M ostkach 208
„ w  Podm ajerzu 126

ew an gelików 63
greko-katolików 4
żydów 312

m ieszkań ców  razem 5.418 140

Ks. M atuziński proboszczow ał łe j  parafii m ając w  roku 1882 do 
pom ocy jako w ikarego' ks. Jakuba K rogulskiego. Po u roczystych  
sekundycjach  ż y ł jeszcze n iesp ełna  3 lata i  zmarł 12 czerw ca 1884 r. 
jako n iem al 80-letni starzec. Elenchus  zak rystyjny  inform uje, że  
był w icedyrektorem  sem inarium  b isku p iego  w  Tarnowie, kanoni­
kiem  honorow ym  tarnowskim , kom isarzem  klasztoru k larysek  i dzie­
kanem.

W  m iejscow ym  m uzeum  znajdują się  d w ie książki, k tóre b y ły  
n iegd yś jego  w łasn ością . Jedna z n ich  to Sanniga B. Collectio  s iv e  
apparatus absolutionum, benelict ionum , conjurationum...,  druk w e ­
necki z  1764 r., druga to Rituale Saciam entorum  ac aliarum Eccle-  
s iae  ce iem onia ium ,  druk krakow ski Józefa Czecha z 1836 r., ofia­
row any przezeń d la  kościo ła . O bydw ie zatem  odnoszą s ię  do prak-

189 Księga protokołów Rady Gmin., s. 262 i 276. 
no Schematyzm diecezji tarn. 1882 r.
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tyk liturgicznych. Poza tym  i tabliczką n a  murze cm entarnego  
k ościółka Ś w iętego  Rocha nic w ięcej n ie przypom ina g o  w  Starym  
Sączu, ch oć proboszczow ał tu przeszło 40 lat.

22

Po śm ierci ks. M atuzińskiego w akans trw ał ponad półtora ro­
ku, podczas k tórego  adm inistrację spraw ow ał m iejscow y  w ik ary  
ks. Andrzej Łuczkosiński. Jak ieś n iep ow ołane osob y w y sto so w a ły  
do konsystorza b isku p iego  p etycję  w  spraw ie obsadzenia probo­
stwa. N arobiło to  n ieco  zam ieszania, a m oże i groziło kom plika­
cjam i, bow iem  zw ierzchność gm inna na p osiedzeniu  9 października  
1884 r. na w niosek  burmistrza P aw lik ow sk iego  uznała za potrzebne  
uczyn ić o ficja ln e zastrzeżenie, że  p etycja  ta  n ie  pochodzi ani od  
reprezentacji m iejskiej, ani od zn aczniejszych  m ieszkańców  m ia­
sta Ul.

D opiero 19 styczn ia  1886 r. zam ianow any zosta ł proboszczem  
ks. Jakub Jordan R o z w a d o w s k i ,  k tóry w  parę dni potem  zje­
chał d o  Starego Sącza. N a pow itan ie w yjech a li radni z  burmistrzem  
na c z e le  5 dorożkam i n a  dw orzec k o lejow y. W  cza sie  uroczystej  
instalacji w ystrze lon o  m oździerzam i prochu za 5,07 złr. Elenchus  
sporządzony przez tego  proboszcza i in ne źródła podają, że  uro­
dził sdę w  1835 i .  w  R ostoce, a gim nazjum  k ończył w  N ow ym  Sączu, 
jako bardzo dobry uczeń. W y św ięco n y  został w  1857 r. i  b y ł naj­
pierw w ikarym  w  Lim anowej, gd zie brat jego  Eugeniusz b ył za­
m ożnym  kupcem . W  1862 r., p rzen iesion y  został do Tym ow ej, 
a w  1876 r. jako proboszcz do Zakliczyna, skąd  przeszedł do Sta­
rego Sącza. Pochodził z podupadłej rodziny sz la c h e c k ie j142.

N ied aw n e są  czasy  proboszczow ania ks. R ozw adow skiego, ży je  
jeszcze bardzo w ielu  ludzi, k tórzy znali go  i całk iem  dobrze pa­
m iętają, le cz  stosun k ow o m niej d a  s ię  o nim  napisać, n iż  o  jego  
poprzedniku, (mniej s ię  o nim  zachow ało m ateriałów), m im o że 
był znacznie ruchliw szym  od n iego , a w  każdym  razie w ięcej śla­
dów  d ziała lności zosta ło  p o  n im  i  trw a do dzisiaj.

Przede w szystk im  niem al od sam ego początku zajął s ię  sam ym  
kościołem  i sta le  in teresow ał s ię  jeg o  stanem  i  urządzeniem . Już 
w  1889 r. spraw ił n ow ą  m onstrancję, d o  czeg o  Rada M iejska przy­
czyniła  s ię  kw otą 40 złr. W  tym  sam ym  roku z jego  in icja ty w y  na­
prawiono tzw . bram ę Ś w iętego  Jana, w iod ącą  od strony ul. Fam ej

141 Protokół posiedzeń zwierzchności gminnej.
142 Elenchus; Sprawozdanie gimnazjum nowosądeckiego  (Juventus 

c- r. Gymnasii Neo Sandecensis) z 1847 r. s. 7; J. S i t o w s k i ,  Wspomnie- 
nia limanowskie i starosądeckie, s. 4.
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na cm etarz k oście ln y , tudzież m urowaną figurę tuż pod m iastem  
przy gościńcu  w iodącym  do N o w eg o  Sącza. W ed łu g  rachunku u czy­
n ion ego  w  t .  1891 k oszt tych  napraw  w y n o sił 146,90 zŁr. Z im ową  
porą 1890/91, z jeg o  in icja tyw y i pod jego  k ierow nictw em  odno­
w io n y  zosta ł najp ięk n iejszy  zab ytkow y ołtarz M atki Boskiej w  k o ­
śc ie le  parafialnym  kosztem  około 150 złr., w yasygn ow an ych  przez 
Radę M iejską do jego  rąk. N a pism o urzędu parafialnego, czy li 
sam ego R ozw adow skiego, u ch w aliła  Rada jednorazow y d atek  500 
złr do jeg o  rąk „na rekonstrukcję ołtarza w ie lk ieg o  w  tutejszym  
k o śc ie le  parafialnym  w ed łu g  przedłożonego planu" i  d atek  ten  
w płaciła  w  dw óch  ratach w  1895 t. i 1896 ir. O w ą bramę „pod św. 
Janem" w yreperow ano pow tórnie w  1895 r. i pokryto dachów ką. 
W  k ilk an aśc ie lat później jednak zn iesion o  ją  zupełnie. A le naj­
w ięk sze roboty w  k ośc ie le  zain icjow ał i przeprow adził około  1900 r. 
Przem alow ano w ted y  ca ły  k ośc ió ł od w ew nątrz w raz z kaplicam i 
i' zakrystią, przyozdabiając go paru w ielk im i obrazami ściennym i. 
Prace te  w ykon ali m alarze Szczurow ski, bracia B ocheńscy i  Fe- 
Iedyn. Polichrom ia ta choć znacznie przybrudzona trwa do dzisiaj. 
W  obrazie um ieszczonym  na ścian ie prezbiterium  nad zakrystią  
artysta u m ieścił portret ks. R ozw adow skiego w  sam ym  lew ym  
rogu u  dołu  w śród postaci adorujących M atkę Bożą. P ozostałe  
obrazy to: Pierścień bł. K u negu n dy  i  Golgota.  N ie s te ty  dzisiaj 
w szystk ie  już są  n iem al zupełn ie zn iszczone, gdyż m alow ane są  
na płótnie, przytw ierdzonym  w prost do muru. Po w ym alow aniu  

■kościoła sp raw ion y zosta ł ze  sk ładek  parafian p ięk n y  św iecznik  
m osiężny, p rzystosow an y później do o św ietlen ia  elektrycznego. O po­
rządzony zosta ł c a ły  k ośc ió ł także i z zewnątrz, sp raw ion y zegar 
w ieżo w y  i przelany średni dzw on 143.

Z w alną pom ocą w  spraw ie m alow ania k ościo ła  przyszła  Rada 
M iejska, która na w n iosek  proboszcza zaciągn ęła  w  m iejscow ej  
K asie Z aliczkow ej na ten  ce l pożyczkę w ek slow ą  w  su m ie 4.000 
koron, n a  której am ortyzację zobow iązał s ię  R ozw adow ski w pła­
cać w szy stk ie  zebrane ofiary na odm alow anie k ościoła , a część  
k osztów  m iała pokryć z m iejsk iego  funduszu adm inistracyjnego  
sam a Rada. B yło z tym  trochę kłopotu, bo W ydział P ow iatow y  
n ie zatw ierdził odnośnej u ch w ały  Rady M iejskiej. Zdaje się  
m im o to  p ożyczk ę podjęto, a proboszcz sp łacił ty lk o  400 koron  
w  p ierw szym  roku. Gdy w  r. 1904 t . ks. R ozw adowski otrzym ał od  
cesarza 500 koron su bw en cji na te  robty, Rada M iejska d ow ie­
d ziaw szy się  o  tym  zw róciła  s ię  do n iego  z  żądaniem, aby sumę 
tę  w p łacił na p oczet długu 3.600 koron, k tóry  zobow iązał s ię  spła-

Księga uchwał Rady Gmin. str. 467, 479, 518, 538, 643, 661 i infor­
macje ustne zebrane na miejscu, zwłaszcza śp. Józefa Paszkiewicza.
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cić. N ie  mam w iadom ości, c z y  R ozw adow ski w y w ią za ł s ię  ze  
sw ego  zobow iązania. W  każdym  razie Rada Gminna w  tym że roku 
dotrzym ała ob ietn icy  i z łoży ła  na am ortyzację długu 1.200 koron. 
W  tym  też  czasie kom itet k o śc ie ln y  z in icja tyw y  Rady Gminnej 
zaasekurow ał k ośc ió ł i  budynki p lebańskie. W  latach 1899— 1900 
w ybudow ana została  now a obszerna w ikarów ka, a cz ęść  przypa­
dająca na m ieszkańców  m iasta, w yn osząca  6,149,47 koron Rada 
M iejska pokryła  z funduszów  k a sy  m iejsk iej bez rozdzielania jej 
na ludność. W  1907 r. odnow iona została przez m iejscow ego  m ala­
rza lu dow ego Lorka statua M atki Boskiej um ieszczona w  oszklonej 
szafce n a  zew nętrznym  północnym  murze kościelnym . C zęść kosztu  
pokryto z e  sk ładek  (107 k) a znaczniejszą (502,15 k) z funduszów  
m iejsk ich  144.

Gruntownej napraw y w ym aga ły  od daw na także i zabudow ania  
plebańskie. W  1896 r. p lebania pokryta została  dachów ką, kuchnia  
przebudowana, p iw nica przerobiona, ogrodzenie gruntow nie napra­
w ion e i  s to d o ły  pokryte słom ą. W ed łu g  reskryptu starostw a przy­
padająca na m iasto część  kosztu  ty ch  robót w yn osiła  1.344,80 złr., 
z czego  jednak Rada M iejska n ie  uznała i n ie przyjęła na s ieb ie  
kw oty  650,95 złr jako kosztu k rycia  stodół, w ychodząc z założenia, 
że od n iepam iętnych  czasów  w yd atek  ten  n a leży  do u żytkow nika 14S.

W  p ierw szych  kilku latach proboszczow ania ks. R ozw adow ski 
nie b y ł członkiem  Rady M iejsk iej. W ybrany został do n iej dopiero  
w  1892 r. W  pracach Rady brał w  ogó le  bardzo słab y  udział. N a  
posiedzenia  przychodził bardzo rzadko, a g łosu  n ie  zabierał w cale . 
Przez k ilk an aśc ie  ostatn ich  m ies ięcy  tej kadencji n ie pokazał się  
ani razu i  zaraz z  początk iem  1898 r. w n iósł rezygnację, której 
jednak Rada n ie  przyjęła z u w ag i n a  kończącą s ię  k adencję i zb li­
żające s ię  n ow e w ybory. W  następnej kadencji n ie  b y ł członkiem  
Rady, a w szed ł d o  n iej p onow nie z  w yborów , jak ie  s ię  od b y ły  pod  
koniec 1900 r. Także i tym  razem  rzadko u częszczał na p osied ze­
nia, m im o że w  łon ie Rady w szed ł do sekcji adm inistracyjnej. N a  
posiedzeniach  Rady n ie  zabierał głosu , w ystąp ił z  jednym  ty lko  
w nioskiem , m ianow icie w  sp raw ie m alow ania kościo ła , o czym  była  
już m ow a. W  w yborach 1904 r. m im o to  znów  kandydow ał i zo ­
stał w ybrany, jednakże w  trzy  m iesią ce  później w niósł rezygnację, 
której Rada M iejska na w n iosek  dra Szayera jednak znow u n ie  
przyjęła. Ks. R ozw adow ski m im o to  już s ię  w ięcej w  sa li obrad n ie  
pokazał. Dopiero w  następnym , 1905 r., rezygnacja jego  została  
przyjęta z  pow odu p od eszłego  w iek u  i częstych  przeszkód służ­
bow ych. Jeżeli jednak do Rady albo n ie  należał, albo będąc jej

144 Księga uchwał Rady Gmin. z la t 1898—1911 k. 52, 53, 64, 67, 
s. 293 i 311.

145 Księga uchwał Rady Gminnej, s. 677.
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członkiem  p raw ie n ie  brał udziału w  jej pracach, to  n ie d ziw i to  
zbytnio przy różnych in nych  jeg o  zatrudnieniach, k tóre w ym ien ia  
ch oćb y ty lk o  Elenchus.  Był w ięc  dziekanem  starosądeckim , kom i­
sarzem  biskupim  klasztoru k larysek  i kom isarzem  biskupim  dla  
nauki relig ii w  gim nazjum  naw osądeckim . Po założeniu  Sem inarium  
N au czyc ie lsk iego  w  Starym  Sączu, czy li od 1903 t ., przyb yło  mu 
jeszcze kom isarstw o b iskupie dla tegoż zakładu. A  jako dziekan  
b ył bardzo ruchliw y: w izy tow ał sw ój dekanat i u czestn iczył 
w  u roczystościach  poszczególnych  parafii. Tak np. już w  p ół raku  
po objęciu  parafii starosądeckiej tj. 28 lip ca  1886 r. w prow adzał 
na probostw o w  Barcicach ks. Józefa  W ilm ań sk iego , d otychczaso­
w eg o  dyrektora Żeńskiej S zkoły  K lasztornej w  Starym Sączu, u czest­
n iczy ł w  p ośw ięcen iu  kam ienia w ęg ie ln eg o  pod n o w y  k ośció ł 
w  tejże w si w  1899 r. a w  1901 r. w  p ośw ięcen iu  gotow ego  już 
kościo ła . Po przeglądnięciu  kronik innych  parafii okolicznych  ta­
k ich  faktów  znalazłoby się  zap ew n e o w ie le  w ięcej. W idać też, że 
był łubiany przez k olegów -kapłanów  kondekanalnych, którzy  
w  1907 r. urządzili m u w  Barcicach jub ileusz dziekański 30-lecia  14#.

G dy się  zb liżała  sześósetna rocznica śm ierci bł. Kunegundy, pand 
Ziem i Sądeckiej i  fundatorki k lasztoru k larysek , Stary Sącz, w  k tó­
rym K inga spędziła 12 ostatnich lat św iątob liw ego  życia  i spoczęła  
na w ieczn ość, postanow ił obchodzić u roczyście ten  n iezw y k ły  ju­
b ileusz. U tw orzył s ię  w  tym  ce lu  sp ecja ln y  kom itet, a na jego  
cze le  stanął ks. Rozw adowski. U roczystości trw ały  ca ły  tydzień  
od 23 do 31 lip ca  1892 r. N ap łyn ęło  na n ie  ok o ło  40.000 osób, 
w  tym  5 b iskupów  i  około 200 k sięży , zakonnic i  zakonników , de­
leg a cje  w ie lu  m iast i  m iasteczek , n aw et spoza b. G alicji. Kom itet 
d w oił s ię  i troił, obm yślił i przygotow ał szczegó łow y  i obfity  
program k o śc ie ln y  i  św ieck i, postarał s ię  o  k w atery  i  noclegi, 
a n aw et o  sp ecja ln e pociągi popularne (w ów czas urządzenie jeszcze  
bairdzo rzadkie) z w ydatną obniżką przejazdów. C złonek kom itetu, 
n au czycie l S tan isław  Rosół, w yd ał broszurę: Sw. Kinga, j e j  k lasz tor
i m iasto  Sącz Stary,  która rozeszła s ię  w  dw óch w ydaniach. W  osob ­
nej broszurze op isa ł sam e u r o c z y sto śc i147. Kapelan klasztorny, ks. 
Naturski, także człon ek  kom itetu, w yd ał w  osobnych  broszurach  
dw a kazania, jaiktie w  tym  ok resie  w yg łosił. W szystk im  tym  d yry­
gow ał ks. R ozw adowski. Dziś jesteśm y  już p rzyzw yczajeni do w ie l­
kich  i m asow ych  zjazdów  i n ie  trudno nam  przychodzi je organizo­
w ać przy p om ocy naszych  w łasn ych  w ład z i urzędów . Przed 60 
la ty  b y ło  to  jednak w ydarzenie n iezw yk łe , a w y siłek  organizacyj­
n y  jaki w  tę  im prezę w łożon o, trzeba o ce n ić  jako  nadzw yczajny

148 Kronika parafii w  Barcicach, t. II pod odpowłed. datami.
147 R o s ó ł ,  Sto. Kinga..., wyd. II; na okładce ramowy program uro­

czystości; S. M a r i a  I m m a k u l a t a ,  BI. Kinga, s. 172—174.
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i w prost olbrzymi, zw łaszcza jeśli s ię  zw aży, że m iało  s ię  w ted y  
do czyn ien ia  z rządem zaborczym .

N ie  ob eszło  s ię  zap ew n e bez w spółudziału  ks. R ozw adow skiego  
utw orzenie w  starosądeckim  dek anacie n ow ych  parafii, a m iano­
w ic ie  w  1904 r. w  K rynicy, w  1911 r. w  G ołkow icach  Polskich
i w  1914 x. w  Łomnicy-Zdroju, połączone z w ybu dow an iem  i  p o­
św ięcen iem  n ow ych  k ośc io łów  z w yjątk iem  Krynicy, która k ośc ió ł 
ten  już z  daw n iejszych  la t posiadała  148.

Już jako kanonik h onorow y katedry tarnow skiej obchodził ks. 
R ozw adow ski w  1907 r. u roczyśc ie  50-lecie sw eg o  kapłaństw a. Przy 
tej sposobności Rada Gminna nadała mu na w n iosek  dra Szayera  
honorow e ob yw atelstw o i im ieniem  m iasta w ręczy ła  mu w  upo­
m inku ornat i  d w ie  dalm atyki, co  k osztow ało  500 k. D yplom  ob y­
w ate lstw a  honorow ego kunsztow nie w yp isa ł i przyozdobił M arcin  
Sam licki, którem u zapłacono za to 100 k, ram ę zaś dekoracyjną  
w yrzeźb ił m iejscow y snycerz Fr. H yb el za 12 k. Za w ień ce  festo- 
now e i urządzenie dekoracji p lebanii zapłaciła kasa m iejska 60,56 
k.149. W szystk o  to  dow odzi, że proboszcz ten b ył łu biany i cen iony  
przez m ieszczan, c o  zresztą potw ierdzają i  m oje osob iste  w spom nie­
nia. W  7 lat później, tj. w  1914 r. przeszedł ks. R ozw adow ski na 
em eryturę i osiad ł w  K rakow ie u sercanek. Pam iętano jednak o  nim  
w  Starym  Sączu. Tak np. w  1917 r., gdy obchodził 60-lecie kapłań­
stw a, na w n iosek  dra Szayera i burmistrza A. P aw lik ow sk iego  Ra­
da Gm inna przesłała mu telegram  gratulacyjny. W  10 la t później 
na jubileusz 70-lecia n ie  poprzestano już na sam ych ty lko  słow ach  
gratulacyjnych, a le  na w n iosek  asesora dra W ł. D yszk iew icza  
uch w alono dla n iego  rentę dożyw otn ią  po 30 z ł m iesięczn ie  po­
cząw szy  od  1 lipca 1927 r. Ks. R ozw adow ski n ied łu go ją pobierał, 
bow iem  zmarł 15 stycznia 1928 r. d ożyw szy  sęd z iw ego  w iek u  93 
lat. N a pogrzeb w yjech a ła  specjalna delegacja  Rady, którą tw orzyli 
burmistrz Szayer, ks. M ichał Przywara i proboszcz ks. Odziom ek, 
który prow adził kondukt żałobny. N adto burmistrz zw o ła ł n adzw y­
czajne p osied zen ie żałobne na d zień  23 I 1928 r. na którym  obecn i 
byli niem al w szy scy  radni (32); stojąco  w ysłu ch ali oni odpow ied­
nich przem ów ień  burmistrza dra Szayera i  radnego ks. Odziomka, 
ów czesn ego  proboszcza.

23

Po b lisk o  rocznej adm inistracji, którą spraw ow ał w ik a ry  ks. Jan  
Palka, in sta low an y  został ks. Franciszek M i k l a s i ń s k i .  Uro­

148 Rocznik diec. tarnowskiej  na r. 1937, s. 218, 217, 219.
149 Protokół podawczy z 1907 r. nr 2212, 2284, 2288, 2300, 2301, 2320;

Protokoły posiedzeń Rady Gminnej.
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dzony w  1870 r. w  Ż egocin ie k o ło  Bochni jako syn  malarza k o śc ie l­
nego, u k oń czy ł gim nazjum  w  Bochni, teo log ię  w  Tarnowie. Ś w ię­
cen ia  otrzym ał w  1895 r., a p ierw szą  p osadę w ikariusza objął 
w  Szczepanow ie, później w  R zochow ie i pow tórnie w  Szczepano­
w ie  —  w reszcie został adm inistratorem  parafii w  M ielcu, skąd prze­
n iósł s ię  na probostw o w  Ł ososinie Górnej, na którym  p ozostaw ał do  
ch w ili instalacji w  Starym Sączu.

S tarosądeckie proboszczow anie M ik lasińsk iego  przypadło na naj­
c ięższe  czasy , jakich n ie  ty lko  jego  parafianie, a le  i  c a ły  naród  
p olsk i d aw no już n ie  przeżyw ał —  bo na czasy  p ierw szej w ojn y  
św iatow ej. W yk szta łcon y  i  oczytany, zd olny m ów ca, b y ł cz ło w ie­
k iem  p ostęp ow ych  poglądów , choć m oże w yniosłym , c o  ludzi do  
n ieg o  zrażało, zw łaszcza  że  n ie  zn osił ko łtu ństw a i  zacofania. Sam  
też zraził s ię  do Starego Sącza, gdyż z dobrobytu Łososiny przybył 
n a probostw o zniszczone, opustoszałe, o  w ydzierżaw ion ych  grun­
tach plebańskich, w skutek  czego  p o  prostu b iedow ał. N ied łu go  też  
zasiadał na parafii starosądeckiej. Skorzystał z w akansu w  Kolbu­
szow ej i  1921 ,r. tam  s ię  przeniósł. Tam też jako szam belan papiesk i
i dziekan kolbuszowsiki zm arł w  1938 r.150.

24

W  dniu 27 października 1921 r. in sty tu ow an y  został na staro­
sądeckim  probostw ie trzydziesty  z rzędu proboszcz, którym  jest 
ks. A ntoni O d z i o m e k ,  spraw ujący  do dnia d zisiejszego  dusz­
pasterstw o przy k o śc ie le  Św iętej E lżbiety w  najstarszym  grodzie  
Ziem i Sądeckiej.

U rodzony w  1883 r. w  M łynnem , gim nazjum  i  teo log ię  ukończył 
w Tarnowie. Ś w ięcen ia  otrzym ał w  1908, po czym  b y ł w ikariuszem  
w  Szczucinie, od  1909—-1913 kapelanem  biskupa W ałęgi, notariu­
szem  kurii i prefektem  M ałego Sem inarium  D uchow nego. W  1913 
objął probostw o w  Rajbrocie (powiat Bochnia), tam  też sp ęd ził  
pierw szą w ojn ę św iatow ą. W  1921 r. przeniósł się  do Starego Są­
cza. Od 1930 r. jest dziekanem  starosądeckim , odznaczonym  złotym  
Krzyżem  Zasługi. Okres jego  proboszczow ania przypadł na czasy
0 n ie  sp otykanej dotychczas w yją tk ow ośc i i in tensyw n ości naj­
różniejszych  przeżyć, b ólów , w strząsów  i  przew rotów  —  łączn ie  
z drugą w ojn ą  św iatow ą, okupacją n iem iecko-h itlerow ską, jej upad­
kiem , w yzw olen iem  przez zastęp y  C zerw onej Arm ii radzieckiej
1 pow stan iem  Polsiki Ludowej. Z byteczne b yłoby w ykładać, jak. 
trudno jest w  takich  czasach zająć kapłanow i odpow iednie, a  nale­
ży te  i  słu szn e ze  sw eg o  punktu w id zen ia  stanow isko. Zresztą cza sy

150 Elenchus i wspom nienia osobiste oraz inform acje ks. Odziomka.
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proboszczow ania ks. O dziom ka są najśw ieższej daty, jeszcze się  n ie  
zam knęły i  dalej trwają, w ię c  trudno o  n ich  m ów ić, jest to n aw et  
w ręcz n iem ożliw e.

Trzeba w  każdym  razie dla pam ięci utrwalić, że  jest bardzo  
ruchliw ym  i  czynnym  człow iek iem . Chyba przez ca ły  czas okresu  
m ięd zyw ojen nego  b y ł jednym  z najczyn niejszych  człon ków  Rady 
M iejskiej. N aw et w tedy, gd y  nim  jeszcze n ie  był, sam orzutnie za ­
łatw ia ł lub pom agał zw ierzchności gm innej i  pełnom ocnikom  Rady 
M iejskiej załatw iać różne trudne spraw y, korzystając z sw y ch  pry­
w atnych  znajom ości i stosunków , jak np. spraw ę utrzym ania w  m ie­
śc ie  Sem inarium  N au czycie lsk iego . Przez kilka lat u d ziela ł nauki 
religii w  m iejscow ym  średnim  zakładzie naukowym , jakim  b y ło  
Sem inarium  N au czycie lsk ie  M ęsk ie zlikw idow ane w  1936 r., 
w  m iejsce którego utw orzone zostało Gimnazjum i Liceum  Pedago­
giczne. Z jego  in icja tyw y przy k o śc ie le  pow ięk szon y został tzw. 
babiniec przez przebudow anie przedsionka od strony południow ej, 
sty low o jednak n ie  dostosow an y do gotyck iej architektury kościoła. 
Stacje M ęki Pańskiej, w ystaw ion e przed 200 la ty  przez jed nego  
z jego  poprzedników , ks. P etrykow skiego, oczyw iśc ie  daw no zn isz­
czył ząb czasu. G dzieś w  latach sześćdziesiątych  XIX w ., za cza­
só w  in n ego  jeg o  poprzednika, ks. M atuzińskiego, n ow e obrazy w y ­
m alow ał do nich Feliks N anke, artysta m alarz o sia d ły  w  Starym  
Sączu, a le  i  one daw no już zn iszczały. W  porozum ieniu z ks. Od­
ziom kiem , n a  zam ów ienie n iektórych  ob yw ateli m iejscow ych  arty­
sta m alarz L enczew ski m iał w yk on ać n ow e obrazy. Zdołał jednak  
zaledw ie parę ty lk o  w ym alow ać p łócien . D okończeniu d zie ła  prze­
szkodziła w ojna i  Okupacja h itlerow ska, u w ięzien ie L enczew skiego. 
Zasługą u rzędującego proboszcza jest uratow anie w ie lk ie g o  dzw o­
nu, który w ład ze n iem ieck ie  zarekw irow ały, lecz  ks. O dziom ek n ie  
śp ieszy ł s ię  z w ydaniem  go  i  m im o groźby aresztow ania i  w ielu  
przesłuchań tak zw lekał pod różnym i pozoram i, że N iem cy nie  
zdążyli zabrać dzwonu, który w  ten sposób uniknął n ieb ezp ieczeń ­
stwa i doczekał w y z w o le n ia 151.

Podobnie jak poprzednicy jest też  i ks. Odziom ek jest obdarzony  
różnymi tytułam i. I tak jest o n  kanonikiem  honorow ym  kapituły  
tarnowskiej, obyw atelem  honorow ym  m iasta Starego Sącza i gm iny  
M oszczenica, a podczas okupacji h itlerow sk iej m iał upraw nienia  
wikariusza generalnego. Był też przew odniczącym  M iejskiej Rady 
Szkolnej, delegatem  lw ow sk iego  W ydziału  K rajow ego d la  spraw  
Państw ow ej S zkoły  S zew sk iej i  katech etą  Pryw atnego Sem inarium  
Żeńskiego przy klasztorze k larysek , później także i  P aństw ow ego

151 Elenchus i w yw iad  wśród parafian oraz w łasna relacja  ks. Od­
ziomka.
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Seminarium M ęsk iego, i  w  Zasadniczej Szkole Z aw odowej w  Starym  
Sączu. Podczas okupacji działał w  tajnym  nauczaniu jako egzam i­
nator z relig ii na p ow iaty  now osąd eck i i lim anow ski.

Za jeg o  dziekań stw a utw orzono parafię w  W ierchom li, a w  1950 r. 
podzielono dekanat starosądecki na dwa: Stary Sącz i K rynicę. Przy 
starosądeckim  p ozosta ło  10 parafii po Ż eg iestów  w łączn ie 152.

Za czasów  proboszczow ania ks. O dziom ka kom itet parafialny  
przeprow adził gruntow ny rem ont zew nętrzn y k ościo ła  w  1928 r. 
N a p okrycie kosztu  tej pracy sprzedano tzw . poddanów kę p lebań­
ską i  grunt fundacji różańcow ej Józefa Skalsk iego. W  1933 r. prze­
lano w ie lk i dzwon, dodając w  m iejsce  szczerb y 19 kg c y n y  an­
g ie lsk iej oraz dokupiono dzw on średni i m ały. Z param entów k o ­
ścielnych  p rzyb yły  3 kapy, 6 ornatów  i 4 k ie lich y  —  w szystk o  
now e. W ażnym  faktem  b y ło  też  w zn iesien ie  domu parafialnego przy  
ul. M ick iew icza na parceli plebańskiej.

O grom ne znaczen ie dla rozwoju życia  relig ijn ego  ca łej ok o licy  
m iał w ie lk i, d iecezja ln y  zjazd k ob iet z udziałem  dw óch  biskupów . 
Zjazd b y ł rzeczyw iśc ie  im ponujący —  przybyło  nań 11 sp ecjalnych  
p ociągów  popularnych. N a rynku pod gołym  niebem  odbyło s ię  
przy św ie tle  reflektorów  efektow n e w id ow isk o  osnute na życ io ­
rysie bł. Kingi.

N a zakończenie n ieco  znowu statystyk i.
W  1936 ir. n a leża ły  d o  parafii: m iasto Stary Sącz i w sie: M ostki, 

M oszczenica N iżna i  W yżna, tudzież położone za Popradem Popo- 
w ice. M iniaturow a gm ina w iejsk a  Podm ajerz w łączona zosta ła  do 
m iasta ok oło  1909 r. Zaludnienie w ynosiło:

katolików : w  Starym Sączu 5.407
w  M ostkach 345
w  M oszczen icy  N. 697
w  M oszczen icy  W . 588
w  Popow icach 578

7.615

n ie-katolik ów : protestantów  13
schizm atyków  2
Żydów  780

795

ogółem  8.410 m ieszkańców  153

152 Informacje ks. Odziomka.
153 Rocznik diecezji tarnowskiej  na r. 1937, s. 222.
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N a k on iec trzeba zanotow ać, że ks. Odziom ek jako dziekan  sta­
rosądecki przyczyn ił się w aln ie do utw orzenia w  sw ym  dekanacie  
dw óch  n ow ych  parafii, m ianow icie w  Rytrze w  1931 r. i  Ż eg iesto ­
w ie  Zdroju w  1933 r.ł54.

25

W  tym  przeglądzie starosądeckich  proboszczów  przebiegliśm y  
praw ie 700 lat. Przew inął s ię  przed naszym i oczym a zastęp 30 ka- 
płanów -duszpasterzy. O kilkunastu z  nich ledw o ty le  w iadom o, ja­
k ie  im ię n a  chrzcie m ieli nadane i  z jaką datą roczną m ożna je  
połączyć. Przy kilku m ożna b y ło  jeszcze p ostaw ić jak ieś zdarzenie  
podrzędniejszego znaczenia. M niej w ięcej do p o ło w y  X V I stu lecia  
trafiają s ię  często  d ługotrw ałe n aw et przerwy, jak np. m iędzy jed­
nym  i drugim  Janem  od 1369 aż do 1449 r., k tórych żadne im ię
i data, żadna w iadom ość n ie  rozśw ietli. M iędzy znanym i z tego  
pierw szego  okresu proboszczam i n ie m a ani jednej szerzej znanej 
osob istości.

Gdy od p o ło w y  XVI w . poczet starosądeckich  duszpasterzy bez  
w ięk szych  już przerw  s ię  układa, a w iadom ości b  n ich  coraz ob­
ficiej się  piętrzą, w y ch y la  s ię  z ich  szeregu  k ilka postaci szerzej 
znanych , jak Feliks syn  M acieja, starosądeczanin, p osiadający w ła ­
dzę m ianow ania notariuszy, Sertkow icz, Patyński i  Petrykow ski, 
trzej bezpośredni po sob ie  następcy , którzy piórem  s ię  parali
i w  s ło w ie  drukow anym  utrw alili sw e  nazw iska —  a  p ierw szy  z  tej 
'trójki przedtem  b ył profesorem  w  poznańskim  kolegium  Lubrań- 
sk iego. Sertkow icz i Patyński m ieli w y ższe  w yk szta łcen ie  i  tytu ł 
doktorski. N ie  ty le  znakom itością czynów , ile  rozgłosem  nazw iska  
z pow odu stanow iska zajm ow anego w  hierarchii k oście ln ej, w ybija  
s ię  nad in n ych  proboszczów  Bayer, ze  sw ą n iem al b iskupią funkcją
i w ładzą. Reszta n ie  w yróżnia  s ię  n iczym  ani w  K ościele, ani w  ży ­
c iu  sp ołeczn ym  cz y  pryw atnym . N ajtrw alsze dzieła  p ozostaw ił po  
sob ie  Petrykow ski, fundator k ap licy  bł. K unegundy i stacji M ęki 
Pańskiej* Co do przyozdobienia k ościo ła  dorów nuje mu zasługą  
z  n ow szych  proboszczy ks. R ozw adowski.

154 tamże, s. 221 i 224.


